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ikach. — Listy oateźy' t»an! ować.

Reklamacje otwarte woJne cii opłaty. — Koato-P.K.0.Nr.l4LS90.
Telefon Redakcji Kr. 178. — Telefon Adwiniwracji Kr. 7S.
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skiej", Lwów, ulka P©dwK« S. w goćzjra«.-a od t —k i 4—7 i biuro 
1. { okołowski i Ska. u»ca jagieitoitska 7,

Przed 3 Maja.
Towarzystwo Szkoły Ludowej należy do tych 

[instytucji najbardziej zasłużonych, co w mroku 
niewoli kierowały serca i umysły rodaków ku 
jutrzni zmartwychwstania Ojczuzuy, co krzewiły 
jinczłomną wiarę w narodowy instyjikt naszego 
judu, co w dniach zwątpienia dodawały masom 
otuchy i nadzieji na lepsze jutro.

T. S. L. przez lat z górą trzydzieści dźwiga
ło miłe, aczkolwiek ciężkie brzemię pracy oświa 
:towej, zakładało szkoły, ochronki, czytelnie, bur- 
isy, domy ludowe po wszystkich zakątkach kraju, 
-gdzie tylko biły serca polskie, lub też gdzie pol
skość była zagrożona.

Lecz z powstaniem nowożytnej Polski jakaś 
dziwna nastała chwila. Tu i ówdzie słyszymy 
sądy na fałszywych przesłankach oparte. Jedni 
twierdzą, iż Państwo Polskie objęło w  zarząd 
własny szkoły, przeto Towarzystwo Szkoły Lu
dowej niema racji bytu, drudzy zaś, skarżąc się> 
na niewdzięczność ludu, w zamian za to odnoszą 
się obojętnie do T. S. L.

Pierwsi hołdują kwietyzmówi, -bo to w ygo
dne, iub też nie znają istotnych zadań i rzeczy
wistej działalności T. S. L. we własnetn państwie, 
-drudzy mylą się grubo, uważając przyczynę za 
■skutek, zamiast odwrotnie. Co do sądów pierw
szej grupy stwierdzić należy, że Państwo przejęło 
-wprawdzie większość dawniej zorganizowanych 
'szkół T. S- L., mimo to Towarzystwo musi nadal 
[organizować nowe szkoły, szczególniej na kre- 
;sach wschodnich, w gminach, gdzie ludność pol
ska stanowi mniejszość liczebną, a dzieci polskie, 
byłyby skazane na brak nauki w  języku polskim, 
względnie na wynarodowienie w  własnem pań
stwie.

Pozostaje jeszcze lwia część najrozmaitszych 
dziedzin, których Państwo nie może brać na sie
bie, .iużto z przyczyn czysto politycznych, jnżto 
•?. braku odpowiednich organów rządowych. 
‘W  każdem państwie nawet najlepiej zorgauizo- 
,wanem zostawia, się pewne sprawy inicjatywie 
obywateli. Pośrednikiem między Rządem a spo
łeczeństwem musi być i nadal Towarzystwo
Szkoły Ludowej. ____

- Ma ono na celu szerzenie idei państwowości 
polskiej wśród szerokich mas ludowych, krze
wienie zasad etyki narodowej, wyrabianie typu 
obywatela polskiego, szerzenie kultury polskiej, 

‘podnoszenie ekonomiczne ludu i wyjaśnienie za
sad nowoczesnej demokracji.

Państwo jako takie spełnić samo nie może 
'tych zadań, przeto T. S. L. istnieć powinno dalej,
, a zakres działania jest wielki i piękny. Z tego co 
powiedzieliśmy ywnika zarazem odpowiedź i dla 

1 iych, którzy narzekają na lud. Jest on właśnie 
j takim, jak obecnie, bo brak mu oświaty, a prze- 

dsewszystkiem oświaty i krltury obywatelskiej, 
i państwowej.

Wreszcie nie zapominajmy, że do dziś dnia 
na barkach T. S. L. spoczywa los szkół polskich 
za kordonami granicznemi. — Rząd nasz nie może 
nic zdziałać ze względów politycznych. Przeto 

 ̂obowiązkiem społeczeństwa jest pamiętać o  na-
i szych rodakach. — Musimy im pomagać, pokrze- 
jpdać ich na duchu i podtrzymywać w nich idee 
j narodowe polskie, — Zaniedbania tego obowiązku 
nie przebaczy nam powcmmość. — Póki stosunki 
nie zmienią się na lepsze musi T. S. L. i o  tych 
szkołach pamiętać.

Niemiecki „Schuivereńr<£ dał w bieżącym ro
jku 426,000.000 marek niemieckich na szkolnictwo 
| niemieckie w  Polsce, co przy 70,000.000 mieszkań* 
| có<w daje sześć marek niemieckich na głowę — 
■okrągło 100 marek polskich. — Dodajmy do tego 
| różne „Nordlrnarki" i „Sucmarki" — a zobaczymy, 
| jak społeczeństwo niemieckie dba -o swoich -ro- 
j daków poza granicami ■ Rzeszy. — Czesi przez 
j swe „]Yiatice“ i „Besede" krzepią ducha czeskiego 
j u Czechów, mieszkających poza granicami Czech
ii nie szczędzą na ten cel grosza. — Czyż my ma
nty obojętnie patrzeć na naszych rodaków7, • osia
dłych poaa Rzeczą; woolita? — Powróciła do 
kraju liczna rzesza ''Polaków z Rosji. W yuczyć 
uch mówić i myśleć po polsku, a. ich dzieciom dać

wychowanie w duchu narodowypt i kulturze oj
czystej, zająć się losem tysięcy dzieci i sierót pol
skich wyrzucanych ciągle falą wypadków z Ro
sji do Polski, dać im przytułek i wychowanie w 
ochronkach i bursach, to nowe, naglące zadanie 
T. S. L., od którego spełnienia zależy los i war
tość licznych tysięcy przyszłych obywateli 
Polski.

Z tego wynika konieczna potrzeba, aby spo
łeczeństwo polskie wglądnęło w zadania i inten
cje T. S. L. i poparło je całą siłą.

Niechaj w  dniu 3. Maja nie znajdzie się ani 
jedna polka łub Polak, Ictórzybjjg nile d\*:ewia!i 
ważności sprawy i nie poparli T. S. i., jaknajin- 
tenzywniej i jaknajKohiiej.

Ofiara złożona na ,.Dar Narodowy" 3. Maja 
będzie nowymi dowodem patriotyzmu i realnego 
i pojętego głęboko.

Ofiara ta' umożliwi T. S. L. szerzenie myśli 
narodowej wśród społeczeństwa, umożliwi speł
nienie nam obowiązku narodowego, który.7 naka
zuje zostawić dzieciom naszym Polskę nie tylko 
rozległą w przestrzeń i zorganizowaną militarnie, 
lecz zarazem potężną kulturalnie, 'zasobną w 
charaktery i -ogromną z poczucia obywatelskiego.

Tę musimy mu dać jakuajśpieszniej i jaknaj-1 i
: intezywniej bo lud oświecony będzie myślał ka- 
; tegorjami państwowości polskiej, a nie kutego- 
■ rjanri własnej kieszeni i egoizmu. -— T. S. L. mu- 
» że tę pracę wykończyć i wykończy ją % pewno
ścią chlubnie.

Porozumienie Ministra slsir^u i spraw i e j s t e p l i .
ZASADNICZE PLACE NIE ULEGNĄ ZMIANIE. — ZNIESIENIE DEPUTATÓW. — PODNIESIE

NIE ŻOŁDU ŻOŁNIERZOM.

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 
odbyta się konferencja między gen. Sosnkowskim 
a Min. Michalskim, na której wreszcie załatwiono 
konflikt w sprawie uposażenia osób wojskowych. 
Nastąpiło obopólne porozumienie. Zasadnicze 
składniki płacy nie uległy zmianie, kwaterunko
we, mundurowe dtp. zostaną powiększone w spo
sób umiarkowany. Deputaty7 w naturze ustaną 
z dniem 1. cżbrwca, w  zamian za nie przyznany 
będzie ekwiwalent w  gotówce. Nadto ustalono

zasady organizacji i'finansowania kooperatyw 
oficerskich. Osoby wojskowe na stanowiskach 
wyższych dostana dodatek za kierownictwo, jak 
urzędnicy cywilni. Wreszcie Min. Michalski 
zgodnie z życzeniem, wyrażoneni w Sejmie, 
zgodził się także na powiększenie żołdu żoł
nierzy.

Oddział likwidac i Demobilu Wojskowego
sprzedaje:

w Łodzi 
we Lwowie

sprzedaje.
Motocykle, Dwukołki do min, Formy do da|/ióv.rek cemento

wych, Pompy, Dezynfektor etc. b — ..   ..........................

Skrzynki drewniane, M łocam ię........................................................
Samochody, W ozy asenizacyjne, Walce drogowe, Pługi moto

rowe. Platformy, Koła zamachowe, Motory spalinowe i 
elektryczne, Urządzenie piekarni mechanicznej, Półpaski 
flanelowe, Prasę do dachówek, Tolnei, Kocioł Kornwa- 
lijski i różne inne przedmioty w Warszawie

Szczegóły patrz;

99DEMOBIL" zeszyt 31-szy.
Termin składania ofert 17. maja 1922 r; »

, dzisiejszy Humor zawiera 12 stronic.



„GAZETĄ LWOWSKA" z dnia 30. ..kwie-Uila..1922,

O zp olti rgsfjskie i prostu l i i i  polityki polskie]
Traktat tjiemJecko-rosyfski nad podziw' szyb- 

I. r; wydaje owoce. Dyplomacja sowietów; nfna 
w poparcie sprzymierzeńca, lub też, co prawdo- 
tv'-;.;*nfcjsze, za jego podszeptem, wyzwala 
kred polski do pojedynku, szukając, jak to się 
: ; _ i, mokrego na śuebem! W rezultacie dostała

tiżona nauczkę, czy to jednak powśtrzynia 
: ov. iecką Rosję od dalszego manifestowania du
d a . który na nią zstąpił w Rapallo?

Wedle najnowszy cii depesz charge daffaires 
pnl ki w Moskwie otrzymał dnia 18. hm. notę 
!: a reckiego, w której oświadczono, żc rząd so
wiecki wobec traktatu, zawartego między Rosją 
a Litwą w lipcu 1920, nie może zgodzić się na 
w 'rzyfnanic dalszego rozpatrywania i rozstrzą- 
s. nia spraw' re-ewakuacti przez rosyjsko-litewską 
komisję reewakoacyjną mieszaną.
Hsr

. D. 32. hm- wystosowały sowiety drugą notę 
z podpisem Hanedue&o, protestując przeciwko 
rzekomemu organizowaniu licznych band zbroj- 
nycli napastujących jakoby granicę Rosji i pro
ponując -niezwłoczne powołąaiie mię-szanej komisji 
dla rozpatrzenia pretensji republik sowieckich w 
sprawie odszkodowaniastrat ma.terjalnycfj. wywo
łanych napadaniem band z terytorium Potoki ( ’ ).

W  odpowiedzi tia pierwszą notę Rząd -polski 
przypomniawszy sowietom . ioh zobowiązania i 
faktyczny stan rzeczy, wezwał go do zaniechania 
wydawania mienia, podlegającego na zasadzie 
traktatu ryskiego zwrotowi ' ze strony Rosji na 
rzecz P ańska Polskiego.

Żądanie drugie pb odparciu z oburzetńesn 
insynuacji, zostało' w  odpowiedzi polskiej katego
rycznie odrzucone.

S E J M  W A LN Y .
względu na dyskusję w  drmi 11. lipca br. Wróo-
sek ten, zdaniem mówcy, umożliwiłby przepro
wadzenie wyborów do sejmu w dniu 1. paździer
nika br. Przechodząc do uwag nad expos6. pre
miera, zauważa mówca, że chcąc należycie o- 
kreślić stanowisko, jakie mu wytycza rola pre
miera poząpariamen taniego, należy zacytować 
wypowiedziane przez premiera w jego exposć 
słowa zmarłego marszałka Sapiehy: Nie mamf

Warszawa. (PAT-) Na piatkowem posiedze- 
hiu Sejmu w  myśl rezolucji p. Osieckiego uchwa
li! Sejm projekt ustawy o utworzeniu obligacji 5 

'p! >c. bezrenriHRiweę wewnętrznej pożyczki pań- 
.r-.twowej z roku 1910, wpłaconej ua poczet daniny 
państwowej, poczem rozpatrywane) projekt k<xmi- 
sj; handiowo-przemysJowej, która na wniosek p. 
l vamanda uchwaliła wezwanie ck> Rządu, .aby sa
luty pozostawały nadal w  zarządzie Ministerstwa 

• handlu i przemysłu, ą nie -były poddane kompe- > tyle nriłości własnej, abym swoja opinię przdria- 
iencji Ministerstwa skarbu. P. dr. Diamand w ska-'dał ponad zdanie tylu zacnych mężów” . Papie
ża ł, że za czasów austriackich saliny były stra- [ waż w sejmie nie tna większości, i musi się pan 
:■ .nie zaniedbane i nie przynosiły odóowiedTŚoh prezydent liczyć z opinją zacnych mężów, za- 
<i:>chodów właśnie dla tego, że znajdowały się siadających na lewicy i na 
“w zarządzie Ministerstwa skarbu. j prezyd. nie ma własnej opinii

Polska Komisja likwidacyjna w  Krakowie po żenię tylko świadka naocznego tego, co się dzie- 
’objęciu tymczasowej władzy oddała saliny pod je, oddawszy zresztą Ministrowi skarbu dykta-tu- 
zarząd Wydziału górniczego i .ójdtąd produkcja rę nad sobą, nad Sejmem i nad społeczeństwem; 
salin podniosła się, wydajność pracy „wzrosła. Z Budżet przez p. Michalskiego przedłożony Jest 

barwnością słuszny jest zarzut prawników, że nie .nierealny i społecznie niesprawiedliwy Nierealny 
'ma iistawy, mocą której miałyby być sałmy przy- jest ten- budżet, bo nie Jdczsfc się drożyzną, wobec 
"jgWtejlft P«d zarząd m l m s t ę r s t w a y h a i i d t a a f której- mimo zą-powiedziah^fe^jiirtJnjH 
ponieważ od 3 lat zn a jdn iąosaę-en etym  tarzaj zał-się bezsilnym. Same wydatki-.-perso-naine pre- 
dzie stan ten należy aprobować. j limńrowane są na sumę ISO mil jardów, i z pewno-

P. dr. Głabmski zwraca uwagę na zasadnicze ścią wzrosną one o 100 miliardów. Sam rząd 
i wątpliwości, czy Sejm może powziąć taką uchwa- podwyższył opłaty. Za nim idą, samorządy, pod
łe; ponieważ nie wypowiedziała się komisja skar- wiyższąjąc opłaty za gaz, elektryczność i wodę. 
bowo-budżoiowa, Ministerstwo skarbu żąda więc O zwalczaniu drożyzny będzie można mówić do- 

. odesłania tej sprawy do komisji skarbowo-budże- piętro wtedy, gdy rząd i samorządy będą z tą 
towej. Fosei Rosset popiera wywody p. Diaman- sprawą w porządku.
da. — P. dr. Diamand zabiera powtórnie głos il Budżet jest jednakże i nieszczery. Min. wsta- 
wskazuje, że komisja handłowo-przemysłowa' wił do budżetu już w tym roku cały dochód z da- 

- pragnie utrzymywać ty lico stan obecny, a nieza-. nlny, stwarzając fikcję, a temsamem w nasięp- 
bieran-ie głosu przez Ministerstwo skarbu tłuma- nym budżecie powstanie jeszcze większa luka, 

•czy się jako milczącą zgodę tego Ministerstwa. — Niesprawiedliwość społeczna jest zbyt jaskrawa, 
Sejm uchwalił ostatecznie odesłanie tej s p ra w y bo rzadko które z państw kapitalistycznych w tak 
do komisji skarbowo-budżetowej. jaskrawy sposób poszło w kierunku podatków

1 Po referacie p. Fichny uchwalił Sejm w  dra- '.pośrednich, jak nowoczesna Polska, oszczędzając 
gienrt i trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o or- bogaczy i otaczając protekcją producentów, a 
derze „Odrodzenia Polski'1. Nowela przewiduje 5 lekceważąc konsumenta. 130 miliardom płynącym 
rang i tytułów dla kawalerów' tego orderu. \ z podatków pośrednich, cel i monopolów, prze-

Nas-tępnie sejm przystąpił do dyskusji nad ówstaąvić można 19 milordów jako dochód z po- 
expose irezydenta mtaiskrów Ponikowskiego i m i-1 datków'bezpośredimch. Mówca .krytykuje goapo- 
Bistra skarbu Michalskiego. Pożyczkową. wykazując ma podstawie o-

P Daszyński, który' pierwszy zabrał g ło s z o n e g o  stanu marki polskiej, jak wrefee obcią-
-w  dyskusji jest zda,nia, że tak późne przeprawa- ̂ errie skarbu wynika z pozy czek niegdyś zaoąg-
dzenie dyskusji nad expose dowodzi, że albo sejm nwtych, które były nierównomierne z korzyścią

. nie ceni wskazówek jakie ma dać rządowi, alb<  ̂Przez nie osiągniętą. Mówca wytyka następnie
uważa, że żadne wskazówki się nie przydadzą.    — “ ™— —— ---------- —
Spóźniona dyskusja wskazuje również na w y- 
czerpainśe i zużycie się sejmu. Smutnym objawem 

; jest, że dla celów wyborczych, wyłącznie oonta- 
1 gogicznych, wielkie stronnictwa w  sejmie oska
rżają się, wyciągając na arenę parlamentarną

nie wprowadzenie w życie konstytucji i czyni Mar 
szalka Sejmu współwinnym. W  wydziale sądow- 
nlcwa wy-tykja mówca powolność postępowała 
sądowego i tendencyjność procesów', a w szcze
gólności zastosowania aiiznesrjd wobec Banku ku- 
PSJddcgo. Mówca nie widzi też w budżecie od
powiednich stan na rozwój szkolnictwa]

W sprawie, urzędniczej domaga się mówca 
awansu automatycznego, aby państwo miało rze
czywiście iirzędntkat-obywaida- * W yw ody swe 
kończy mówca rzutem oka na politykę zagrani
czną i oświadcza: Stronnictwo moje będzie po
pierało politykę pokojową. Witamy politykę so
juszów' z państwamS battyckiemi nie jako politykę 
zaczepną, i dlatego też witanny fakt. że w umo
wie • warszawskiej nie zo-rtała zawarta-, konwencja 
wojskowa.

Przewodniczący .wicemarszałek Moraczewski 
przywołał Daszyńskiego za słowa obrażające 
marszałka Sejmu do porządku i odroczył dalszą 
dyskusję nad eksposę. — Następjłe posiedzenie 
we czwartek, 4. irmjs, popołudniu.

Warszawa. (PAT.) Kouńsjn rolna przyjęta w 
drągiem i trzeć,tern czytaniu z małemi poprawkami 
projekt ustawy o -państwowym instytucie mete
orologicznym.

Komisja wojskowa roepatrywała w dalszym 
ciągu projekt ustawy o  ubezpieczeniu emeryta i- 
nem wojskowych i ich rodzin. Wybrano komisje 
złożoną z 25 członków, która ma na najbłśższem 
posiedzeniu przedstawić komisji szczegółowy wy
nik -badań w  tej sjmawie.

Komisja konstytucyjna przyjęła cześckmro 
ra prawicy, przeto pan projekt ustawy o Najwyższym Trybunale W m -' 
W  i jego robi wraJnistra-cyjnym do a-rt 34 -włącznie.

Na posiedzeniu komisji skarbowo-budżetowej 
toczyła się w  dalszym ciągu dyskusja ndd preli
minarzem budżetowym Ministerstwa spraw za
granicznych. -P. iRataj żądał zmniejszetria funduszu 
dyspozycyjnego o  68 -milionów mk„ oraz proro- 
nował rozdzielenie gc w ten^spmsób. aoŷ  trwido-■ 
bialió"Ściśle samy, stanowiące; "'istotę: ' fiiiiduśżc' 
dóspoży cyjirego. ........

P. Stefan Dąbrowski złożył rezolucję zmie- 
;rzającą do zredukowania liczby urzędników i na-' 
tomśast podwyższenia płac. Co do funduszu dy
spozycyjnego uważa mówcą, że fendusz ten jest 
-mały i proponraije iiwcJwyljszenie go o 50%

P. M-oraczewsld żąda ze względu na to„ że 
stronnictwo mówcy nie ma zaufania do polityki 
Ministra Skormumta, całkowitego skreślenia fun
duszu dyspozycyjnego.

P. Kędzior domaga się zakomunikowania 
Sejmowi umowy zawartej w Spaa 10. lipca 1920.

Posłowie Lówenstein i Starawtejski sa prze- 
oiwni skreślerńu funduszu dyspozycyjnego. ■

Komisja opieki społecznej rozpatrywała spra
wę etatu emigracyjnego i reemigracyjnego.

Warszawa. (AW.) — Na dzisiejszem posiedze
niu kom. wojsk, obradowała nad projekt, ustawy o 
powszechnej służbie wojskowej. Część mówców 
opowiedziała się za tem. .aby poborowi, posiada
jący wykształcenie wyższe i średnie otrzymali 
prawo jednorocznej służby wojskowej. Inni mó
wcy domagali się, aby dwuletnia służba wojsko
wa obowiązywała wszystkich bez wyjątku.

Z prasy ruskiej.
Lwów, dnia 29. kwietnia 1922. 

Konferencja w Gemii zajmuje żywo uwagę 
sprawy rraJeżąęc pfzed forum sądowo. Sojtu po- nacjonalastyczne., prasy ruskiej,  ̂ ze względu  ̂na 

••wteieu zrozmrrisć, że pora wykonać własną u-i spodziewane ix>ruszęijie na niej kwestji wscbo- 
' chorale kładącą kres jego istnieniu. Dwa jeszcze. dmo-galfcyjskiej. Dotychczas sprawy tej minio 
' zadania czekają Sejm. To jest ordynacja wybór- przedsięwziętych ze strony delegacji ukraińskiej 
cza i budżet. Sejm z góry wytknąć sobie mus* -usiłowań nie poruszono i irie ma najmniejszej na- 
łem in  załatwiania tydi spraw i w  tym celu me- dziei, by ją w jakiejkolwiek fortmie w pizyszłośd 
wca zgłasza imienietm kłabu wniosek: Sejm po- i bod dyskusję miano poddap. Czuwa nad tem za
leca komisji sirarbowo-budżetowej, aby przędło- pewne delegacja peSska i !Pe u. puści, by samc- 

Iżyła Izbie budżet na r. 1922 do 15. czerwca br.jzwańczy, nie reprezentujący nikogo -,,vząd“ wno- 
W  razie ntewykonan-ia tego polecenia marszałek \ sił zamieszanie w  tok obrad, mających tak powa- 

ip^stawi po 15. czerwca br. budżet na porządku | źne zadania do spełnienia. Cały szereg not, któ- 
!dziennym obrad sejmu i wyznaczy referenta. | remi „rząd" Pefcruszewicza zasypał formahiie 
lOłasswąajc nad audżetem rozpoezrae się bez j prezycUam Konferenciii pozostało i jest nadzieja’:

pozostanie bez odpowiedzi. Stąd też na łamach 
„Hromadskiego Wfstnyka" — po kilkumićsięznej 
ak.C mająeci utawabć wśród czytelników pew
ność, że Konferencja genueńska w  swym wyniku 
przyniesie rozwiązanie sprawy Wsćhod-niej Ma
łopolski — zauważyć sic -daje ■■pewien zawód — 
wyrażający się na razie w  wyraźnem omijaniu 
tej kwestji, a wysuwaniu natomiast innych zaga
dnień, których rozwiązaniem Konferencja według 
pirogramc usta4o**ego w Cannes w pierwszym 
rzędzie miała się -zająć, a więc sprawą rosyjską, 
długów, rozbrojenia i t- d. W  omawianiu tych za
gadnień prasa ruska aacjonalisłyczna podziela 
angielsko-niermecki punkt widzenia, potępiając w : 
niezbyt wyszukanych słowach stanowisko Fran
cji, której imputuje imperializm i chęć wywoła- 
r,ia ,wojny w myśl użryanego przez „Hronj.
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Wistayk" od. pierwszych jego chwil i nie przez 

i niego samego tylko zresztą szablonu. Na pewno 
można stwierdzić, że Lloyd George od popie rają- 

. cej go prasy angielskiej nie usłyszał tyle kompie- 
> mentów przez caiy czas swojego urzędowania, 

ile ich wyczytać może w  jednym tylko artykule 
„Hrom. Wistnyka". Całe szczęście, że go nie czy
ta, inaczejby musiał, nic chcąc być czarnym nie
wdzięcznikiem — natychmiast rozwiązać sprawę 
Wschodniej Małopolski w  myśl żądań trudowi- 
ckieh.

Z Nr. 53 „Hrom. Wistnyka" dowiadujemy się 
ze specjalnego komunikatu o posiedzeniu Nacjo* 
nalnej Rady ukr. odbytem w Wiedniu dnia 12. 
kwietnia br. W  posiedzeniu tern brali udział zna
czniejsi działacze ukraińscy za kordonem. Oprócz 
nich obecnym był także Ernest Brefter. Referat 
polityczny wygłosił dr. Cegielski. Koroną i kon-

ZANOSI SIĘ NA PRZERWANIE KONFERENCJI.
Wiedeń. (PAT.) ,,Wr- Allg. Ztg.“  donosi via 

Berlin z Paryża: Tutejsze wydania „N. Y. Heral
da" i „Joumala** podają zgodnie z Genui, że za
nosi się na przerwanie obrad konferencji genueń
skiej w związku z obradami Rady Najwyższej, 
które toczyłyby się w  jednej z miejscowości na 
Riwierze. Byłoby to ustępstwem Lloyda Georgea 

: na rzecz Poincarego. W  Genui obradowałaby tyl
ko komisja gospodarcza. „Journal1* dodaje, że 
przerwa konferencji byłaby tym razem dłuższa 
i potrwałaby aż do jesieni, aby kwestje, które dziś 

. są nie do rozwiązania, jak np. kwestia rosyjska 
, j sprawa rozejmu europejskiego mogły wejść 
; wówczas pod obrady.

STANOWISKO POINCAREGO.
.Genua. (PAT.) W. B. K. Dziś o północy miał 

Poincaie dłuższą rozmowę telefoniczną z Barthou. 
Poincare zawiadomił Barthou, że Rada ministrów' 
nie zgodzi się na to, aby w Genui pertraktowano 
z Lloydem Georgeem nad sankcjami. Nadto Pom- 

.care udzielił p. Barthou wskazówek, aby byt nie* 
• ; ustępliwy w  kwestii rosyjskiej i trzymał się me

moriału, który Poincare w tej sprawie wystoso
wał do Lioyda Georgea. Barthou ma obstawać 
przy tom, aby Rosjanie uziiali nie tyłko długi 
przedwojenne, ale i wojenne. Nadlte ma obstawać 
przy żądaniu, aby dobra skonfiskowane albo 

'uspołecznione zwrócono prywatnym właścicie
lom, gdyż uchwały w Cannes ściśle żądają, aby 
Rosjanie uznali własność prywatną. To stanowi
sko Poiuearego przedstawi Barthou na posiedze
niu subkomitetiu politycznego dla' spraw- rosyj
skich, które to posiedzenie zamiast dziś przedpo
łudniem odbędzie sie dziś popołudniu o godz. 16. 
Co do własności prywatnej w  Rosji, słychać, że 
Japonia i Belgia miały sie przyłączyć do stano
wiska Francji. Barthou miał zamiar wyjechać

(Tel. wł.). Od szeregu tygodni szerzy się na 
Pokuciu czarna ospa, zawleczona z Rosji. Szczególnie 

.dotknięte są zarazą powiaty: kosowski, peczyniżyń- 
ski i nadwórniański, gdzie z powodu wojny od sze
regu lat n e szczepiono ospy, a obecnie znikome 
ilość lekarzy w rozległych górskich powiatach i brak 
ko: u nie pozwala należycie zapobiec rozszerzaniu się 

: choroby. Dla powiatów tych, które iuż tak ucierpiały 
•w ciągu lat ostatn ch od wojny, chorób i głodu —- 
pożądana jest niezwłoczna porno:.

Wywiad z dyrektorem Okręg. Urzędu zdrowia 
dr. Mikołajskim.

(mg.) Otrzymawszy alarmującą wiadomość o 
gwahoń.nem szerzen n się czarnej ospy na Poknciu 
zwróciliśmy się do dyrektora Okręgowego Urzędu 
zdrowia, dr. Mikołajskiego z prośbą o bliższe obja
śnienia co do rozmiarów epidemii. Dr. Mikołajski 

i, admicnił wprawdzie, że powiaty pokuckie podlegają

gająca daleko w swvj treści i konstrnkjcji od już 
w tym względzie istniejących i znanych. A wiec, 
wspomina ona o traktatach w  Sażnt-Germam, Se- 
v.res i Spaa, żąda rewizji traktatu w Sevres% sale 
nie co do zasady tylko o tyle, o  ile wyznaczone 
tam granice nie pokrywają się z ukraińskie® 
etncgraficznem terytorium, stwierdza dalej, że 
jedynym przedstawicielem ludności Wschodniej 
Małopolski jest tytko Z. U. N. R. z drem Petru- 
szewiczoni na czele i t. p. znane już oddawna me
lodie. Nakoniec poważne to zgromadzenie jedno
głośnie potępiło wydawane w Wśednhi czasopi
smo „Ukrainę", która będąc wyrazem wyzwoleń
czych zmagań judu ukraińskiego z pod jarzma 
bolszewickiego, od dłuższego już czasu skutecz
nie demaskuje szkodliwą działalność Z. U. N. R. 
i samego „dyktatora" Petruszewicza dla sprawy 
ukraińskiej, A. Ż.

wczoraj do Paryża, aby Poincarego ustnie poin
formować o sytuacji i wziąć udział w posiedzeniu 
Rady ministrów, zaniechał jednak tego zamiaru, 
aby nie wywołać podejrzenia, jakoby misja fran
cuska chciała zerwać rokowania i wrócić do Pa
ryża. Aby uniknąć tego wrażenia, Barthou miał 
otrzymać wskazówki, aby pozostał w  Genui.

PRZESILENIE ZAOSTRZY! O SiĘ.
Genua. (PAT.) W. B. K. Godz. 12.40. Przesi

lenie zaostrzyło się. Barthou wbrew pierwotnym 
instrukcjom, udzielonym mu telefonicznie, otrzy
mał dyspozycję, by przyjechał do Paryża i na 
Radzie ministrów złożył sprawozdanie o sytuacji, 
a w  szczególności w kwestji sankcji. Odjeżdża 
on jutro rano. Barthou oświadczył, że spodziewa 
się wrócić do Genui w  środę rano. Zapowiedzia
ne na popołudniu posiedzenie subkornitetu poli
tycznego -nie zostało odwołane.

  CAi -
Genua. (AW.) W  tut. kołach dyplomatycz

nych sądzą, że najważniejszem wydarzeniem kon
ferencji genueńskiej, r.ie jest sama konferencja, 
ale ostatnie walki, toczące sie w łonie ententy.

Berlin. (AW.) Genueński korespondent „8-Uhr 
Abendb!att“  dowiaduje się ze źródeł francuskich,, 
że Poincare nie jest przeciwny projektowi L. 
Georgea zwołania konferencji państw, które pod
pisały traktat wersalski, w  celu omówienia spraw 
reparacyinych. Nie zgadza się jednak na to, aby 
zebranie to odbyło się w Genui.

Genua. (PAT.) Projekt Lloyda Georgea. do
tyczący memorjału aliantów w sprawie Rosjan 
jest jeszcze ciągle przedmiotem obrad rzeczo
znawców. Ma on być wręczony delegacji rosyj
skiej na piątkowesn posiedzeniu subkornitetu po
litycznego. Memoriał aliantów zawiera 9 punk
tów i stanowi maksimum koncesji ze strony 
aliantów.

okręgowi stanisławowskiemu, zatem lwowski U r z ą d  

zdrowia otrzymuje zestawienia tamtej ze o wiele pó" 
źeiej, jednakże na podstawie wykazów, 'zamieszczo
nych w „ Czasopiśmie lekarskiem" udzielił nam szcze
gółu wych*'oat staiystycznych.

Mianowicie w powiecie b>horodczańskim za
chorowało na osp? od 2— 8 kwietnia 11 osób, w 
norodeńsk;m 1, w kołomyjskim 3, w pezzeniżynsklm 
6, w Stanisławowskim 20, w kosowskim 52 (z tych 
11 zmarło) —  razem w całem województwie stani- 
s'awowskieni było 93 wypadków ospy, w tein 18 
śmiertelnych.

W tygodniu od 9 —15 kwietnia było w powie
cie bohcrodczańskim 9 zachorowań, w kotomyjsk m 
3, w kosowskim 13 zachorowań i 22 śmierci, w pe- 
czeniżyńskim 5 i 1 wypadek śm ertelcy — razem 
30 zachctawań i 23 śmierci.

Z tych cyfr okazuje się, że i9totnie zaczęła 
się szerzyć na Pokuciu ospa zwana, pospolicie czar
ną, a w języku lekarskim prawdziwą albo naturalną 
szczególnie zaś wystąpiła w mowiecie kosowsKim

i stanisławowskim, zwłaszcza w 14 tygodniu b. r - 
w następnym już widzimy spadek, co świrdczy, że 
rozpoczęto wcześni; akc.ę ochronną. Bliższych wia
domości w tym kierunku brali, fckid przyszła zaraza 
niewiadomo, najprawdopodobniej jednak zawleczona 
zos cła z Rosj: i Ukrainy. Przeciwdziałanie epidemii 
ospy polega przedews ystkiem na < dosobnien.u cho
rych i przeprowadzeni masowego szczepienia w 
gminie dotkniętej chorobą, a w razT silniejszego 
ej wybuchu nawet na zn iczniejszych obszarach.

W województwie Iwowskien: od kilku tygodni 
nie zanotowano ani jed 'ego wypadku ospy prawdzi
wej, a od pocz4{ku bieżącego roku zdarzyły się tylko 
3 odosobnione zachorowania u; tę chorobę. R wni.ż 
i inne choroby zak. ź ie r,ie szerzą się w naszym 
okręgu. Ogloszon; w rozporządzeniu N.uze n go K 
miszria u szczepienie ochronne za po mocą sz.zepn. 
„Tetra" przeciw cholerze, tyfusowi brzusznemu i pa- 
ratyfuso\Jf wobec możliwości zawleczenia ty h cno* 
Mb przez repatriantów odneś* się tylko do Nużby 
sanitarnej i niektórych zakładów, a ludność obowią
zywałoby tylko w razie wybuchu epidem/i przy 
przrjsździe kolejami.

Nitomiast występoj'e jeszcze dość silnio wście
klizna, przenoszona przez pokąsanie z psów na lu
dzi. W tygodn u ostatn'm po dala wykazy ?1 wy* 

jpadków wścieklizny u lu zi w Wo c w :> Jztwie Iwa 
wskiem, w poprzednie';! tygodniach w.t n eją w z e 
stawieniach cyfiy: 7, 15. 9, 17 i t. d. Od początku 
oau zmarła na wściekliznę 1 osoba w ubiegłym 

aż 14 osób
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HidoSi ramienia rucha
iitidoilaiłp.

Warszawa. (PAT.) Wczoraj odbyła się u 
Ministra skarbu konferencja w sprawie rozbudo
wy. 'miast. Wynikiem wyczerpujących obrad było 
przyjęcie następujących zasad fiinartsowych: 1) 

Państwo przyjmuje porękę co wysokości 20 mil
iardów mk. obligacjami mieszkaniowemi i komu- 
nalnetm, rr^ijącemi służyć na buJowę mieszkań; 
,2) Kwestia akcji kredytowej zostanie powierzo
na Zakładom kredytowym publicznym, w ustawie 
.wymienianym przy udziale komisarza rządowe
go. Kredyt zostanie udzielony osobom budującym 
prywatnym do "0% wartości, instytucjom użyte
czności publicznej do 90%; 3) Dla umożliwienia 
kalkulacji niższych czynszów będzie mógł być u- 
dzielony kredyt amortyzacyjny na warunkach 
ulgowych. Oproice Mowa nie może jbyć obniżone 
do 3% na lat 20. — Miasta Warszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań i Lódź będą miały prawo wyda
wania obligacji komunalnych za poręką Rządu na 
budowę domów mieszkaniowych, stanowiących 
własność miasta. Dla umożliwienia całej akcji 
będzie państwo udzielało odpowiednich zaliczek 
gotówkowych powyższym łfetytucjom, tak, aby 
pożyczki mogły być spłacane al pari i aby pro
cent mógł być obniżony według zasad powyż
szych. Ob! i gacić będą mogły być lonibarddwane 
w P. K. K. P.. Ponadto będą nowe domy korzy
stały ze zwolnień .podatkowych i będą wolne od 
rekwizycji i ochrony lokatorów. Ustawa przewi
duje wywłaszczenie gruntów miejskich i zanied
banych 'budynków za należytem odszkodowa
niem. Minister skarbu okazał wielkie zaintereso- 
-waiw-e .dla sprawy odbudowy miast i zrozumie
nie doniosłości tej sprawy dla całokształtu gespo- 
datki publicznej i przyrzekał sprawę tę nietylko 
poprzeć jak najenergiczniej; lecz zarazem wyraził 
nadzieję, że akcja ta, tak ważna dla ludności za
robkującej, zostanie możliwie szybki? wprowa
dzona w życie, a w  międzyczasie mogą instytucje 
przy pomocy kredytowej już udzielonej przez 
Rząd poczynić odpowiednie przygotowania.

0 dobre imię pros; poishiej.
Jesteśmy świadkami gorszącego zajścia, nie- # 

pokojącego od szeregu dni każdego, komu dobre 
imię prasy naszej leży na sercu.

Świeżo jeden z przemysłowców został w 
piśmie — niedawno temu powołanemu do życia --- 
potraktowany naprzód z całą życzliwością, na
stępnie jednak obrzucony inwektywami bardzo 
ciężkiego kalibru. Broniąc swego honoru, nie zo
stał dłużny odpowiedzi, zwłaszcza, żc iako b.

khizją, tego referatu była deklaracją, nie odb.ie-

”  ~  G E N U A .

''ajna u sitowa rosyf^kn-iiiemiecka.
Leone ld4& (PAT.) Radio. „Manchester Daily Wedle tej umowy Niemcy wyślą do Rosji misję 

DLstatsh" dowiaduje się, że pomimo zaprzeczenia wojskowa w celu przeprowadzenia reorganizacji 
umowa wojskowa rosyjsko-niemiecka istnieje, — armji i marynarki rosyjskiej.

Ospa pwdzlia na FoMu.
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.SZCZOTEK
Kr. 17. zawiera w części Hferackiej aktualności genueńskie, dętą satyrę t.a kontrakty leśne, wescłą 

9  9  hum oreskę o  Kaimie, kronikę tygodniową, sm tijum  kinowa, bajkę o tem ..jak Skiraraat wykiwał 
Lloyd Gaorgea- oraz w ie r s z 'wstępny o górnośląskich trybunałach śmierci. — W. części ii; st: cy nę;
zwraca ą uwagę doskonałe i silne w wyrazie rysunki i karykatury Z. C zen n a iisk icgo . — K r. p c jc cż i
3 0  Wkc — P y c n i u m .  k w a r t .  1 3 0 0  SSSs, — Z a  n a d e s ta n ic n i  103 M k. w  z s a r z t a c j i  p o c i t o w ; * : .- r y -
syła się  c z te r y .o k a z o w e  num ery Szczotka. — f t i r e a  WyłławKsi.TsIwfsa :  Ł-w;®**, uE. Ziirsgsrc w in ?  a  ii

' w o j s k o w y ,  o z d o b io n y  -ponadto k r z y r e - m  W  k  tut i | s tępó w  na naszej ; J f c i e .  Cały sw ój dochód i  p ie rw -  —  B e z p o d s t a w n o ś ć  z a r z i u o w  [i. i>tą,ńń *»s
’ m ił ita r i ,  n a w y k i  do w a lk i -  W  Rścće o t w a r t y m  w y - , szego w ystępu  w -p o n ie d z ia łe k  w  „G ru b ych  r y b a c h “ | g « .  „Kutjai- P o r a n n y ’' donosi . W « w .  n e k  zeurał
' t ł u m a c z y ł  ó w  p r z e m y s ł o w i e c  n a g l ą  z m ia n ę  « y m -  przeznaczył znako m ity  artysta  na Sy n d y k a t  d z i e n r i - J s l ę  sąd h o n o ro w y p o se lsk i  z w o ła n y  p zez W,.'ce;t7ji-
’ patii ,  w  s p o s ó b  p i s m a  a t a k u ją c e m u  w y s o c e  u b li-  karzy lw ow sk ich . Dyrekcja teatru o św ia d cz y ła  ' •■--j szatka O sieck ieg o  p rzec iw k o  p. S ta p iń sk i  ir.u z p c -

tow ość złożenia na ten sam cel takiejżający, a mianowicie dokona,na na nim jakoby 
i próbą szantażu. Wyłoniły się dwie kwestie: ied- 
•na znaku zapytania przy metodach przernyslow- 
- cd, druga takiegoż znaku przy metodach wydaw
nictwa.

Nastąpiła replika ze strony pisma, bardzo 
-ostra, w bardzo -podniesionym tonie. Szkoda tyl- 
J ko, że daleka od rzeczowości i szkoda, że prze
ślizgnęła się tylko nad samą istotą ueerynkHiego 
'Zarzutu. Dragi list otwarty przemysłowca, skrc>- 
Vrowany przeciwko współpracownikowi pisma, 
który miał być bezpośrecbtim sprawcą usiłowa- 

(iiego szantażu, zawiera szereg bardzo ciężkich 
•rekrymina-cji osobistych, a spotkał się znowuz 
•z odpowiedzią bardzo silną... w  tanie, lecz tytko 
,o tyle konkretną, że Redakcja Werze na. siebie 
<całą za owego współpracownika odpowiedzialność.
, Obecnie sprawa tak stoi, że pismo zapowia
da  oddanie sprawy sądowi, a przemysłowiec! ofia- 
(ruje przeprowadzenie dowodu prawdy.

Sąd jest też istotnie w danej sprawie najkom- 
petentniejszem forum. Zanim jednak on orzeknie, 
po' czyjej stronie słuszność — winny wystąpić 
z  odpowiednią akcją organizacje prasowe: Tow. 
'Dziennikarzy polskich i Syndykat prasy. Niepo- 
idobna bowiem dopuścić do 'tego, by prasa polska 
we Lwowie stanęła choćby pod cieniem mnie- 
.mania, że istnieją w  niej pisma w takim po- 
'.zostająiCe roz dźwięku z najpTymitywmejszemi za
sadami etyki dziennikarskiej, tak niewybredne 
w  doborze środków ku podtrzymaniu swej egzy. 
ssteacji.
li

k r o n i k a ;
Kalendarz.- Niedziela, 30 łiwietnia. Rz.-łtat.: 

i% p. Wieik. — Gr^kat.: 2 M yron.— Słowiański 
Chwalisława.

Poniedziałek, 1 maja. Rz.-kat: Filipa i Ja-
fkóba. — Gr.-kat: Joana prep. —  Słowiański: Lu- 
pomira.

— O bwieszczenie w  spraw i e uprawy tytoniu
dla własnego użytku plantatorów w Małopolsce, znaj
duje się w dziale ogłoszeń dzisiejszego numeru „Ga
zety Lwowskiej^!

—  Wszystko W porządku. Wczoraj wieczo
rem po dniu bardzo jjeplym spadł deszczyk, gość 
aicypoiądany ogrodom, sadom i roli. Dziś przy mier- 
.nem zachmurzeniu przesądza się jednak nieco ja
sności słonecznej, a rtęć w termometrze nie schodzi 
z wysokiego poziomu. Tak* być też powinno, jeśli 
wiosna ma póiść wegetacji na rękę. Zatem napra
wdę, wszystko w porządku.

— O świetlenie Kopca Unji Lubelskiej z ini
cjatywy komitetu 3 Maja, urządzi o godz. 9 wie
czór 2 maja okręgowy zakład uzbrojenia W. P. Nr. 
6. Wykonaniem zajmie się pirotechnik Jan Ko
złowski.

— Związek Obrońców Lwowa z listopada 
1918 r. wzywa swoich członków do wzięcia udziału 
w uroczystościach Konstytucji Trzeciego Maja. Punkt 
zborny p!a" Smolki godz. 9 rano.

—  Akademja ku czci M ickiewicza. Mająca 
!się odbyć staraniem Koła Poionistów w dniu 3 maja 
'Uroczysta akad.entja ku czci Adama Mickiewicza w 
Poznaniu będzie wspaniałą manifestacją hołdu dla 
Wieszcza i jego syna Władysława, który przybędzie 

-na tę uroczystość z Paryża. Program akaderafi obej
muje między innemi przemówienia rektora Oniw. 

Święcickiego i Wtad. Mickiewicza, odczyt Grabo
wskiego oraz część muzyczną.

*; —  Nabożeństwo 3-cio majowe w  synagodze.
środę dnia 3 maja 1922 o godz. 9'30 przedpol. 

'odbędzie się staraniem zarządu izraelickiej Gminy 
•wyznaniowej w gminnej synagodze postępowej (ni. 
^Żółkiewska) Uroczyste nabożeństwo z okazji święta. 
• państwowego.

— M ieczysław Frenkel przybył 28 b. m.
wieczorem z Warszawy na szereg gościnnych wy-

amej itwo.y
*{* Marja BaauprŚ, słuchaczka filozofji; córka 

aaczeliiego redaktora „Czisu", zmarła w Krakowie, 
przeżywszy lat 28. Studjom uniw-ersyteck m poświę
cała się z wielkim zapałem, zyskują: sonie pełne 
uznanie swoich profesorów. Niebawem miała się od
być promocja ś. p. zmarłej na doktora filozofji, nie
stety nieubłagana śmierć przerwała nić pięknego ży
wota, okrywając smutkiem i żałobą rodzinę i przy. 
aciół.

— Uszkodzenie mostu kolejowego. Minister
stwo kolei i.omunikaje: Spowodowane przez niewia
domych złoczyńców® uszkodzenie mostu kolejowego 
pod Stryjem na linji Stryj-Bolechów dnia 25 b. m., 
zostało naprawione bezwłocznie. Ruch kolejowy na 
tej iinji —  wbrew doniesieirom niektórych pism — 
nie był wstrzymany.

—  Pracownikom zakładów i przedsiębiorstw 
miejskich podwyższono płacę o 20 punktów, t. j. 
z 498 na 518 płacy styczniowej z. r., a to ze wzglę
du na to, że jak stwierdziła komisja cennikowa, ceny 
wielu środków spożywczych poszły w górę w osta
tnich tygodniach.

— 2 Uniwersytelu Jana Kazimierza we Lwo
wie. Na moje ręce złożył Polski Bank przemysłowy 
lOC OOO M. (stotysięcy) na przebudowę domu aka
demickiego przy ul. Pijarów 35; starostwo w Na
dwornie 41.485 M.; na ręce. ks. Szydelskiego sekre
tariat Polskiego Banku krajowego 10.000 M. dzie
sięć tysięcy). >

Na budowę pomnika Wdzięczności złożył na 
moje ręce ks. prof. Gerstmann 5000 M.

Jan Kasprowicz, rektor.

«oda zarzutów uczynionych przez t.-go ostatniego 
z trybuny parlamentarnej p. Osieckiemu. Sąd stu ier- 

•dził zupełną bezpodstawność zarzutów p. Sipiń
skiego.

—  Osna na Lewancfówce. Wczoraj w pe
wnym domu na Lew-andówce zachorow ło dwo e : 
dzieci wśtód oojawów ospy. Władze sanitarne pizea- 
sięwzięły wszystkie środki ceiein zapobieżenia sze
rzeniu się zarazy. Chorych przewieziono do szpiuia 
epidemicznego a mieszkańców zakaźnego domu do
zowano i poddano obserwacji. Przy tej sposobnośJi 
okazało się, że już przed paru tygodniami zachoro-' 
wał w tym samym demu pewien zarofcnik. Wów
czas właaze sanitarne zlekceważyły sobie ten w 
wypadek i pozost;-.w'ły chorego opiece domowej. 
Obecnie ujawniają się skutki tego niedbalstwa.

K om unikaty ,

—  Z Sakflła-Naciarzy. W poniedziałek dnia 
1 maja b. r. o godz. 7 wieczorem odbędzie s ę w 
sali Związku Sokolego (ul. Sokoła 7 II. p.) posie
dzenie w sprawach zlotowych, na które zap: asza si; 1 
wszystkie dtuhny, należące do gniazd sokolich- 
lwowskich. Przewodnicząca oddziału żeńskiego »S<. 
koła-Macierzy« Z. Janikowska.

O fiary i sfc&kttrgtimassiia
(złożone w Administracji).

Na utrzym anie jetln-go dziecka Sybiraków: 
Państwowe seminarjuni żeńskie 20.130 M.

TELEGRAMY.
ZAKOŃCZENIE ROKOWAŃ GÓRNOŚLĄSKICH.

Genewa. (Tei wiO Ostatnie punkty sporne w 
sprawie Górrteglo Śląska zostały ustmięte. Roko
wania (pofeko-iijemeckie moż.na uważać ża za- 
końcaome. Objęcie apolskiej cześd  Górnego Śląska 
przez władze polskie nastąpi w  pierwszych 
dnia-Gh maja.

WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKACYJ
NYCH.

Paryż. (PAT.) I1avas. — We czwartek wy- 
niśejiione zostały w Paryrżu unięózy Polską a 
Naetncaimi dbLumienfi-/ Iratyffckaryrbe komveric^ 

piodsko-gclartsko-rriermeckiej w sprawie brarzyai 
przez kurytarz gdański. — Konwencja ta była 
podpisana w Paryżu 21. kwietnia 1921 przez de
legatów Olszowskiego i Mutrnsa a następnie ra
tyfikowana przez Polskę i Niemcy.

BANDY LITEWSKIE W  PASIE NEUTRALNYM.
Włlno. (AW.) W  ciągu ostatnich 10-ciu dni 

w  części gminy Szyrwinckiej, Uświckiej i Ge- 
droidre.i, leżących w pasie neutralnym, pojawiły 
się banek’ htdzi. przebranych po cywilnemu, u- 
zbrojonych w broń palną i granaty ręczne. Bandy 
te grasują w pasie neutralnym, szerząc postrach 
wśród mieszkańców. Z o s ta ło  stwierdzone, rż są 
to oddziały wojsk regularnych litewskich, wysła
nych w  celu teroryzowania ludności pasa neutral
nego, domagającej się przyłączenia do Polsku 
W  czasie starć, które wywiązały się* miedzy 
bandami lifewskiemi a ludnością miejscową zabity 
''ostał wystrzałem z rewolweru niejaki Paszkie
wicz. Pogrzeb jego, który odbył się w  śzyrwm- 
cach zamienił się -w jedną wielką manifestacją 
antylitewska. W  pogrzebie brało udział 15.000 
hudzi.

u d e k o r o w a n i e  g e n . s ik g r s k ie k o :
Warszawa. (Tei.. wł.) Rumuński poseł w War

szawie p.. Lorescu dekorował \TCzoraj gen. Si
korskiego orderem Korony rumuńskiej z srwśnzdą 
i wiełką wstęgą.

POSIEDZENIA SEJMOWE
Warszawa. (PAT.) Posiedzenie sejr.mwe,, któ

re odbędzie się we czwartek i piątek, 4 i 5 maja,

rozpocznie dyskusją m d erpośe Prezydenta 
Ministrów; w  sobotę, 6. maja dyskusja nad ordy
nacją wyborczą.

AKCJE PRZEMYŚLU POLSKIEGO ZAGRANICA 
Pralga. (PAT.) ,JLtck>ve Noviny“ dowiadują 

się, że ze strony sfer finansawycłi prawaćteone są 
obecnie rokowania w  oclu natychmiastowego' 
wprowadzenia na giełdy w Pradze, Wiedniu,. 
Paryżu i Berlinie, pewnych akcji przemysłu; 
polskiego-

DELEGACI BANKÓW LWOWSKICH  
U MINISTRA SKARBU.

Warszawa. (AW.) Minister skarbu przyjął 
wczoraj na posłuchaniu delegatów banków lwow
skich, zajmujących -się parcelacją.

KS. LUBOMIRSKI WRACA DO WASZYNGTONU  
Warszawa. (Tei. wł.) Poseł polski w  W a

szyngtonie, ks. Lubomirski wbrew pogłoskom 
wraca na -swe stanowisko..

f  PAWEŁ DECHANE#
Paryż. (PAT.) Mavas. Paweł Dachane] umarł 

dziś o godz. 6 rano.
KOMPROMISOWY PROJEKT NOTY DO ROSJI 

Genua. (Tej. wł.) Burzliwe posiedzenie p od 
komisji politycznej w sprawie noty do Rosji w 
czasie którego łagodzące mtcrwc-rrmra? Skinmmt 
zakończyio się wybraniem komisjji, która w dą- 
gu 24 godzin ma .ustalić kotrepromśsowy tekst Jest 
to kombinacja projektów francitskiego j angiel
skiego.

ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNEGO 
SZPIEGA.

Kraków, (Teł. wł.) Policja aresztowała tu 
niejakiego Dawida Skrtosra. Przy rewizji znalezio
no u niego plan dyslokacji fortu w Modlinie, oraz - 
inne szcegółowe dane co do spraw *,voiskowych., 
Simon miał przy sobie wielką ilość pieniędzy w 
tem marki niemieckie.

Stwierdzono, że jest to bardzo niebezpieczny- 
szpieg, który władał ję tk am i: angielskim, francu- * 
skim, czeskim i (rosyjskim. Czesio przyjeżdżał on ; 
do Warszawy i Krakowa i przez Lwów do Ró
wnego.
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cierzy, ujawnienie się ich w formie doskonalszej 
od wszystkich ssckół rządowych — sprawiatowra
żenie, jak gdyby na tej nieszczęsnej ró-w-tmtie -poł* 
skiej z pod śniegu nagge wytrysnęły niełyifco 
kwiaty, ale i owoce, bo wśród nauczycielek 
sakól Macierzy spotykało się już wychowanki 
naśWrwfuejszych szkółek organizacji „Tkifnegti 
Nauczama1*. i dziś najbaTctójj ideowy zastęp na- 
uczycaetek ludowych, •pra.cuśącytóh w Minister
stwie Oświaty składa się albo z dawnych jeszcze 
sił nauczycielskich. „.Tajnego Nauczania**, lub z wy
chowanek tajnych szkól. Jest to ten gatunek, 
który najskrupulatniej spehiiia swój obowiązek, a 
nie dom affl. się wciąż -podwyższania ix>borów.

Liczny bardzo zastęp kobiet polskich rozbu
dzenie uczuć patriotycznych- i świadomości obo
wiązków względem ojczyzny zawdzięcza Kasyl- 
.dzie Kulikowskiej i dr. Teresie Ciszkicwiczowej. 
Tej ostatniej również należał się objaw pamięci 
■w chwili, gdy Wflno przechodziło w ręce władz 
polskich, albowiem budzenie i podtrzymywanie 
ducha polskiego w tej krainie nieszczęścia było 
nieustannie, cale życie, przez Ciszfcte wieżową 
pełnionym -obowlązkie-m

Mówiłam dotąd o wybitniejszych działacz
kach Ligi Narodowej.

Przyjrzyjhiy się teraz kobietom innych kie
runków.

Polska Partia Socjalistyczna w wir swej 
patrjotyczno-Tewciucy.mej walki z najazdem 
moskiewskim wciągała bardzo znaczny procent 
kobiet. Powierzano im placówki bardzo niebez
pieczne i odpowiedzialne. Prowadziły laboratoria, 
w których wyrabiano -bomby, w każdym mo
mencie narażając się' na śmierć gwałtowną, mie
wał jr w swojej ewidencji składy broni; przemy
cały ją przez kordo-rty, brały udział w zama
chach. Niektórych nazwiska ujawnione zostały w 
rozprawach sądowych; innych nie wymieniamy, 
bo niewiadoma itam co do tego ich wola. Całe 
zastępy ich pokutowały po kilka lat pod śledz
twem — wysyłane były w głąb Rosji i SyNrji, 
skazywane na ciężkie roboty. Zatem — ról 
prawnienie zupełne, z wyjątkiem może szubieni
cy, któr-ej stosowania względem kobiet rząd car
ski zdawał się unikać.

Ale i w innych zaborach działalność kobiet 
w owych, czasach była bardzo wydatna w  róż
nych dziedzinach, nie wyłączając ściśle -politycz
nej. Dość wspomnieć nazwisko, Marii' Wysłou
ch ow i, współtwórczyni ruchu ludowego w- Ga
licji, ruchu tego duszy, ideologii jego najbardziej 
utalentowanej propagatorki !

W  czasie wteflriej wojny i w pierwszym' o- 
kresie spajania się wiązadeł państwowości pol
skiej kobiety polskie dały dowody nbtyiko bez- 
gramcznego pośwtęoeirfia sprawne Ojczyzny, aie i 
niepospolitych uzdolnień i talentów7, w -różaiycU 
kierussicadł twórczości i służby państwowej.

W  okresie łegjonowym ic!i służba wywia
dowcza przyczyniała się esesm dc- powodzenia. i 
sławy młodzieńczych zawiązków naszej armji.

Ligi Kobiet Polskich, organizowane nśestra- 
dzerrie przez Izę Moszczeńską w- każdem od. na
jazdu moskiewskiego o-sw&bouzonem miasteczku, 
przyczyniły .sio w  dużym stopniu zarówno, jak 
jej praca pt*&ystj.’czwa. do zaszczepienia idei 
mepodJegłośd w- głuszach prowincjonalnych, w 
środcswskaoh, zdawna -politycznie zamarłych.

Obro-na. Lwowa wreszcie -i*najazd rosyjski. 
w  1920 roku ukazały światu kobietę połśką z 
bnonłą w ręku, pełniącą zaszczytnie obcw-ir-zek 
żołnierski.

ły c h  kilka rzuconych tu nazwisk rrłe w y
czerpują zresztą listy nawet najbardziej zasłu
żonych działaczek i bojowniczek ritópodtegłości 
polskiej.

Potrzeba było jednak przypomnieć je dziś, 
gdy .lekceważenie sił kobiecych przez czytniki 
państwowe, gdy n. p. likwidacja Ochotniczej Le
gii Kobiet, dokonaną w  sposób wprost n-iesłyciia- 
ny, budzą coraz smutniejsze refleksje.

Mimo wprowadzonego ustawowo poHty-cz* 
nego róriwnouprawnienia kobiet, pod względem 
równouprawnienia faktycznego jesteśmy <Mś 
znacznie dal-ej, niż za czasów niewoli. Kilka ko
biet weszło do Sejmu, kilkanaście może — do 
;Rad miejskich i na tein kamee współudziału ich 
w życiu pańsirwowem.

Nietylko żadnej z nich nie powierzono w y
bitniejszego posterunku w machinie * rządowej, — 
ale istnieją, jakoby, tajne- okólniki, zakazujące u - i 
dzieląc kobietom, nawet posiadającym odpowie- ■ 
dni cenzus naukowy, stopni referentek w urzę-' 
dach państwowych. Paktem jest. żc ich -nie o trzy -: 
nniją, że bardzo często dawna i Wytrawna dzia
łaczka społeczna, przynoszące ze .sobą i doświadś- 
ozenie w danej dziedzinie pracy i stwierdzoną po- 
wie-lekroć gwHwość patriotyczną — pod-porząd- - 
kowywa-ną bywa za-rraum-iaterrai -nitodżik-cłwl o . 
niewyraźnej, a nawet często wpr-ost podejrzanej - 
połi-ty-miie. przeszłości. Każdorazowa redukcja 
persbnalu urzędniczego dotyka przedcwszyswlem 
kobiety. Zapytać by należało, czy takie kwalifiko
wanie urzędników nie według zasług, wartości,

i '

W  organizacjach konspiracyjnych, za czasów 
;niewcli narodu naszego odgrywały kobiety rolę 
.bardzo poważną. Przez cały okres im rozbioro
wy, aż po ostatnie dui, na równi z mężczyznami 

•w -rozmaity sposób nad zerwaniem więzów nie- 
i woli pracowały, narażając się nie mniej, a często 
więcej od mężczyzn. Zasługi km, zwłaszcza, w o - 
siatnśch czasach były bardzo poważne.

W  roku 1905 dzięki niezrównanemu talento
wi organizacyjnemu i niezmordowanej -energii 
Marji Dzierżą nowskiej wywalczoną, została pry
watna szkoła polska w to. -Królestwie -Rongreso- 
wem. Dziewanowska stała, na czele Zw iązku 
Unarodowienia Szkół", taśnej organizacji, będącej 
ekspozyturą Ligi Narodowej. „Związek Unarodo
wienia Szkół*4, działający w porozumieniu z taś- 
nerni organizacjami młodzieży i organizacjami ro- 
botniczemd pro-wadzif cała niemal akcję bojkotu 
szkoły rosyjskiej: dla usiłowań młodzieży zje
dnywał opinię „dojrzalszych*1 ster społeczeństwa; 
wytwarzanem jednolitej i zdecydowanej jego 
postawy zmuszał władze rosyjskie do ustępstw; 
r^igorliw-szych, w  m.kresie spraw szkolnych, 

‘działaczy rosyjskich radykalnymi środkami usu- 
'wat z widowni.

O Mar.ii Dzierżanows-k-iej, amarlfcj wkrótce 
potem, zapomniano, a hnię jej, zarówno jak prze
bieg cały tej bardzo interesującej sprawy roda
kom z innych zaborów pozostały zupełnie nie
znane.

Dzierżanowska była również utalentowaną 
organizatorką pracy oświatowej. Jej inicjatywie 
zawdzięczał istnienie swoje pierwszy tajny ..Uni
wersytet Ludowy** w Warszawie, wprowadzony 
następnie w  ramy Polskiej Macierzy Szkolnej i 
wówczas ujawniony.

Tajna praca oświatowa wśród dzieci -ludu 
•warszawskiego prowadzona była wyłącznic pra
wie siłami kobi-ecemi.

Przez lat 12 z rzędu, pod kierownictwem in
nej znów działaczki, Cecylii Sniegoclde; —orga- 

•nlzaćja „Tajrtego Nauczania** tworzyła niema! w 
oczach władz rosyjskich tajne szkoły ludowe, w 

'których, w ostatnim roku ich istnienia, pobierało 
■naukę dwa tysiące dzieci. „Szkoły Tajnego Na- 
I -uczania**, w  roku 1906 przeniesione życwom dio 
■ szkół Polskiej Macierzy Szkolnej, stanowiły go- 
: towy już warstat pracy, o wypracowanych z da
wna programach i metodach, o wyszkolonych w 

, pracy -oświatowej, częstokroć niezmiernie oeiy<
, nych, siładi. To też -raptowny rozrost szkół Ma-
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Przekład z rosyjsk iego.

(Ciąg dalszy.)

— Chodź tu — zaczęła mówić żywo, Sfcora 
do wszystkich decyzji — chodź tu do mnie i sia
daj mi na kolana.

— Na kolana?... — powtórzyłem zaskoczony.
Powiedziałem już, że moje przywileje serjo

zaczęły mnie obrażać i wstydzić. A ta, jak nau
myślnie, dalej zachodziła w  swych żartach, niż 
inni. Do tego, ja, będąc i bez tego zawsze bojaźli- 
wym i wstydliwym chłopczykiem, teTaz jakoś 
specjalnie zaczynałem wstydzić się kobiet i w tej 
chwili strasznie zmieszałem się.

— Pewnie, na kolana! Czemu nie chcesz 
siąść mi na kolanach? — upierała się, zaczynając 
śmiać się coraz bardziej tak, że w końcu śmiała 
się już wprost głośno, Pan Bóg wie z czego, 
może ze swego własnego pomysłu, albo z rado
ści, żem sie tak zmieszał. Lecz tego jej właśnie 
było potrzeba. Zaczerwieniony i zmieszany, o- 
glądałem się dokądby uciec. Ale ona już mnie 
uprzedziła, zdążywszy jakimś sposobem złapać 
moją rękę właśnie dlatego, żebym nie odszedł i 
przyciągnąwszy ja do siebie, nagle, ku memu 
największemu zdziwieniu lrardz-o lx>lcśnie ści-

; snęła w swych urwiszowskich gorących palusz
kach i zaczęła łamać moje palce, i to tak mocno, 
że zdobywałem się na największy wysiłek, żeby 
-nie krzykuąć, a przy tem robiłem arcyśmies/.ne

miny. Nadto byłem okropnie zdziwiony, prze
straszony nawet, dowiedziawszy się, że bywają 
takie śmieszne i złe panie, które mówią z chłop- 
tami o takich głupstwach, a do tego szczypią tak 
mocno, ściskają Bóg wie za co, i przy wszyst
kich. Prawdopodobnie moja nieszczęśliwa twarz 
odbijała wszystkie moje wątpliwości, bo figiarka 
śmiała mi się w oczy, jak szalona, a tymczasem 
-coraz silniej szczypała i łamała moje biedne palce. 
Była zachwycona, że udało się wreszcie splatać 
figla, zawstydzić biednego chłopca i zmieszać go 
do ostatnich granic. Moje położenie było rozpa
czliwe. Po pierwsze, paliłem się ze wstydu, bo 
prawie wszyscy naokoło odwrócili się ku nam, 
jedni ze zdziwieniem, drudzy ze śmiechem, od- 
razu domyślając się, że piękna spłatała jakiegoś 
figla. Prócz tego miałem wielką ochotę krzyczeć, 
bo łamała mi palce z jakąś zawziętością właśnie 
za to, ż,e nie krzyczę; a ja, jak spaftańczyk, po
stanowiłem wytrzymać b ó l bojąc się wywołać 
krzykiem zamieszanie, bo wtedy nie wiem sam, 
'toby się już ze mną stało. W  napadzie zupełnej 
rozpaczy podjąłem nareszcie walkę- i zacząłem 
z całej siły ciągnąć ku sobie własną rękę, ale 
moja tyranka była o wiele mocniejszą. Nareszcie 
nie mogłem wytrzymać, krzyknąłem — tego tylko 
oczekiwała. Momentalnie mnie porzuciła i od
wróciła się, jakby nigdy nic, jakby to nie ona 
urwiszowała, lecz ktoś inny; zupełnie, jak sztu
bak. który, ledwo profesor odwrócił się,, już zdą
ży? coś nabroić, uszczypnąć jakiegoś kolegę, dać 
mu szturchańca, potrącić mu łokieć i momental
nie znów obrócić się, wetknąć nos w książkę i 
kuć swoją lekcję — rozgniewany pan profesor 
rzuca się, jak jastrząb na zdobycz — sprawcy 

i hałasu niema!

Ale na moje szczęście ogólna uwaga- była 
zajęta w tej ethwiii mistrzowską grą naszego go
spodarza, który w jakiejś kotnedji Scribe'a grał, 
główną rolę. W szyscy zaczęłi bić brawo; w tem za
mieszaniu wyśliznąłem się z pierwszego rzędu i' 
pobiegłem na koniec sali do przeciwległego kąta.; 
skąd, schowany za kolumną z przerażeniem p a 
trzałem tam, gdzie siedziała złośliwa piękność.! 
Ona jeszcze długo śmiała się. zakrywając chustką 
usteczka. I długo jeszcze odwracała się, wypa
trując mnie-po wszystkich kątach, prawdopodo
bnie żałując, że tak prędko skończyła się nasza 
ekscentryczna potyczka i przemyśliwając nad 
tem, jakby to jeszcze coś urządzić.

Od tego zaczęła się nasza znajomość, i o i  
tego wieczoru ona już nie odstępowała ninie ani 
na krok. Stała się. moim prześladowcą, moim ty
ranem. Cały komizm jej sztuk ze mną polegał na; 
tein, że ogłosiła, iż jest zakochaną we mnie po 
uszy i ścinała mnie przy wszystkich. Rozumie; 
sie dla mnie, prostego dzikusa, wszystko tc było 
przykrem i ciężkiem do łez tak, że już kilka razy 
byłem gotów pobić sie z moją zdradliwą wielbi
cielką. Moje rozpaczliwe mieszanie się, moje na
iwne nieszczęście jakby jej skrzydeł dodawały.' 
Nie znała litości, a ja nie wiedziałem dokąd uciec 
przeć! nią. ńmioch, rozlegający się naokoło nas. 
pobudzał ia do nowych figlów . Ale wreszcie zar 
częto znajdować, że jej żarty trochę za daleko' 
zachodzą. 1 rzeczywiście, jak teraz przypominam,: 
już za wicie pozwalała sonie z takiern. jak ja,, 
dzieckiem.

Ale taki iuż był to charakter. W  całem tego' 
słowa -znaczeniu i»u»xczoszka. Późifrej słyszałem,1 
że najwięcej rozpieścił ią jej własny mąż, bardzo
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pracy i cenzusu naukowego, lecz wedhtg pici ■— 
zgodne jest z kiteresm państwowym?

I co się to stało, skąd ta atrdan&?
ISaczego za czasów niewoM .równouprawnta- 

ito kobiety w pośwjęoaotu, trudzie i niebezp-łe- 
■ czeństwie, a dziś z-anryka się przed nimi nawet 
pola pracy zarobkowej?

, Odpowiedź na to pytanie ostatnie — -dosyć
łatwa.

: Cafe zastępy mężczyzn, którzy za czasów
•uaewoS umieli być tylko ludźmi prywatnym, 
którzy jak najdalej usiłowali stać od wszelkich 

| działań, kończących się „kozą" — jw> odzyskana: 
mepodteglości, boemfi w  sobie powołanie do 
„służby publicznej". Im to muszą ustąpić umeśsca 
nawet najlepiej wykwaSfik-cnwane I najbardziej 
zasłużone kobiety.

Oczywiście, autorka artykułu niniejszego me 
kruszy fcopjri w  obronie tego dobrze znanego, a 
wysoce dła Państwa szkodliwego typu urzędnicz
ki strojnej, godziny biurowe spędzającej na raz-i 

mowie i i-hrae. Ta. zresztą, nie potrzebuje obro
ny żadnej — ipiotekcaę znajdzie zawsze. W  imię 
jednak, zarówno prawa każdej jednostki zożyt- 

- kowania sił i zdwJiraotśd swo’d i w  sposób rnożfi- 
.włe najpełniejszy, jak w  imię interesu państwo
wego najeżałoby żądać radykalnej zmiany me
tod przy doborze ludzi.

Są dziedziny pracy państwowej, które nie
mal wyłączane powinny być poKOstawśame ko
bietom, jak n. p. opieka społeczne, ochrona pra- 

:cy, gdy chodzi o  ochronę pracy kobiet, w  dużym 
' stopniu — oświato, kuHwta, zdrowie publiczne,
' więziennictwo, gdy chodzi o więzienia kobiece 
i t. -p. A tymczasem opiekę spofeczm n. p. powie
rza się -przeważnie agitatorom partyjnym, którzy 
■czas między je-dnysm wyborami, a drugimi po
święcają kwestii pautperyzrmi, albo opieki nad 
dśećm i

Brak zaufania do sił kobiecych jest ze stro
n y  czynników państwowych tak wielki, że na
wet akcje przygodne, czasowe a wymagające 
właśnie tych przymiotów, które na ogói kobiety 
posiadają w  wyższym stopośu, niż mężczyźni, nie 
są im powierzane.

W eźmy n. p. repatriację.
Przeprowadzali ją mężczyźni, przeprowadzi 

sposób, wołający o  pomstę do nieba.
Dłarzego tej akcji nie oddano w ręce jakiejś 

; Kleniewskiej, Zagórskiej, czy dr. Budzyńskiei-Ty- 
Iśdeiej, czy Dziubińskiej, doskonałe obeznanej ze* 
sprawą? Wymieniamy nazwiska kobiet znanych

.tłaściatki, bardzo niewysoki i bardzo czerwony 
człowiek, bogaty i solidny, przynajmniej z w y
glądu. Wiecznie zwijający się, wieetznie na jej u- 
sługach, nawet dwóch godzin nie mógł wytrzy
mać na ieppem miejscu. Codziennie jeździł do 
Moskwy, czasem po dwa razy i zawsze, jak mó
wił, za interesami. Weselszej i dobroduszmejszej 
i zawsze pogodnej fizjognomji — trudno było zna
leźć. Nie tyłko kochał żonę w  sposób graniczący 
ze słabością, wzbudzający litość, ale wprost ko
rzył się przed nią, jak przed1 bóstwem.

Mąż w  niczem jej tedy nie przeszkadzał. 
Przyjaciół i przyjaciółek miała mnóstwo, bo mało 
kto jej nie lubił, a przytem lekko duch sama, nie 
bj.^a też bardzo- wybredną w wyborąe przy- 

. jaciół, chociaż w  istocie jej charakteru było znacz
enie więcej poważnych pierwiastków, niż możnaby 
pomyśleć, sądząc z tego, com teraz opowiedział. 

-Ze wszystkich swoich przyjaciółek najbardziej 
kochała i wyróżniała pewną młodą panią, swoją 
daleką krewną, która teraz była też w  naszetn 
towarzystwie. le c z y ł je jakiś delikatny, subtelny 
stosimek, jeden z tych stosunków, który powstaje 
czasem przy spotkaniu dwóch charakterów, zw~ 
pełnec przeciwnych sobie, z których jeden jest 

; surowszy, .głębszy i czystszy od drugiego, a dru
gi z wysoka, pokorą i ze szlachetnem poczuciem 
swej prawdziwej wartości miłośnie mu się pod- 

; (teje, czując jego wyższość nad sobą i, jako szczę
ście, zawiera w  swem sercu jego przyjaźń. W te
dy zaczyna się ta delikatna i szlachetna (subtel- 
ność w stosunku ta:k?ch ■charakterów, miłość i po
błażliwość do końca z jednej strony, miłość f sza- 
tcunek z drugiej; szacunek dochodzący do jakie
goś przestrachu, do bojaźrn o opinię o sobie w 

■oczach tego, którego 'się, tak wysoko ceni, i do 
żazdrośjiego, chciwego pragnienia, by każdym

z działalności organizacyjnej i ener-g-ji, bez wzglę- 
du na ich prz3maleźao& ■ partyjną. boć sprawa ta 
miała, jaknajbardziej, charakter pozapartyjny.

Z głodu, zimoa, niewygód w szpitalach zgi
nęły tysiące repatriantów, już na ppnktach gra
nicznych, wyimarały tysiące dzieci natyclaniasł 
po 'powrocie do kraju.

Mam głębokie pn&ekomnie, które wśete osób 
podzacla ze mną, że sprawa ta w ręce dzielnej 
kobiecie oddana, wzięłaby całkiem inny obrót.

I jest takich spraw więcej. Życie wysuwa 
je 'codziennie. Będziemy więc mieli sposobność 
powrocie do nich.

Tymczasem podkreślamy z całą głębią prze
konania, - że żadnemu narodowi, a te-ntoardziej- też 
wstępującemu dopiero na widownię żyda. or
ganizmowi państwowemu, nie wolno uiansować 
żadnych sal, lekceważyć żadnych -uzdolnień, ża
dnych patriotycznych gotowości odpychać — bez 
wielkie] dia siebie szkody. H. C.

ZENON ALEKSANDROWICZ.

Poezja ekspansji.
(J. Relidzynśkiego „Pędząca Sława").

Już tylko pogłosem rzeczy niedawnych, a 
minionych zdaje się len zbiór wierszowanych 
opowiadań i liryk —  „zdaje się" ludziom, na 
przegony lecącym za każdą odmianą, modą, na 
każde zbiegowisko.

Relidzyński uświadamia sobie jasno 
dwie główne przyczyny, odwracające u- 
wagę dzisiejszą od wspomnień wojny i choćby 
to było najserdeczniejsze przężycie własne twór
cy i sprawa najbliższa, ot ledwie wczorajsza i 
tak poruszająca pod ten czas umysły polskie! 
Pośpiech i wielkość wydarzeń, nieomal nagle i 
niespodziane, a najszczęśliwsze rozwiązanie 
zagadnienia —  przecięcie stanowcze trosk i wy
siłków ©fiamiczyth —  spełnienie marzeń, nade- 
wszystko w kształcie zewnętrznego wyzwolenia 
—  oto, co sprawia, że już myśli i uczucia ku 
innym, nowym: rosnącym lub przeczuwanym dą
żą życzeniom, zamiarom, czynom. A druga przy
czyna dystansu, nie w  organicznej, sądzę, ewo
lucji narodu zawarta, ale jakoby z zewnątrz i 
wjprzeważnej mierze doczepiona,—to gwarna, za- 
głuszającń wszystko, nawet rzetelne warteści — 
jeśli nie podług jej kaprysu tworzone —  bujna, 
artystyczna, czasem piękna —  czy zawsze z du-

Itr okiem zbliżać się coraz bardziej do serca przy
jaciela.

Obydwie przyjaciółki były w jednymi wieku, 
a-le była między niemi niezmierna różnica wc 
wszystłdem, zaczynając od piękności. Pani M. 
była też bardzo ładna, ale w jej pięknośoi było 
coś osobliwego, co wyróżniało ją z tłumu ład
nych kobiet. Miała w twarzy coś, co nieodparcie 
przyciągało do siebie wszystkie sympatie, albo, 
lepiej, co wywoływało szlachetną, wzniosłą 
sympatię w  tym, kto ją poznał. Bywają takie 
szczęśliwe twarze. Obok niej każdy czuł silę ja
koś lepiej, jakoś swobodniej, jakoś cieplej, a jed
nak jey smutne, wielkie oczy, pełne ognia i siły 
patrzyły bojaźliwie i niespokojnie, jakby w nie
ustannym strachu przed czemś wrogiem i gro
żnem, i takim smutkiem owiewała czasem ta 
dzitfna bojaźliwość jej radie, dobre rysy, przy
pominające twarze włoskich madom, że patrząc 
na nią czuło się wkrótce ten smutek, jak własny, 
jak swój rodzony. Ta blada, szczupła twarz, w 
której poprzez nieskazitelną piękność czystych, 
prawidłowych rysów i ponurą surowość głuche
go utajonego cierpienia, jeszcze przeświecało 
pierwotne, dziecinne, jasne oblicze — obraz nie
dawnych, ufnych lat i, może, naiwnego szczęścia; 
ten cichy, ale nieśmiały, wahający' się uśmiech — 
wszystko to budziło bezwiedne współczucie dla 
tej kobiety tak, że w  sercu każdego niechcący po
wstawała słodka, gorąca troska, i jeszcze obce
go dla niej. spokrcwnlała z nią- Ale piękna pani 
wydawała ssę naogóf milczącą, skrytą, choć, ro
zumie. się, nie było istotą' więcej uważającej i mi
łującej, jeśii komuś potrzebne było współczucie. 
Bywają kobiety., niby urodzone siostry miłosierne-. 
Przed niemi nie można niczego ukrywać, przy
najmniej «ic '  tego, co jest chorobą lub raną du

szy narodu? —  reklama t. zw. „najmłodszej" 
pieśni „"polskiej" ekspresji i futuiu. 
i Przeczytajcie cichym smutkiem, szczerą, 

mądrą trwogą przepojone słowa przedmowy Re- 
lidzyńskiego. Albowiem rodzi się piekące, gorz
kie pytante; gdzie jesleś, poezjo polska? Czy 
tam jeszcze, u mogiły najlepszych Polaków? —  
czy też w hałasie ulicy, przeponmiawszy wczo- 
ra\ tańczysz z wesołkami, by wtem w ecie 
modły ,,istinno-ruskiej“ przerzucić się w pijany 
szał nienawiści ślepej i ślepo uderzającej? — 
(„W róble na dachu*1— „M iasto" Wierzyńskiego, 
„Sokrates tańczący" — .„Skrzydlaty złoczyńca"; 
Tuwima, „Kain" Hulewicza). Czy niema Ciebi 
nigdzie, może zamarłaś na czas, do jutra, aby po
wstawszy z omdlenia zdeptać skarlały dzień 
dzisiejszy? — lub może, może naprawdę spo-’ 
sobem Proteusa weszłaś w ciało sztuczne ł i o- 
bie obce, w germański tułów z głową rosyjskie
go bosaka? —  lub arlekina z Florencji?

Takie to myśli, pełne lęków najistotniej 
szych, wstają z krótkiej, szeptanej notatki — 
—  skargi Relidzyńskiego, jako jego praw
dziwy czyn kulturalny.

I mogą w samym zbiorze wierszy być utwo
ry słabsze, o niedużej sile obrazowania, z sza
blonem motywu, uczuciowo spowszednianego, ca
łość jest wyrazem psychicznie szczerym,* kultu
ralnie polskim momentu narodowego, o który 
trzeba nieodzownie zawiązać przęsło nowe, 
przeobrażającej się twórczości.

Raz je:zeze zalecam krytykom i poetom 
słowo wstępne „Pędzącej sławy" ku przemyśle
niu, z wiarą w rezonans silny, zdecydowany. 
Pora odrzucić odrętwienie, bojaźń milczków.- 
lichotę poczciwców —  pseudo paszkwilantów i] 
stanąć do walki innej, o niepodległość duchow ą' 
o ekspansję pozamilitarną, o ekspanzję sztuki: 
polskiej.

■ Związek Podhalan
w sprawie granicy polsko-czeskiej 

na Spiszu i Orawie.
Związek Podh alan  ocen ia  należycie doniosiosf 

sprawy Jaworzyny Spiskiej dla Polski, ja ko-przyj złe-j 
go. wysokogórskiego letniska i stac i i kłunatyrxnąj, 
ma również w troskliwej uwadze niezmiernie ci.jiitie 
położenie^gorpo-L-rcze polskich g-rni-n spiskich: J a r - ’
gowa, Rzcpisk i Czernego; y, od cięty cii hnją tmń. a- 
dorów od ich naturalnych źródeł gospodarczych: łąk 
hal, pastwisk i lasów położonych w obrębie Jawoj

szy. Kto cierpi, ten niech ścrńało i z nadzieja 
zwraca się do nich i niech się nie boa, że będzie 
im ciężarem, bo mało kto z nas wie, ile może 
być nieskończenie cierpliwej małości, współ
czucia i przebaczenia w niektórych kobiecych 
sercach. Całe skarby sympatji, pocieszenia, na- 
dtzieji ukrywają się w tych czystych sercach, czę
sto też zadraśniętych, bo serce, które wiele ko
cha — smuici się wiele, ale przyczyna smutku 
bywa starannie ukryta przed spojrzeniem cieka
wych, a głenoici ból milczy ź kryje się. Tych 
kobiet me przestraszy ani głębokość twojej rany,. 
ani ropienie, ani woń jej: kto do nich'się zbliży, 
ten już jest ich wart; a ztresztą one jakby się ro
dziły dla poświęceń.

Pani M. byta wysokiego wzrostu, giętka 
i smukła, ale trochę za cienka. Ruchy jej były 
jakieś nierówne, to powolne, płynne i nawet 
jakby majestatyczne, to dzieckanie prędkie, a jed
nocześnie jakaś bojaźbwa pokora prześwieca ta ■ 
w  jej gieście, coś, jakby drżącego i bezbronnego, 
co jednak nikogo nie prosiło o  obronę.

Powiedziałem już, że niezbyt chwalebne fan
tazje zdradliwej blondynki wstydziły mnie, cięły, 
raniły mię do krwi. Ale był do tego jeszcze jeden 
powód, powód utajony, dziwny, głapi, który kry
lem, o którego tajemnicę drżałem, jak skąpiec i 
nawet sam na sam z moją- przewróconą głową, 
gdzieś w tajemniczym ciemnym kąciku, dokąd 
nie sięgało ’ inkwizytorskie, drwiące sipośrzenie 
żadnej nrbbieskoołdoj figlartci. przy samej myśli: 
o tym przedmiocie o mało nie dusiłam się od: 
zmieszania, wstydu i strachu — jedmem słowem, 
byłem zakochany, to znaczy, przypuśćmy, żem ; 

.'iedizial głupstwo: tego być nie mogło.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ctyny. świadom. iest da lej. tego, że- spór o tę jnisj- 
jscowóść wchc>>dz! <*bearte- w ostatnie stsdjum definf- 
żtywaego zała t-wi-eiwa, które musi być dokonane u 
jścsste okres brnym terminie .do 6. msja b. r.
, NfcwąPw wie niepow odzenia, jakie spotka 
afecrę peisŁą w a ianekiej korcisji- detinutacyjitej .i'a 

!Spiszą i Orawy, która doprowadziła do uk-właściwe-
go i w wysokim stopniu ferzy-.cdzącego nasze "mter.:- 
sa lrarodG-we odstąpienia dwóch polskich gmin na 

.Orawie: Głodówki i Suchej-Góry, zwrot bowiem
,'części Lipnicy uważamy za naturalną, częściową ua- 
Jprawę krzywdy wyrządzonej -Poisc:, wytworzył;? zgti- 
'bny precedens na przy3zł:ść, a Związek Pc-dhnlac 
■zaskoczyły mesporhdewarrie.

Nadto w ostatniej. chwili dowu«k*jeuxy się 
/Zgrozą o zgedzie polskich d: legatów do 
iitnitacyiaej na wymianę polskich gmin

ple U sów teryo ji i:;y ch, 
obszarach d:fi:;its ■"•nie
gn żęciem Rady a n ba odorów z 28 lipca 1.920 r. w 
ręce al.andiięj komisji dcłinńtacyjnej i Rady amba
sadorów, uszcmpLijąc przez to nabyte przez uas; 
prawa suwerennego władztwa nad terenami na Spi
szu i Orawie.

3. Domaga się ogłaszania wszystkich zasadni] 
czycn rozstr. yg-nieć w sprawie regulacji granic-i sta- 
iego, wyczerpującego isft>rttiowania opiaji pubiiczue- 
o postawionych wnioskach.

4. Apeluje do polskich członków komisji jawo- 
izyaskiej, by porzucili myśl wymiany - grała psisłuch 
za-Jaworzynę, jako błędną politycznie, szkodiwj go
spodarczo i bolesną uczuciowo, przyczem akcentuje.

komisji de- ślinie konieczność przeprowadzania przez polskich1 
na Spiszu: ^członków wizja lokalne i i wysłuchania opinii m iac-

prrez co oddały decyzję o I opieki ze st:ony żołnierza polskiego, zrozumiemy, cą 
n a n  przynnsnych rezstrzy-jza tragrdje chłop póiski na-kresach wschodnich prze

ze

■Karwina i Niedzicy za Jaworzynę i o wysłania tego j dajayeh czynników miejscowych. 
1 Wniosku do Rady Ambasadoró w w 
, Dlatego Związek Podihalcn

Paryżu, 
po gruntowałem

5. Wzywa Rząd 
zag-raafccŁajtcł, Sejm i

Miuistecsłwo spraw 
zwłaszcza Podhala/',-.

Polaki,
Posłów

zbadaniu całego problemu na<: posiedzEro-n odbytem [ skrch, do .natyc!inłiastowego poczyn'e»ia •krosów <ły- 
;w Nowym Targu dnia 13 i 20 kwtetaia b. r. powo-j piomratyczoyci cetan obalenia wn oska w spraw i 
.dując się głosem samłenia, które zakazuje- tras odda-ąoddania Niedzicy i Kacwina na Spiszą w drodze 
;W3Ć własnych braci na pastwę wroga, oraz spełnia- [.-wymiany.
;jąc najświętszy obowiązek narodowy, który niu n z -! Czyniąc te zasadnicze zastrzeżenia i zgłaszając 
'kazuje bronić każdego obywatela polskiego przed powyższe postulaty Związek Podhalan wzywa wszyst- 
wy narodowkntem: kie miarodajne czynnłki, społeczeństwo polskie a

•1. Zastrzega się uroczyście i protestuje prze- zwłaszcza podhalańskie do jaknzjenergiczniejszej da- 
iciw wszelkiej działalności, któraby doprowadziła d o ' szej walki w obrocie Jawo zyny Spiskiej, która na- 
luszczupiema terytorium etnograficznie polskiego do--tycamiast musi wrócić do Polski bez jakichkolwiek 
tąd przyznanego, u w szczególności przeciw faktowi rekompensat terytorialnych ze strony polskiej, tak 
^odstącicnró Czechom dwóch polskich gmin na Ora- jak i cała reszta pelskbg - Ścisza i Orawy zdr -̂ 
.wie oraz propozycji wydania im za cenę Jaworzyny dziecko wyrwana nam przez podstępnych Czechów, 
dwóch dalszych gmin spiskich Niedzicy i Kacwina. przyczem równie silnie akcentuje konieczność walki 

2. Czyai odpowiedzialDemi władze rządowe , o udostępnienie Pienin i naszego zdrojowiska w 
ipolsfeie za zgodę na — w wysokim stopniu krzy-: Szczawnicy.
■wdzącą interesy narodowe polskie — linję grani-;
■czną na Śląsku Cieszyńsirm, Spiszu i Orawie, a tein | Sekretarz
j więcej za zezwolenie na wymianę całych gmin i kom-1 Ks. Cesia w Łu

Za Związek Podhalan:
: Prezes:
zasili. Jakóo Zachemski.

List do ks. Hlinki.
„Dziennik Cieszyński'1 i „Gwiazdka Cie

szyńska" ogłosiły następujący list o wariy do 
■ żs. Andrzeja Hlinki, posła na Sejm Czechosło
wacji, proboszcza w Rużomberku,

Czcigodr?y Księże Pośle !
Społeczeństwo poi- kie z wielką radością 

.czytało artykuł, zamieszczony w Rużomberskim 
„SłowaJcu", o-rgarie Czcigodnego Księdza Posła, 
w którym podkreślone najbliższe p-obcatym- 
stwo narodu polskiego i słowackiego i zazna
czono, że Polacy nie są ani o krztę mniej, bliscy 
Słowakom niż Czesi, a przeciwnie swym świa- 

Jopogladetp łączą się z nimi ściśle, i zwrócono 
isię do Polaków z wezwaniem, aby okazywali 
i braterską pomoc Słowakom w ich świętej i siu- 
Isznej walce o prawa narodowe.

Życzitwosc i serdeczność społeczeństwa 
polskiego, w stosunku do narodu słowackiego 
niejednokrotnie znalazły już swój wyraz. Wszak 
Połskr była pierwszym krajem, na którego te
renie dążenia narodowe słowackie spotkały się 
ze zrozumieniem i braterskiem odczuciem. Pola
cy byli pierwszymi, którzy nie uwierzyli w fik
cję „narodu Czechosłowackiego" i uznali pełne 
prawo samoistności odrębnego narodu słowac- 
; kiego. Postać księdza Hlinki, jako duchowego 
wodza narodu słowackiego w żadnym innym 
kraju nie jest może tak popularną, jak u nas, a 

iwalka Słowaków o prawa narodowe nigdzie słę 
>nie spotyka z taką sympatją i szacunkiem jak w  
Polsce, która sama przeszła okres niewoli i któ
rej tradycja każe współczuć wszelkim bohater

skim wysiłkom o wolność narodów.
To też nar id słowacki może być pewien, 

że wśród Polaków znajdzie zawsze i wszędzie 
i najgorętszych sojuszników swego ruchu n3rodo-

słowackichwego. Żywiołowe odczucie spraw 
przez większą część społeczeństwa polskiego z 
powodu słowackich aktów niepodległościowych,, 
wielkie i życzliwe zainteresowanie się każdym 
faktem życia politycznego Słowaków, serdeczna 
gościnność, której einigranci-Słowacy w Polsce 
doznawali i doznają, były dotychczas dostatecz
nym i realnym na to dowodem.

Do zacieśnienia węzłów braterstwa polsko- 
słowackiego musi się też przyczynić fakt, że w  
obrębie republiki czechosłowackiej Polacy i S ło
wacy są  pod jarzmem cztskiem towarzyszarnif 
niedoli.

Bracia nasi w zaborze Cieszyńskim, oder
wani od Macierzy polskiej przez Czechów, któ
rzy wykorzystali w tym celu chwile dla Pań
stwa polskiego najcięższe, wydani na pastwę 
wynaradawiającej polityki rz.ądu czeskiego, któ
ry tłumi bezwzględnie szkolnictwo polskie, wy
ciągają do Ojfczyzny błagalne dłonie o pomoc. 
Rozpaczliwym jest ich opór i ciężką walka o u -  
bzymauie swego stanu narodowego. Ich to po
lecamy najgoręcej słowackim posłom ,w parla
mencie czechosłowackim, spodziewając się, że 
przedstawiciele narodu słowackiego, którego 
przyjaźń z Polską coraz sdniej się zawiązuje, 
nie będą obojętni na los Polaków pod zaborem 
czeskim w Cieszyńskiem.

Ujęcie się posłów słowackich za prawarnś 
narodowości p lskiej odbije się tysiąc znem e- 
ebem wdzięczności w sercach wszystkich Pola
ków, którym drogą jest każda cząstka ziemi i 
ludności polskiej i będzie jeszcze jednym funda
mentem więcej braterstwa polsko-słowackiego, 
którego nie złamią anj osłabią żadne wrogie u- 
;siłowaflła‘ . (Następują liczne podpisy)

Inicjatywa tego listu wyszła od „Ligi 
polsko-słowack i ej".

żywa-
Deićgacja ma na poparcie swych pestulató^ 

'uchwały wiejskie, opatrzone bardzo liczne/ni pooęH 
sami, więc chyba tâ aże ii.zyć na te, iż Rrąd-nas* 
:zajtnie sic po-ważnis tą sprawą i tymczas -̂wą grani- 
c'ę podda grantów;,ej rewizji.

Śledztwo w sprawie wybuchu w  Gliwicach,
Śledztwo wytoczone przez władze osiędarysojo- 

sznicze umożliwiło ustalenie okoScza.ośęi, w Jakich 
daia 9 b m. w GM wicach wydarzył się wyd-ti-ch 
wskutek którego jeden urzędnik i dzieśSęciu źo/rJe- 
■rzy francuskich, oraz mistrz wiertniczy ’ huty-flwólew 
sWej poatradćli życie, a dziesięciu innych żełn-tCJzy 
francuskich odniosło rany.

Wykrywszy skład broni i amunicji, należący d« 
^selbstszuai“ w Gliwicach, a usałeszezony w pfdzie- 
jtmach kaplicy na cutentacHi hatsicaym (Kwaigl. 
?Huette), aokojiaao taaażcrewizji. Wydopywasicbrdai; 
i amunicji trwało już nicoorai całą godzinę, gdy wyd 
[bucki nastąpił. Na miejscu, przez rzeczoznawców do
konane śledztwo wykazało, że katastrofa nastąpiła1 
wskutek zapalenia się ładunku raatejidu wybucho
wego. Zapalenie to spowodował pewien- system wy
buchowy, Uóry był tak urządzony, iżby dzinłał au
tomatycznie, gdy się o d n ie ś  e lub pc-mssey skzzyssię 
z granatami ręcznymi, umieszczone w podzwsmlaGi 
kaplicy. Tym sposobem każda ossba, nic nie wie
dząca o isiiuesi!.' owego syst*: mu wybuchowego,*-mu
siała z konieczności znal-źć śmierć — ustłując wy
dobyć broń zloioną.

Zeznania jednego z obwinionych, zawikłsiMtch 
w- sprawę napadu vz Szokiszowicach, potw-iecdz-.ły len 
fakt. Winowajcy zostaną osądzeni według praw. Je-' 
den z nich jest już uwięziony.

Nowe napady orgeszcw ców .
K atow ice. 26/fV. Pisma polskie przyoeszą 

wiadomości o no-syrh napaducii ergeszowtów na 
taait. ludność polską. W lasach pod 0§oiem urzą*. 
dzaja orgeszowćy uąwet w biały dzień ćw.cz-enia w, 
strzelaniu z karabinów maszynowych.

U granie Polski.
Niedola ludo polskiego w pasie neutralny-m- 

Dnia 22 kwietnia przybyła d© Warszawy dele
gacja 7 wiosek gminy wołłowićzowieckiej pow. au
gustowskiego, które z pogwałceniem wszelkich praw 
wciśnięto do pasa nentralnego, a więc do terenu, 

[leżącego p o zn  wpływami polskimi- Ze słów delegacji 
i wynika, iż lud w wioskach żych jest bez wyjątku 
polski, że element litewski zaczyaa się dopiero poza 

’ białą itańczą, w pow- sejneńskim, gdzie zresztą nie 
, przenosi ^  egółtt ludtMXŚci.

"n chi ość wiosek owych —  a więc Bołowań- 
czyc, fforaczek, Warnrszelt, Bugiedy, Siemieniszck,

"świętojańska, łiiorki i Sie“glsaek nietyłfco jest oddar- 
ta od pnia macierzystego — Polski, lecz pozbawio
na jest nąwet moż; ości ponsodleraia się w niedzielę 
czy święto, bo oddzielono ją od kościoła parafial
nego, znąjjdajtącego się w Tołdtinie, do kłósego do
stawać się można tylko za przepustkami.

Nawet interesy gospodarcze mocno cierpią, bo 
jedyny ośrodek handlowy gminy —• miasteczko So- 
pećkiui-e —  również jest poza wymtemoKetsj wio
skami, Jeżeli więc do tych trudności wszelakiego ro
dzaju dodam y, że lud narażony jest na ciągłe ataki 
strzelców i partyzantów litewskich, a nie doznaje

Aresztow anie m ordercy  dr. S ty c z y ń s k ie g o .
Wedle doniesień cKie»iHków ntetaśi-ckich 25 

kwietnia aresztowano w Giswicach. po przeprowadze
niu rewizji domowej, cielttrotecfcnika Jzna Poiifkę, 
podejrzanego o zamordowasiie dr- SlyoyńsSsi-ego. Are- 
■sztowauy nie przyznaje się d» czymi, Konł-rontowa- 
no go 7. jgosptrdynią dr. Styczyńskteg®, która po
znała w nim sprawcę mordu.

„K om itet W y& onaw ezy*.
Pracowulcy ekspozytwry ,,(óosti Śiąsbieg«‘ ‘ w- 

Gliwica-.b ołnymali listy z wezwaniem o© natych- 
sniastówe^o opuscc.-.enw Glrwi-c. W płzecłwwwyw razie 
i dosłowny teks i pisma) „stanie się z ntroi to co z 
dr. Styczyńskim". Pod pismem iem figuruje podpis'. 
„Komitet Wykonawczy“•

Bank przemysłowców w Katowicach zmuszany! 
został <io zamknięcia swej filji wobec napadów na 
Polaków. Drzęóaicy Banku z powodu otrzymywania, 

iiistów z pogróżkami ule chcieli dalej, pracować. Je: 
dnoe.ześnie groziło niebezpieczeństwo napadu ns bank- 
ze stony jrgesztMrców.

Mamfesiac^a.
„Goniec Śląski1’ donosi: Ponieważ ma-istrat 1. 

rada miejska w Katowicach nie zajęły dotychczas 
żzdoego stanowiska w sprawie morderstwa, pc-poi- 
nionego na członku Rady miejskiej dr. Styczyńskim 
postanowiła frakcja poiska Rady Miejskiej w-
Katowicach nie 'orać przez 2 tygodnie u-dzralti w 
żadiiych posiedzei:iach komisji ftad; Magistratu.

Nowe mśastf.
Przyszłe Województwo Śląskie otrzyma jeszcze 

jedno miasto. Powstanie ono z dwóeh oddzielnych, 
ale graniczących z sobą i bardzo hrdnych gmintSh- 
mianowtce i Laura unia w powiecie katow-ickica, któ< 
re razem Uczą około 30.000 oieszkakif w Przyszłe 
miasto stara się już także o własny Sąd Okrę
gowy.

Emigracja Niemców z Górnego Śląska.
Z Królewskiej Huty donoszą: wyprowadzki

wzmagają się z dnia na dzień. Wielka liczba- urzę
dników niemieckich opuszcza miasto na zawesze W; 
jednym iylfco drwa prredśwłątecz-ayai nalkzono na; 
citejszym dworcu kolejowym aż 3€ transportów 
mebli.

Polskość bierze górę.
Zarówno w Cieszynie,, jak i w Bielsku zauwa

żyć się daje w ostatnich miesiącach siale zmniejsza--
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ijąca się frekwencja eto teatru niem ieckiego. W  ts -  
i«trze- niemieckim w Cieszynie . przedstawienia nic 
;mięci;ie zredukowane zostały do połow y dni w ty
godni:!, a resztę wypełniają przedstawienia polsk ie; 
zjeżdżają tu stale co  parę dni trupy artystów teatru 

;:m. Słowackiego z Krakowa. W Bielsku m iejscowy 
,"komitet teatralny nieśnie .ki uchw alił zw inąć operę, 
niemiecka z pow odu nadm iernego deficytu a utrzy- 

\ mać tyl&o dranmt.

Długość polskiego wybrzeża morskiego.
\V tygodniowym  dodatku *Gazet/  Gdańskiej® 

żp. t. «Ż -g iu ga «. podaje u. W en da dane, odnoszące 
;s » ę .d o  długości wybrzeża polsk iego. D ługość tę ob lł- 
' cza na 147 ki:n. Z tego na półw ysep helski w ypa- 
j da 73 kim. t. j. 49-8 pre. całego w ybrzeża. Jeżeli 
’ f’ >; zważy, że Francja po-iada 3 1 2 0  kim. granic 
•mor itich. czyli 59  ptc. w szystkich g anić, Niemcy 
; 3 97? kim. granic w odnych czyli 26 prc. wszystkich 
g r a ; : ,  to me trudno zauważyć, że wybrzeże nasze nic

stoi w zbyt korzystnym stosunku do całości granic 
Rzeczypospolitej Polskiej.

O prawy brzeg W isły .
Rząd Niemiecki prosił, by obsadzenie prawego 

brzegu W isły nic nsistąpiło przed ostatecznetn ure
gulow aniem  kontroli grób ii i sprawy dostępu do 
Wisły ludności niemieckiej Prus W schodnich. R tds 
Am basadorów  odrzuciła to  żądanie, jednak postano
wiła, że w n a jb lż s ly m  czasie pow inny być wszczęte 
układy między Kolską a Niemcami pod nadzorem 
M iędzysojuszniczej Komis i Granicznej, której prze
wodniczącym  jest pułkownik Artom.

Dla powodzian w LetgaljL  
Rada ministrów, na posiedzeniu d. 21 b. rn. 

uchwaliła w yasygnow ać sumę 10 m iljouów  marek 
polskich d lt pow odzian w Letgalji. Do Dźwińska 
udaje się spccjainy delegat, celem dokonania p o 
działu tej sumy pom iędzy poszkodow anych. Będ/ie 
on działa? w porozum ieniu z tamtejszym konsulatem 
polskim.

Tristana i Isoidy, Yiilona,, R abelkis‘gó, Montafgnc‘ a, 
EraKiome‘a, Descartes’ a, Pascal';'.. Moliera, Rr.cina. Le- 
łsaga. MontesojHen, Marivąu>:. Woltera. X. Prśvosta, 
Crebftioaa syna, Jana Jakóhi Rousseau, Diderota. Juii'. 
de Lcspinasse, Laclos. Bernardyna de Saint-Rierre. 
■Baamarchais. Chateauhrianda, Benjamin;; Constanta, 
Stenóhala, Baizaca, Teofila Oautier. Musseta, Merimee, 
Murgera i Ycr!aine‘a. Wyjątki sc dobrane ?. prawdzi
wym znawstwem, poprzedzone informacyjną notatka o 
poszczególnych autorach, ich znaczeniu i utworach. An- 
tolosrja może przyczynić sic do zapoznania sic szer-z-.i 
publiczności s; głównymi - przejawami ducha francusł 
do pierwsze; połow y we XIX,, niejednego zaś z cz . : ■ 
rrików z pewnością zachęci do dokładnioiszw-h stadko; 
już to nad twórczością uwzględnionych autorów, tuż. . 
t;ad historią pewnych okresów. — r. —  n.

Przegląd czasopism
„Droga'4 — dwutygodnik, poświęcony spra

wie życia polskiego — Warszawa.
Dwutygodnik ten nie zakreśla sobie żadnych 

granic, nie wyłączając poiitykr z zakresu swoich 
rozważań, dąży do ogarnięcia całości życia pol
skiego. Odcień — jak się to zwykle mówi u nas — 
.Belwederski. Zwraca uwagę, zamieszczony w nr. 
drugim i trzecim artykuł Mariana Uzdowskiegc: 
„Zagadnienie naszych granic wschodnich14. Autor 
polemizuje z Dmowskim i politykami jego obozu, 
nieuleczalnie upatrującymi w Rosji przyszłej, a 
nawet obecnej najbliższą sojuszniczkę Polski w  
walce ze światem germańskim. Uzdowski stara 
się udowodnić, przeciwnie, że Rosja każda szukać 
będzie oparcia o Niemcy w dążeniach swoich do 
odzyskania utrąconych zdobyczy. Polski byt nie
podległy zabezpieczyć może tylko powstanie na 
gruzach Rosji niepodległych państw': Gruzji, Ar
menii, Asarbeidlżanu, a przedewszystkiem Ukrai
ny. I ten, niezalafcwkwiy, poniechany przez nas 
w dhwili zawroran-ia traktatu Ryskiego probb-m 
Ukrainy' stawia społeczeństwu .polskiemu pized 
oazys

Szkoda, że w argumentacji swojej nie opar? 
się autor mocniej o przesłanki historyczne i tym 
sposobem., nłe pogłębił bardziej swojej koncepcji-

Pismo prowadzone jest żyw o; wartość jego 
podnosi się z każdym zeszytem.'

„Drogi Polski'4. Miesięcznik polityczno -gos
podarczy — Warszawa.

Od 1. stycznia roku bieżącego ukazywać .sfę 
zaczął miesięcznik pod powyżej podanym tytu
łem. Sądząc z nazwisk niektórych współpraco
wników przypuszczaćby można, że ma się; do 
czynienia z jakimś odłamem enddeji. Jednakże 
biiiższc zapoznanie się z treścią wydawradtwa 
okazuje, że Redakcja zajmuje dotychczas przy
najmniej, stanowisko pozaparty-jne.

Zeszyt marcowy zawiera następujące prace: 
B. Jawmit: „Prawo międzynarodowe Bu ropy
tYschodn:.oj“ . St. Urbanowicz: „Zagadnienie naro
dowościowe Kresów Wschodnich". M-r.: „Nowa 
Fintandja4'. 'K. Soclianiewicz: „Traktat w' Sce- 
vr£s“ , St. Królikowski: „Rola Polski w  odbudo
waniu rolnictwa rosyjskiego". J. Seruga: „Nisz
czenie archiwów przez okupantów austriac
kich4'. {,Materiały i dokumenty" (z dziejów de
klaracji marcowej rządu rosyjskiego w sprawie 
niepodległości Połski). Pozatem „Notatki i uwa
gi'4. „Oceny i sprawozdania44.

Materiał ten cały bardzo poważny, bogaty 
i gruntownie opracowany powinienby znaleźć s-ę 
w ręku wszystkich ludzi, dla który di polityka nte 
kończy się na krzykliwej agitacji partyitr-oj.

„Nowa Polska44, niezayńsły tygodnik spo
łeczny, polityczny i artystyczny. Redaktor i w y
dawca: T. Konczyński - -  Warszawa.

Pismo obliczone na rozruszanie szerokich 
mas i pociągniecie ich do pracy twórczej nad bu
dową „nowej Po'ski“ . Recte-cja ma szeroki roz
mach. W  piśmie roi sie od projektów: „Powszech
na asekuracja obywatelska4', „Instytut języków 
wschodnich44 itd. Wszystko to Redakcja obiecuje 
zrealizować, licząc na gorące współdziałanie czy
telników. Podkreślić nałoży doskonałą metodę, u- 
trzy mywania 'bliskiego, żywego kontaktu z czy
telnikami. Nie tylko wciągnięcie ich do współpre- 
cowłiictwa przez zamieszczanie listów' do Redak
cji, aJe i wprowadzenie „działu zleceń44 kontakt 
tan umocni i uczyni z pisma ośrodek wpływów' 
i oddziaływań- Pismo utrzymywane iest w tonie 
popularnym, propaguje idee państwotwórcze i na
wołuje do intensywnej pracy społecznej.

Z ruchu wydawniczego.
łmre) „W iadomości z d z io jó w  w ychow ania i 

szkainactwa w PoJsca44 ukazał się pod redakcją dr. 
S f e l u f a w a  Ł n npick iego nr. 2, któty odzwierciedla 
doriional: z a ó e g i lwowskiej pedt. emisji d o  badania 
tizUjów w ychow ania i szkcinictw a w M ałopoisce. 

.Poza częścią inf ermacyiną dla interesujących się 
wspom nianą w tytule kwestją bardzo w ażną, przy
nosi nzin numer ten ciekawy autoreferat M ieczysła

w a  Opałka o lwowskiej ■ „szkole norm alnej", notatkę 
Ferdynanda  Bostla w spraw ie  pam iętników Euzebiusza 

. C zerkaw sk iego  i A nćizeja W ilhelm a, oraz bardzo tra- 
jfną i su m iem a ecu tę  najśw ieższych prac m onogra
f iczn y ch  z dziejów w ychów  ra i a i szkolnictwa w Pol* 
i sce (W ierzbowski, Danysz, St. Ł .m p ick i) pióra dr. 
'Franciszka M ajchrowicza. Numer kończą „drobne 
'w ia d om ości44, w których redaktor zgrom adzi! obfitą 
Jwiązankę ciekawy h szczegó łów  i szczególików , zwią- 
izanych ze spravzami, którym w ydaw nictw o zostało 
. p o ś w ię c o n e .

M. R e u ttó w n a : Dla m ojego Tatusia. D zienci- 
iczek Danusi, pisany w dniach najazdu bolszew ickiego, 
tw .la o  1922.

68. R eirttćw na : Z dzieiów  pogańskiej Litwy. 
O pow iadania historyczne. Lwów. i i  Ahenberg.

M. R u t ió w n a : Trzeci Maj. Obrazek( sceniczny 
I dla młodzieży wiejskiej. W ilno. J. Zawadzki. '

Cenne trzy książec/.ki dia młodzieży ukazały się J 
w ostatnich c ;asach na półkach księgarskich. A u tor- • 

'•Eta ich p. Marja Reuttówna ofiarow ała sw ój b u jn y ! 
jtalent i gorąco czującą duszę na zaznajon ien ie m in-! 
'dych  pokoleń z ukochaną, z takim trudesn od zysk a -' 
l ną Litwą.

Najszersze grono czyteln ików  znajdzie prze- 
.dewszystkiem  „Dzienniczek D anusi*, opiew ający nie

daw no m inione, straszliwe chw ile pow tórnego naja
zdu bolszew ick iego rta Litwę i W ilno. Autorka tej 

■opowieści, używszy form y pamiętnifecWej, maluje pló- 
! cm czternastoletniej dziewcr.ynki-pciki z niezwykłą 
, yw ością  a zarazem i wzruszającą prostotą całą g ro - 
;rzę zmagania się z dzikim w rogiem , bohaterską ofiar- 
|żr,ość życia i mienia obrońców  polskiego Wilna, a 
■także i bezgraniczną wiarę' w zw ycięstw o noiskie- 
jg o  oręża, m iłość O jczyzny podniesioną do r.ajwyż- 
I szego napięcia.

Rzecz dzieje się w  tym obfitym  w straszne i 
‘ radosne wypadki roku 1920 . Bohaterka opow ieści,
■ rozdzielona z ojcem , który poszedł w bój, by wła- 
•snemi piersiami bron ić Ojczyzny, postanaw ia za po
średn ictw em  codziennie pisanego dzienniczka, zd.:ć 
[kiedyś ukochanem u ojcu  sprawę nietyiko ze zdarzeń 
wypełniających jej żecie,lecz także ze sw ych wrażeń is p o -

! strzeżeń. Zapisuje w ięc wiernie dzień po dniu w szyst- 
!ko, na co p ;trzą jej bystre oczka i dojrzewająca ry- 
:chlej w śród wielkich w ypadków  duszyczka. Dzięki 
■swej m łodości, ma ona dostęp łatwiejszy dó różnych 
5placów ek bolszew ick ich , a nawet do więzienia, do
■ którego dostaje się na krótko ciotka, a zarazem i 
opiekunka Danusi. Autorka odstąpiła bardzo szczę-1 
śliw ie od szablonu tego rodzaju książek, który każe, 
bohaterce pow ieści przeżywać jakieś nadzwyczajne i 

: przygody i spełniać jakieś nadzwyczajne czyny. 
.P rzygód  nie brakło oczyw iście  w tych dniach tak
i bogatych w cudow ne w prost wypadki, aU Dr- 
nusła stos skromnie na boku , notując tylko zd a rzę -i 

;nia, sm atki i radości, jaliie kolejno przeżywała ona. 
Jej rodzina i nieszczęśliw e W ilno, uw olnione wreszcie 
od  barbarzyńskich, bolszew ickich  rządów , dzięki b o - ;  
baterstwu naszego wojska i inicjatywie generała 2 e-

■ ligow skiego. Radość dziewczynki mąci w iadom ość o 
.ciężkiem kalectwie, jakiemu uległ jej o jciec, major

w ojsk polskich, którego leczą w szpitalu warszawskim  
po dokonaniu am putacji.

Na tern kończy się ta przepiękna książeczka. 
Zaleca ją  nie mało i szlachetna tendencja autorki, bv 
nie rozdm uchiw ać w m łodych, n iew y.obionych  um y- 

jsłach  płom ieni nien:iw :śd . Sntrjąc swą zajmującą o- 
pow ieść, kładzie p. Reuttówna w ser. a i usta o- 
piekunek Danusi wiele słów  przebaczenia i m iłości 
b liżośego. Uczy szczytnej miłości O jc.yzn y, a uni
ka tonów  pobudzających do zemsty i odwetu, 
w ychodząc ze słusznego założenia, „że  m iłość budu
je, a nienawiść niszczy*.

Odm ienne zupełnie łonem  i treścią opow ieści 
! przynosi nam druga książka tejie autorki p. t. „Z  
i dzieiów pogańskiej L i:w y“ . Nie jest to rzecz now o,
I tylko d iugie, nowe wydanie, tejże pracy, pod; De 
! przez zasłużoną na polu wyd twnśezem firmę fi.
• Ahenbesga w e Lwowie. Nowy nakł. d pojaw ił się w 
chw ili nader odpow iedniej, a w obec wj czerpania 

! pierwszego, stanow ić redzie pożądaną i pożyteczną j 
j  i-ekiurę dla starszej m łodzieży naszej. Kiejstut i 01- 
1 gierd, Giedymin i M indowe, mityczna postać W ajde- 
wntisa, rzucającego się w ogień za w olność .i potęgę 

| Litwy, poetyczne legendy daw no m inionych wieków, 
ukczują się tu czytelnikom  w sposób  zarów no zajm u
jący jak i pobudzający do szlachetnych wzm szen 
czy zadumy nad przeszłością zbratanego z naini d o 
zgonnym i śiobam i narodu litewskiego

M łodzież dojrzalsza znajd ,ic w tych, z epicznym  
spokojem  w yciosanych sylwetach ?. m inionej epoki, 
zarów no pierwiastki zdrow ej siły i hartta jak i p oe 
tyczne motywy, m ogące unieść nader żywą zwykle w  
tym wieka wyobraźnię ku szczytom  bohaterstwa i 
pośw ięcenia.

Trzecia książeczka p. Reattów ny p. 4. „Trzeci 
m a j"  wiąże cię ze sprawam i litew skfem i tylko o 

: tyle, że autorka przeniosła akcję do polskiej wsi li- 
itewskiej, usiłując dać młodzieży wiejskiej obrazek 
j sceniczny i zbiorek poezji ok oliczn ościow ych  do de-, 
j klamac.i na obchody, związane z tern świętem naro- 
! dow em . Próbka to nowa w tw órczości autorki i nie 
i można pow iedzieć ażeby się wyróżniała ■ zbyt zajmu
jącą fabułą, czy akcją, nie mniej jednak posiada I 

i sw oje zalety, zaznajamia bow iem  w idzów, czy czytel- 
| n ików  w słow ach jasnych i prostych z wiekopo.smem 
i w spom nieniem  Konstytuc;i Trzeciego Maja. Zaleca 
j ją również łatw ość wystawienia na najskromniejszej 
j nawet scen ce wiejskiej, gdyż prócz wnętrza polskiej 
I chaty nie wymaga żadnych innych dekoracji, całość 
' zaś utrzymana jest udatnie v  gwarze ludowej i wy
woła zapewne zadowolenie w id :ów , jeżeli reżyser 
zastosuje się przy wystawieniu sztuczki do w ska
zówek a ntorki. Licząc się z faktem wysokiej kultural
nej w artości teatrów w łościańskich , zw olennicy tego 
rodzaju akcji pow itają radośnie w iadom ość, że ubogi 
nasz doiąd repertuar sztuk, ludow ych w zbogaciła p. 
Reuttówna obrazkiem bezpretensjonalnym  w prawdzie, 
ale łatwym pod w zględem  dekoracyjnym i ow ianym  
gZlachetną myślą przew odnią. Dr. K. 1. Nittman.

Antologia literatury francuskiej z własnych przekła
dów  ot ożył i opracował Boy (Tadeusz Żeleński). Biblio
teka narodowa Serja II. Nr. 18. K ra k ó w , nakładem Kra
kow skiej Spółki w ydawniczej (1922), 8 ra„ str. XXXIX. 
i 515. ^

Aatologja literatory francuskiej, wydana świeżo 
przez Boya, składa się wyłącznie z własnych jego prze
kładów, które • daja wcale pełny obraz piśmiennictwa 
francuskiego, uwydatniając główne jego elementy i eta
py rozwoje. W  krótkim, dobrze informującym wstępie 
daje tium&cz szkic historii literat ary francuskie], zw ra
cając m. In. uwagę na jej charakter i stosunek Polski 
do Francji, Samu -antologia zawien- '-y jąttó z dziejów.
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T. 468/21/6. Edykt. Wasyl Bobko. syn Szyi.tioi;;i, 
urodzony dnia tb. kwietnia '1899. r. w ŻuKc«ch pow. 
Z io czó w , pow ołany do w ojska w r. 1017. dc ład me 
w róciła  świadek W ładysław  Cyntbaia zeznał, że w p a ź 
dzierniku 1918. r., brał udziai w bitwie naa Pławą na 
froncie włoskim razem z Wasylem Bobko, w której to 
bitw ie miał zginąć. Gdy w obec pow yższego praw do
podobnym  jest. i e  zaginiony nie żyje, przeto na w nio
sek Maryny Kwasnycia wdraża się postępow anie celem 
uznania Wasyla B obko za zm arłego. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadom iono bąd lub kasator:-. 

'adwokata Dra Epsteinu sv Z łoczow ie . G dyby za g i
niony żył, winien Sądowi docieść o swen życiu. N i 
ponowny wniosek p® upływie 6 m iesięcy ori 'dniu o - 
głoszesia edylifcu w „G azecie Lwowskiej" Sąd rozstrzy
gnie ostatecznie pow yższy  wniosek.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Z łoczów , dnia 24, marca 1922. 4191
T. 472/21/3. W drożenie postępowania celem u zn 

ała za zm arłego. M u ron a  Fedirow z Ł istów ek , w nio
sła o uznanie męża A leksego ’ Fedkowa za zm arłego. 
Z zeznań wniosk/yla.wczyni i świadka Fcdia Pryriza 
wynika, że Aleksy Fedkow  jako żołnteiz byłej armji 
austr. ieżał ciężko chory w jesieui 1918. r. w jednym 
ze szpłt F w Aibanji- O l  tego czasu wszelki ślad za 
nim zagn ą ', zachodzi przeto domniemanie, że zmarł. 
Na podstawie ustawy z 31. marca 1918. r. Nr. 128. Dz, p 
p., wdraża się postępowanie, celem uznania za xm a;- 
łego  Aleksego Fedkow. W ydaje się przeto ogólne w e
zwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi P .uu Dr. 
Crajkowsktcmu, adwokatowi w Podburza wiadom ości 
o  pow yż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną proś
bę po dniu 1. października 1922. r. rozsłrzygnie o u; sa 
nki za zmarłego.

Sąd okręgow y Oddział V.
Sambor dnia 9. lutego 1922. 3881
T. V- 219/21/k Marcin Szymon 2-iro. Koezocik, 

urodzony w ,lćSS. r. w Leżajsku, syn Tom asza i Tekli, 
'pow ołany w czerw cu 10.15. r. do 34. pułku piech. obr. 
kraj. pełnił początkow o służbę w Krakowie, następnie 
przeniesiony na front w łoski, przydzielony do 5. pułku 
piech. 4. b it., brał udział w  walkach na koncie  w ło 
skim 1 HL8. r. sked otrzymam jego  żona ostatnią kar'ę 
datowaną 28. listopada 1918. r. Odtąd ślad za ram za 
ginął. Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawo- 

!\ve domniemania z §  1. ustawy , z 31. marca 1918. r. L. 
12S. Dz. p., wdraża się na prośbę Apolcnji Koczocik po
stępowanie, celem uznania za zm arłego zaginionego, 
a je g o  małżeństwa za rozwiązane. W ydaje aię ogólne 

'.wezwanie, aby udzielono Sądowi albo p. Dr. D e ic h -  
sowi w Rzeszow ie, którego ustanawia się obrońcą zw iąz
ku małżeńskiego w iadom ości o  pawyź w ym ienicn/m  
Marcina Szymona K oczocika  wzyw a się, aby stawił się 
przed niżej wymienionym Sądem, lub w inny sposób 
uwiadomił <i swem życiu. Sąd tutejszy na ponowna 

■ prośbę po dniu 20- września 1922. i. rozstrzygnie o u- 
znauitt za zmarłego.

Sąd okręgow y Oddział V.
Rzeszów, dnia 21. lutego 1922. 3661
T. 254/21/3. W drożenie postępow ania celem uzntr

ata za zmarłego. Iwan W itrowyj, syn W asyla i Michał - 
my, lat -10, urodzony w Skomo. uchach, zamieszkały W 
Baworowie powiat T&m opol w r. 1912. wyem igrował 
w celach zarobkow ych do Ameryki, pracował w De- 
T roif. Przy końcu 19(3. r. uregą korespondencji r,o- 
v>iadonjil żonę sw oją M agdę, źe  w krótkim czasie p o 
wróci do cieniu. Cd r. 1914. brak o nim w iadom ości a 
starania w yw iadow cze źoay naprowadzają, że w cza
sie p o d róż / em igracyjnej, najpraw dopodobniej wskutek 
wydai zeń wojennych morskich zaginął. Gdy zatetu przy
jąć należy, źe  zachodzi ustawowe domniemanie z §  24. 
I. 3- u. c., wdraża się na prośbę żony jego  Magdy, po
stępowanie, celem uznania go za zm arłego a związku 
m ałżeńskiego za rozwiązany. Wydaja się przeto ogólne 
wezwanie aby udzielono Sądowi łub kuratorowi Drowi 
Parnassowi, adwokatowi w Tarnopolu, którego rów no
cześnie nsianawia się obrońcą węzła małżeńskiego, wia
dom ość o pow yż wym ień onym. iwana W itrow oho, o 
ileby żył wzywa się, aby przed wymienionym Sądem 
stawił się hib w inny sp osob  nwiadomit o  życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę p o  dnin 1. marca 1923. r, 
rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgow y Oddział V.
Tarnepót, dnia 30. stycznia 1922. 4231
T. V. 492/21/3. Walenty W oś, urodzony 1879. r.

w  Jacie, syn Jana i Marjanuy, w yda ił się przed 20 la
tami do Ameryki na zarobek, a od lat przeszło 19 nic
ma p nim żadnej w iadom ości. G dy zatem przyjąć na
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie z §  1 . ust 
cyw ., wdraża się na prośbę Marcina W osia  postępow a
nie celem uznani- za zm arłego zaginionego. W ydaje się 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorów; 
adwokatowi Leckero wi w  R zeszow ie, w iadom ości o  po
w yż wymienionym. W alentego W osia w zyw a się, abv 
przed niżej wymieniony® Sądem sławił ste iub w inny 
sposób uwiadomił o  swem  źydn- Sąd tutejszy na po- 

. nowną prośbę po desu 3 i. stycznia 1923. r. rozstrzygnie 
o  uznaniu za zm arłego.

Sąd '  cęgowy, Oddział V.
Rzeszów, dwa 1S. stycznia 1922, 1657
T . 108/21/4. W drożenie postępow ania - celem u- 

znania za zm arłego. Nykoła Lacbiw, syn Ołeksy i Ana
stazji, urodzoay 4. marca 1884. r. w  Bi fezu i tamże za
mieszkały, grecko-kat gospoderz, żonaty, wedle za
przysiężonych zeznań świadków Mai-i Lachów  i Tym- 
ka Halkowicza miał umrzeć jako żołnierz austriacki w

1916. lab 1917. roku, w szpitalu w ojskow ym  w Buda
peszcie. Gdy p on id io  od  tego  czasu zaginął wszelk
a/tak o jego  życiu, przyjąć należy, że  zachodzi .ustuwow 
domniemanie śmierci, przeto wdraża sil; ms prośbę Au;;;.
.. Lachowyrh 1-śt. Jwa.ms 2*śl. Al o Bzowskiej w Biicau, 
•.-.oitępowanie. celom uznania za zmarłego. W ydaje sic 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sadowi lub Dr 
G oidbergowi, adwokatowi w Stryju, którego ustanawia 
ię kara torem nieobecnego w iadom ości o pow yż wym ię- 

nłor-ym. N ykcłę Lafniw wzywa się, aby przed niżej wy- 
mienionym Sądem stawił się lub w inny spo ób  uwia
dom ił o syreni życiu. Sąd tutejszy na ponow ną prośbę 
dopiero po upływie sześciu (€) miesięcy licząc, od- dnia 
"głoszenia niniejszej uchwały w „G a-ecte  iwci«r«kisj* 
i po ewenłuałnein uzupełnieniu dochodzeń, rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Stryj, dnia 7. lutego 1922. 309G
T. IV. S6/Z1/3. W drożenie postępowania c cle ar 

uznania z<t zm aifego. Michał Paryiowski z Olcho wca, 
sy.l Jana i Marji, urodzony 18. iisCopada 1882. r. w yje
chał w sierpniu Mli 4. r. jako żołnierz na w ojuę, wai- 
czył r.a froncie' rosyjskim pod  Krasnym Stawem, gdzie 
został ciężko raniony na pobojow isku i od  końca 1914. 
r. nie dał znaku życia o sobie. Gdy w obec pow yższe
go jest praw dopedobnem , i e  M ichrł Faryłow ski po
niósł śmierć, prżeto na wniosek Anastazji Pary!owsklej 
wdraża się postępowanie, celem udow odnienia zasziej 
śmierci zaginionego i msiżedRłwa jeg o  z Anastazją z Po- 
puw czakćw  zam ężną Paryłowska za rozwiązane. W y
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądo
wi lub i uraiorowi Panu adwokatow i B -ow i L plńslce- 
n ł  V/ Jaśie, którego rów nocześnie ustanawia się obrorl- 
cą węzła małżeńskiego w iadom ości o  pow yż wymiettie- 
nyin aż do dnia 1 . września 1922. r. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu p ow yższym  rozstrzygnie o u- 
znsniu za zm arłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Jasio dnia 1. lutego 1922. 3529
T. 385/21/3. Edykt. P e f o  Hołub, syn Ołeksy i 

Marji, rołuik, gr. kat. stanu w olnego, urodzony dnia 28. 
stycznia 1887 iz a m ie s z k a ły  w Łapszynie, służył w o- 
s.atniej wojniz ?ustr. w 80. p. p. następnie w  armji ukr. 
w grudmu 1919. r. zachorow ał na tyfus w Braiiowle, 
po dwu tygodniach w yzdrow iał i opuścił szpital jed - 
m k wskutek recydyw y pow rócił po 3— 4 dniach napo- 
wrói do szpitala, gdzie po kilku dniach w edle zaprzy
siężonych zeznań świadka Bohdana Batoszcsuka zmarł. 
Od tego czasu i|ie ma o mm żadnej w iadom ości. Na 
.yniosek brata Aiłtouiego wdraża się postępow anie ce- 
icm ustaGuia dow odu jego śmierci wzywając każdego, 
kioby miał o nim w iadom ość, a także jege samego, aby 
dał zunć o tem Sądcwi do 3 miesięcy od  daty o g ło sze - 
■ua edyktu t. j- do dnia 1 , sierpnia i 922. r. Po tyra dniu 
Sąd sp .aw ę rozstrzygnie ostatecznie na-w niosek p on o
wny. Sąd okręgowy Oddział IV.

Brzćżany dnia 22. iuiego 1922. 3125
T. 10/22/3. Marcin Lasek, syn Sebastjana i Salo

mei, rolnik, urodzony 9. października 1874. r. i zamiesz
kały w Humnislcach, podczas wojny światowej driia 1 , 
rierpnia 191i. r. odszedł do czynnej służby w ojskow ej, 
kidrą peła łł w ob lężon e j tw ierdzy przemyskiej. D o cz s -  
su 00 'ężenia twierdzy przem yskiej pisyw ał do  domu 
a po oblężeniu słych o rim  zaginął Na dwa tygodnie 
po upadku twierdzy Przemyśla Franciszek Mikos widział 
/.włoki Marcina Laseka w szpitalu przemyskim. Sąd o - 
kręgowy w Sanoku wzywa każdego, ktoby o życiu Mar
cina Laseka miał jakąkolwiek w iadom ość, aby dał o  >em 
znać Sądowi w  przeciągu trzech miesięcy oo  dnia ogło
szenia tego wezwania. Jeżeli w  tym czasie Sąd nie o- 
trzyma żadnej wiadom ości o ty cia  Marcina Laseka, na 
wniosek Rozafji z G ołąbków  LasekoweJ orzeknie, źe 
ciov'?ód śmierci Marcina Laseka ustalonym został.

Sąd okręgowy O ddział IV.
Sanok, dnia 2.5. lutego 1922. 4071
T. 7/22. i wan Catiej, syn Wasyla i Marji, urodź. 

•:/ B ucow ie 7. w rześila  1888. r., plutonowy 10. p. p 
w r. 1917. zginął na froncie włoskim . Gdy w obec  tego 
ję ;t  prhwciopodobnien), że o<soba wymieniona poniosła 
śmierć, zarządza się na wniosek Aiarji Chtiejowej postę
powanie celem udowodm enia jej śmierci i rozw iązani/ 
węzła małżeńskiego, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
aby do pól roku od ogłoszenia w „G azecie lw ow skiej" 
Sądowi albo p. Drowi G oitdankow i adwokatowi w P rze
myślu, którego ustanawia się kurałojrem 1 obrońcą węzła 
małżeńskiego udzielono w iadom ości ó  zaginionym. Po 
upływie tego terminu aa ponowną prośbę Sąd orzeknie 
ostatecznie o  wniosku. *

Sąd okręgow y Oddziat V.
Przemyśl, dnia 14. marca 1922. 4213
T. 685/21/3. W drożenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. Nykoła Leltt r, syn Iwana urodzo- ; 
w r. 1893 ,. zamieszkały w Hr.uszce 3 p. Tłum acz, p o w o  
tany ogólną m obilizacją ao wojska austr. odszed ; nr. 
iroi t. a jak zeznał świadek W ładysław  W ereszczyński 
z chorow ał z końcem października 1318. r. w pow rocie 
z frontu albańskiego na maiarję i pozosta ł na drodze. 
Odfąd brak o  nim w iadom ości. Gdy zachodzi ustaw o
we domniemanie śmierci tegoż, w erata  się na prośbę 
Anny Leluk postępow anie, celem uznania za zm arłego 
zaginionego. W iadom ości o  zaginionym należy udzielić 
Sądowi itiD kuratorowi Ołaksie Szkrćm yda w  Gruszce 
Sp. Thim .cz. Nykolę Le uka wzyw a się, by przed  p o d 
pisanym Sądem jawił się lub w  inny sposób  dat znać 
c swem życiu. Sąd tutejszy aa pon ow n ą prośbę p o  dniu 
30. listopada 1922. r. wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Stanisławów, daia 22. styczaią 1922. 4.77
T. 738/21. W drożenie postępow ania celem uzna

nia za zmarłego. Fedor P ały  w oda syn Iwana lat 34 za
m ieszkały w  Chmiefówce Sj\ Bohcrodczany powołany 
ogólną mobilizacją do wojska austr. >odszedł na front i 
od  1917 r. nie ma o nim żadnej w iadom ości. Gdy za 
chodzi ustawowe domniemanie śmierci teg oż  wdraża t ę 
na prośbę Anny Paływ oda postępow anie ceiem uznani. 
za zm arłego zaginionego. W iadom ości o  zaginionym

ucScży udzielić Sądowi lub Kuratorowi Jakebowi Kpr- 
i.f.-l w Chmie ów ce. Fedora Paływoda wzywa się by. 
i rzed podpisanym Sądem awlf s ę lub w iauy sposób.
■ ał 2nsć o swem życiu S-;.d tat. u# ponowną pcoś-bę 
po dniu 39. listopada 1992 wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, dnia 23. stycznia 1922. 4271;
T. V. 139/20/8. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmatłego. Antoni Słbczelt, syn W ojciecha i 
Franciszki, urodzony 19. lutego 188S w W ysokiej po
wiat Strzyżów, tam zamieszkały, pow ołany do w ojska 
austr. w sierpniu 1914 przydzielony do oddziału sani-' 
istów  17 pułku, był widzianym we wrześniu lub psź- 
uziernir u 1914 przez świadka Antoniego Kiesayóskiego 
/. którym w przerhodzie rozstawiał - i taiił s ę, że jest, 
chory, odchodził ze sw< im oddziałem  do Jiaji bo jow ej 
pod Lulilinem, w&ó-d huhu strzałów  ponad jeg o  i jego 
oddziału g łów nie przelatujących KlessyńskiJ kt ry jako 
rozbitek 17 pułku piechoty idąc od linji spotkał
Aotoniego Miiczka. Później już się z : im nlo spotkał, 
nie wie i nie siysza? co się z  nim sta! , żona AUięzko- 
wa otrzymała od męża ostatnią w iadom ość v. paździer
niku 1914. odiąd wszelki ślad o  nim zaginął. Gdw za
tem przyjąć należy, i e  zachodzi ustawowe d&ntn t m i - 
nie z  § . 1 . 1. 2, ust. z 3 i /3  1918 Nr. 118 Dzpp. p iz d o  
wdraża się na prośbę A m y M łiczkowc, postępuwar.ic 
celem uznania za zmarłego zaginionego, a n z  żiństwar 
;ego z Anną MUiczkewą zawartego za re/w iązane. Wy
daje się przeto ogólne wezwanie, aby lidziek> o  Sądo
wi łub Pana adwokatow i Drowi ląnaceiuu Keller o w i, 
którego się ustanawia kuratorem dla zaginionego oraz 
cbroricą związku małżeńskiego wiadom ości e pow yż’ 
wymienionym. Antoniego Miiczka wzyw a się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w  Inny sposób 
uwiadomił o  swem życiu. Sąd tutejszy na oonow ną 
prośbę po dniu 20. czerw ca 1921 rozstrzygnie o  nzna- 
riiu za zm arłego.

Sąd ok ręgow y Oddział V.
Rzeszów , dnia 20. listopada 1920. 4339
T. 261/21/4. W drożenie postępowania celem udo

wodnienia śmierci. Hryń tałdan syn Eustachego i Marji 
urodzony 15. listopada 1883 w Łowczyc3Ch, gr. kat., 
rolnik tamże zamieszkały, żonaty, w edle zaprzysiężo
nych żeznań św iadków  Josyfa Borysa i Iwana Maho
meta jako żołnierz ukraiński dostał się w  maja 1919 za 
Zbruez i tam w Barze znurł na tyfns w grudniu 1919’ 
roku a pow yżsi św iadkowie oglądali jego trupa. Gdy 
w obec pow yższego jest pzawdepe iebnero, że Hryń Sai- 
dan poniósł sm krć, przeto na prośbę jeg o  żony Kaśki 
Saidau w Łow czycacb wdraża nie postępow anie celem 
udowodnienia zaszłei śm ierd zaginionego. W ydaje sle 
przeto ogólne wezwanie aby uwiadom iono Sąd hajd .— 
Ie] do trzech (3) miesięcy, licząc od  doia ogłoszenia ni
niejszej uchwały w „G azecie Lw owskiej" o zaginionym. 
Hrynia Sałdante. Po upływie pow yższego  czasokresu i 
po podjęciu dow odów  będzie rozstrzygnięte o d ow o
dzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Stryj dnia 10. marca 1922.* . I 42Ś30
T. 232/21/6. W drożenie postępowania crtem  uzna

nia za zm ariego. Ołeksa Karman, syn W asyla 1 Anny,, 
urodzony 28. itrtego 1899 w Uhcrskn, gr. kat, tamże za-, 
mieszkały, Jako żułaierz ukraiński dostał się m  wiosnę; 
1919 roku do niew oli polskiej i um ieszczony został w| 
Fikalicach pod Pr. emyślem u u&siępme n i ł  wstąpić’ 
nawet jako ochotnik do Armji Polskiej, poczera od' 
1919 toku zaginął wszelki' znak o jego  życiu. Gdy za-, 
tem przyjąć należy że zachodzi ustawowe, domniema-' 
nie śmierci przeto wdraża się na prośbę Fsdia Karma-' 
na palacza kolej, w Stryju ul. D ojazdow a 20, postępo
wanie cejem uznania za zmarłego. W ydaje się przeto 
cgólne wezwanie aby udzielono Sądow i lub Drowi! 
Preaserowi adwokatowi w Stryju, którego ustanawia' 
się kuratorem nteobecaego w iadom ości o pow yż wy- 1 
mienionym. Oteksę'Kannajja w zyw a się aby przed n i-; 
żej wymienićnym Sądem stawił się lub w inny sposób] 
uwia. omił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro-; 
śbę dopiero po upływie jednego reku licząc od daia' 
ogłoszenia niniejsze; uchwały w „G azecie  Lwowskiej*'! 
oraz po uzupełnieniu dochodzeń  rozstrzygnie o  uzna-’ 
ulu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stry;, dnia 12 . marca 1922. 4327'
T. 10/22/3. Edykt. Emil G łogow ski syn Michała i! 

Justyny, rolnik rz. kat. żonaty z  Ludwiką ur. Czeicsadą' 
ur. 10 / 12  1888 zamieszkały w Chatkach ad Złośnik; s fu -; 
żył w ostataiej wojnie austr. w 2fl p. obr. kraj. pisał, 
do sw ej żony w r. 1S14, w r. 1917, otrzymała Fianci- 
szka Totnaszczttk ad św ego męża przebyw ającego do-, 
tychczas w niewoli rosyjskiej w iadom ość, że G łogockii 
zos-af zabity jeszcze w 1915 pod Lw ow em  i tam p o 
grzebanym. Podobną w iadom ość otrzymała żona zagi
nionego z Cze w on cgo  Krzyża, którą zgubiła w r. 1913 
mianowicie, te  zaginął i o<l tego eza u niemo o nim ża
dnej wiadom ości z czego doaraiemywać się należy, źe 
!«:. tfle żyje. Na wniosek żony wdraża się postępow a
nie cełerr, uznania g.:> za zm arłego i rozwiązanie ma - 
żeństwa wzywając kaideg \  ktoby mła o  nim wiado
mość a ćakiże jego  samego aby dał zaac  o  te n  sądowi 
lub obrońcy węzła małżeńskiego w iadom ość tj. aow. 
Dr. O berlcndendc;»w  w Erzeżawaeh do 6 miesięcy od 
daty ogłoszenia edyktu fj. do 1/10 1922 r. Po tym dnie 
sąd sprawę rozstrzygnie aa w niosek ponowny.

. Sąif okręgow y Oddział IV.
Brzetany, «b>ia 19 marca 1922. 4306
T . 382/21/4. Edykt. Stefan Zadorecki syn Michała 

i Walerji, rolnik, gr. kat., żonoiy  z  Z o f ją «  kłónnałak ur. 
10/5.1891, zamieszkały w S tie lisk ach  nowycJs służył w 
ostatniej wojnie w arrr.fi ukraińskiej podcaaś cofania, się 
armji ukraińnkiej przebyw ał w  Tniczynie podatsk iej<h  
bernji gdzie z końcem r. 1919 zachorow ał na tyłaś i 
w edług zaprzysiężonych zeznań świadka Jana Zadeće- 
ektego ztnarł niięezy 15. a 20. stycznia 1920. 0 d  tego 
czasu uiem? o nim żadnej wiadom ości. Na wniosek żo
ny wdraża się postępow anie celem uznania g o  sg  zmar
łego  i rozwiązanie małżeństwa w zyw ając każdego, kto-, 
by mia! o  nim wiadom ość-a także jego sam ego aby dał
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znać o tern sąuowi lub cbrońcy w ęzła małżeńskiego 
, adw. Ł! •. Immerdaue. owi w Brzsżaaach do edr.ego ru- 
■ ku oo  Uaty ogłoszenia ecl/ktu t;. do 15/4. 1923. Po tym 
! dniu snu sp awę .'ozsirzygub na wnioses ponowny.

Sąd okręgow y Oddzia; IV.
B.-zeżiny, dnia 15 marca 1922. 4318

; T. 3 0/21/3. E lykt, T eodor Jasinkiew:cz syn J a ,- 
{i  Katarzyny, rolnik, gr. kat. ur. 17 niego 1842 zaiu.e- 
j szkały w stawka w znth w o ita niej w o n ie  aust-. w y- 
• wiezio y zoita i uo Tatcrhofu a następnie p ;z :w , z 
!.ny do Gnundzd. W edle zeza ń świadków N yko’ y G-i- 
; aza i T e o _ o ia  Martyn o w a zaginiony chorow ał w  '! ua- 
i Ierhowio przebywał z pow odu choroby w szpitalu i 
; wsautek podeszłego  wieku by! bardzo o ia b ion y . O- 
j statnio pisał z Omundea w s.e.puiu 1916, i ou tego 
czasu nie ma o nim żalnej w iadom ości z czego 
domniemywać się n aeźy  że już nie żyje. Na wniosek 
córki wdraża się postępow anie celem uznania go z  
zm arłego i w zyw ając każdego lit-by miał o  nim wia- 
dćBiouć a także jego  samego aby dał znać o tem są 

'd ow i lub ku'«torc\vi Dr. Rawiczowi w B.zeżanach do 
6 miesięcy od daty ogłoszenia ed, ktu tj. do 1 w rześ
nia 1923. Po tym dniu sąd sprawę rozstrzygnie na 
wniosek ponowny.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Brzeżany, dnia 21 lutego 1922- 3629
T. 375/21/3. Edykt. Oieksa Petryszya syn Wasyla 

i Anny rolnik gr, kat. żen ty z Marją ur. M oroz dnia 
16 lutego 1881 zamieszkały .v H ołhoczach służył w 
ostatniej w-jn',e austr , w annii u ar. w sierpniu 191.9 r. 

ip is ił 2 "listy, że je s t  w niewoli w niewoli w obozie 
Ijeńców w Brześciu litewskim. Świadkowi Iwanow. Fu-' 
ław ce opowiadał pewien rodak z powiatu podh je- 
ckiogo że był razem z Pctryszynem w B teściu, gdzie 
tan zmarł. Od tego czasu nie ma o mm żadnej w iado
mości a wszelkie poszuk.wauia pozostały b z  skutku z 
czego dom niem ywać się należy ze już nic żyje. Nawrno- 
srk^żony wdraża się postępow rni* celem uznania go za 
zmarłego i rozwiązanie m aleń stw a w  -.ywając każoegt , 
ktoby imał o nim w .adom ość a także jeg o  sam ego aoy 

i dał znać o tem sądow i lub ; dw. Drowi Reiciiowi do 
:1 roku od daty ogłoszenia edyktu ij. do dnia 15 marca 
1923 Po rym dniu sąd sprawę rozstrzygnie ostate
cznie na wniosek ponowny.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Brzeżany, dnia 22 lutego 1922. 3865
T. 323/21/3. Edykt. Grzegorz Lubań syn Simeona 

i Anny rollik  gr. kat. źo,,aty z Anastazją ur. Szczur 
ur dnia 4 czerw ca 1833. zamieszkały w H ołhocz ,ch 
s/użył w ostatniej wojnie polsko-ukr. w wojsku ukra
ińskim w sierpniu 1919 r. dostał się do niewoli był in
ternowany w oboz ie  jeńców  w Brześciu litewskim, 
gdzie panowała ep;dem ja tyfusu i czerwonki pisał o - 
statnio do żony w sierpniu 1919 r. i o i tego czasu nie 
rtt-a o  nim żadnej wiadom ości. Poszukiwania prze/. Sek
cję jeńców  przy Mini.-terstwie spraw zagr. daty tijem- 

toy wynik z czego dom niem ywać się należy, że iuż nie 
żyje. Na wniosek źo.iy  wdraża się postępowanie ce 
lem uznania go za zniarL-go i i obwiązanie małżeń
stwa, wzyw ając każdego ktoby miał o nim w iadom ość 

ja także jego sam ego aby dał znać o tem sądowi itib 
adw. Dr. lerieckien.u do 1 r. od daty ogtoszsaia edykt a 
tj. do dnia 15 marca 1922. Po tym dniu sąd sprawę 
rozstrzygnie na wniosek ponowny.

SąJ okręgow y O ddział IV.
Brzeżany, dnia 22 lutego 1922. 3866

T. 323/21/3. Petro Lechocki syn Petra i Marii, nro- 
dzony 21. lipca 1891 rolnik, zamieszkały w Czeremsze 
z ogłoszeniem ogólnej mobilizacji w czasie w ojny świa
towej w sierpniu 1914 odszedł do czynnej stużby w oj
skowej, którą pełnił przy 18 pp. obrony krajowej. Osta

tnią wiadomość nadesłał w sierpniu 1914 ze Sanoka, a 
od tego czasu wieść o nim zaginęła. Sąd okręgow y w 
Sanoku w zyw a każdego ktoby o życiu Petra Lechockie- 

,'go miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
Sądowi lub kuratorowi .nieobecnego,, adw. Dr. Slączce 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
wezwania. Jeżeli w tymi czasie Sąd nie otrzyma żadnej 
wiadomości o życiu Petra Lechockiego. uzna go na po- 

'now n y nwiosek Marii z rodu Huźwiej Lechockiej za 
zmarłego, a jego małżeństwo z nią zadarte za rozwią
zane. Kuratorem nieobecnego i obrońcą węzła małżeń
skiego mianuje się adw. Dr. Siączkę w Sanoku.

• Sąd okręgow y, Oddział IV.
Sanok dnia 23. lutego 1922. 4380
T. 215/21/4. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zmarłego. Oieksa W asytyszyn syn Maksyma, 
urodzony dnia 15. marca 1879 w Żyw aczow ie powiat 
Horodenlca, tamże przed wojną zamieszkały, ożeniony 
od dnia 24. listopada 1903 z Patahną z Blońskiclt, od
szedł w czasie drugiej mobilizacji na wiosnę 1915. Do 
żony pisywał listy do listopada 1915, poczem wszelki 
siuch o nim zaginął. Świadek Maciej Juryszyn zeznał 
pod przysięgą, że służąc razem z zaginiouym W asyły- 
szyneni w  Włodzimierzu Wołyńskim do grudnia 1916, 
dowiedział się świadek pewnego dnia od nieznanych 
nut z nazwisk tow arzyszów  broni z Bukowiny, że Ołe- 
ksa W asytyszyn pełniący służbę na stacji kolejowej 
w Włodzimierzu Wołyńskim, który był piersiowo chory, 
napit się wódki i zmarł w nocy na swojem łóżku i na 
drugi dzień go pochowano. O tem zawiadomił świadek 
żonę zaginionego podczas jego urlopu w Żyw aczow ie ' 
w roku 1916. Komendant posterunku poi. państwowej w 
Tsakowie Józef Maciążek zeznał, że będąc w roku f916 
komendantem posterunku poi. państw, w Harasymowie 
nadeszła do post. żandarm, zawiadomienie od jakiegoś 
szpitala w ojskowego, że Ołeksa W asytyszyn tamże 
zmarł, a ponieważ dwóch ludzi tego samego imienia i 
nazwiska z  Ż yw aczow a przy wojsku służyło w ięc nie 
mógł sprawdzić, którego Oleksy W asyłyszyna zawiado
mienie to dotyczyło. Gdy zatem można przyjąć, że za
istnieją warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 
}>7.w. Nr. 128 i razp. min. z 8. kwietnia 1918 Nr. 1.34

Dzpp., wdraża się wniosek żony zaginionego Pałahny z 
Błońskich W asytyszyn z Żyw aczow a postępowanie ce
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi albo p. adw. Dr. Maksowi Sokalowi 
w Obertyitfe. którego ustanawia się kuratorem i obroń
cą w ęzła małżeńskiego. Ołeksę W asytyszyn syna Ma
ksyma w zyw a się, o ile żyje. aby sawił się przed pod
pisanym Sądem lub w inny sposób da! znać o sobie. Po 
dniu I. czerw ca 1922 jednakowoż nie wcześniej jak w 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie u- 
rzędowej, Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz
nie o uznania za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Kołomyja dnia 4. listopada 1921. 4377
T. 193/21/4. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zmarłego. Dmytro Danyluk syn Jurka. ur. 20. 
października 1889 w Baszkowie ad Olejowa Kor a! ów  k a 
powiat Mnrodenka tamże przed wojną zamieszkały, o  
żeniony on 17. lutego 1913 z W asyłyną z Bojezuków, 
odszedł w czasie drugiej mobilizacji na wiosnę 1915 na 
wojnę z 33 p. obrony krajowej i ostatnią pisemną wia
domość otrzymała od niego żona w maju 1916 z pod 
‘W arszawy, poczem wszelki słuch o nim zaginą? 'wedle 
poświadczenia Urzędu gminnego w Raszkowie z dnia 
10. maja 1921 zaginiony Dmytro Danyluk syn Jurka 
dotychczas do gminy z wojny niepow ródł. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego do
mniemania śmierci w myśl par. 24 !. 2 uc. z par. ł 
ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. 
z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp., wdraża się na wniosek 
żony azginionego W asyfyny z Bojczuków Danyluk, 
gosp. z Raszkowa postępowanie celem uznania wym ie
nionej osoąy za zmarłą, a zarazem ogłasza się w ezw a
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
albo p. adw. Drowi Alfcrtowi w Horodence, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskie
go. Pm ytta Danyluka syna Jurka w zyw a sie, o ile żyje, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. marca 1922 jećna- 
kowmż nie wcześniej jak w 6 miesięcy po ogłoszeniu 
tego edyktu w gazecie urzędowej. Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego ostatecznie.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Kołomyja dnia 5. lipca 1921. 3466
T. 196/21/3. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zmarłego. Iwan Pihauiuk syn W asyla, urodzony 
26. czerw ca 1884 w Peczeniżynie, oże;v>ny od 5. marca 
1907 z Jewdochą z Smetaniuków, pow ołany z zarzą
dzoną ogólną mobilizacją W 1914 do austriackiej .służby 
wojskowej, w cielony do 24 p. p. Pisał żonie w 1914 r. 
W edle zeznań świadka Fedora Bojczuka zaginiony Iwan 
Pihauiuk w jesieni 1914 na przestrzeni między Wisłą 
a Nidą. ugodzony nieprzyjacielską kulą w piersi padł 
nieżywy. Wskutek odwrotu wojsk, zwłoki Iwana Piha- 
niuka pozostawiono. Gdy zatem, można przyjąć, że za
istnieją warunki ustawowego domniemania śmierci w 
mysi par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 
Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. kwietnia 191S Nr. 134 
Dzpp., zarządza sie na wniosek Jewdochy z Smetaniu- 
ków  Pihanipk, żony zaginionego, postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za. zmarłą., a zarazem o- 
głaszą się wezwanie, ażeby udzielono ■ wiadomości o 
zaginionym Sądowi albo p. adw. Dr. Szypaiło w Pecze
niżynie. którego ustanawia się kuratorem. Iw.tna P;ha- 
niuka syna W asyla w zyw a się, aby stawił się, o ile 
żyje, przed podpisanym Sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 1. lipca 1922 jednakowoż nie w cze
śniej jak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu 
w  gaz. urzęd.. Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Kołomyja dnia 5. grudnia 1921. 3467
J. 199 2-1/7. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zm ailego. Dmytro Czerczuk syn W asyla, urodź, 
dnia 36. wiześnia 1890 w Haławach powiat Kosów, 
tamże przed wojną zamieszkały, ożeniony od dnia 10. 
czerw ca 1913 z Jeleną z Simalowiczów, odszedł w cza
sie pierwszej ogólnej mobilizacji w sierpniu 1914 z 22 
P. obrony krajowej na wojnę. Ostatni raz pisał żonie 
w jesieri 1914. poczem wszelki słuch o nim zaginął. 
W edle poświadczenia urzędu gminnego w Hołow.ach z 
dnia 27. kwietnia 1921 utrzymuje się w gminie pogło
ska. że zaginiony Dmytro Czc.rczuk s. W asyla miał w 
roku 1914 w' bitwie z Moskalami pod Rarańczą na polu 
chwały poiedz. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci w myśl par. 
24 uc. 1. 2 i par. 1 ustawy z 31. marca 1916 Nr. 128 
Dzpp. i rozp. min. z 8. kwietnia 1918 Dzpp. Nr. 134, 
wdraża się na wniosek żony zaginionego Isłeny Czer- 
czuk z lio łów  postępowanie celem uznania wymienio
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się w ezwa
nie, ażeł y  udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi, 
albo p. adw. Drowi Oleskierowi w Rutach, którego u- 
stanav-ia się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. 
Drrytra' Czerczuka syna Wasyla w zyw a się, o ile żyje. 
aby stawił się przed podpisanym Sądem 1ub_w inny spo
sób dał znać o sobie. Po dniu 1. lutego 1922 jednako
w oż nie wcześniej jak w 6 miesięcy po ogłoszeniu tego 
edyktu w gazecie urzędowej, Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddzia? IV.
Kołomyja dnia 25. czerw ca 1921. 3468
T. 213;2J. Zarządzenie postępowania celem udowo

dnienia śmierci. W asyl Kołornyjczak syn llka, ur. dnia 
20. lutego 1894 w Luczy powiat Peczeniiyn, tamże 
prąed wojną zamieszkały, odszedł w czasie pierwsze? 
ogólnej mobilizacji w sierpniu 1914 z  1 p. p. na wojnę 
i od tego czasu wszelki słuch o nim zaginął. W edle za
przysiężonych zeznań jego towarzysza broni N ykoły 
Fedorąka s. Dmytra .w Luczy padł zaginiony Wasyl

Kołomyiczuk s. Iika od kuli nieprzyjacielskiej ugodzo
ny w brzuch, podczas gdy pełnił służbę wywiadowczą 
w grudniu 1914 koło miejscowości Kaliksdorf w Karpa
tach. Gdy zaiern można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego domniemania śmierci w myśl par. 24 1. 2’ 
uc. i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 128- 
i rozp. min. z 8. kwietnia 19J8 Dzpp. Nr. 134, wdraża, 
sic r.a wniosek ojca zaginionego llka Kołomyjczuka sy
na D m ytra' w Luczy postępowanie celem uznania wy-' 
mienionej osoby za zmarłą a zarazem ogłasza si? w e
zwanie. ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 5ą- 
dowi aibo p adw. Drowi Kitnjowi w Jabłonowie, któ
rego ustanawia się kuratorem zaginionego. W asyla Ko
łomyjczuka syna llka w zyw a się. o ile żyje, aby stawi! 
się przed podpisanym Sądem, lub vi inny sposób dał 
znać o sobie Po dniu 1. listopada 1921 jednakowoż nic 
wcześniej jak w  6  miesięcy p o  ogłoszeniu tego edyktu 
w gazecie urzędowej. Sąd na ponowny wniosek orzek
nie ostatecznie c uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Kołomyja dnia 1. łipca 1921. 3469
T. 243*21/3. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zmarłego. Nykoła Bojczuk syn Iwana, urodzony 
9. maja 1883. w Akreszoracli powiat Peczeniżyn, oże
niony od 9. listopada 1905 z Malanką Petrowańczcków 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadka i wnioskodu1., 
czyni Malarki Bojczuk w 1909 r wyjechał do A m e r .. 
skąd pisywał przez pewien czas do świadka, że oę . 
lat niemą o nim wiadomości. Wedle poświadczeni; 
rzędu gminy w. Akreszorach z 21. kwietnia 192 i uiccb 
cny Nykoła Bojcz.uk syn Iwana w 19159 r. wydali! się z 
gminy, a obecnie miejsce pobytu tegoż nieznane. Gdy 
zatern można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowe
go domniemania śmierci w myśl par. 24 i. 1 uc. i wdraża 
się na wniośek Małanki z Petrowańczuków Bojczuk żo
ny nieobecnego postępowanie celem uznania wymienio
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się w ezw anie ' 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi al-! 
bo p. adw. Dr. Setnickiemu w Jabłonowie, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła małż. Nykoły. 
Bojczuk s. Iwana z Malanką z Petrowańczuków. N y k ołę . 
Bojczuk syna Iwana w zyw a się. o i!c żyje. aby sławił 
się orzed podpisanym Sądem lab w inny sposób dał zn ać ' 
o sobie. Po ęłniu l. marca 1923 jednakowoż nie w cze -' 
śnie] jak w rok od dnia ogłoszenia tego edyktu w ga
zecie urzędowej. Sąd na ponowny wniosek orteknie o- 
statccznie o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu mał
żeństwa.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Kołomyja dnia 11. lutego 1922. ,3470,
T. 76/21/4. W drożenie postępowania celem uznania* 

za zmarłego i celem rozwiązania małżeństwa. Mykieta 
Cojko syn Nykołaja i Paraskewji, urodzony 7. paździer
nika 187' w Pocihorcach. gr. kąt. gospodarz tamże za
mieszkały. ożeniony 20. lutego 1905 z Malanką Cypuk 
wedle zeznań świadka W asyla Kozara brał on czynny 
udział -,v wojnie światowej, dostał się z początkiem tej
że do r.iewoli rosyjskiej, tam w Ufie na wiosnę. 19L5 
chorował, poczem widocznie w yzdrow iał jak świadczą, 
kartki korespondencyjne pisane przez niego do żony 
jeszcze w pciow ie roku 1918. Gdy jednakowoż od końca, 
1918 roku zaginął wszelki ślad o jego życiu, przyjąć n a - . 
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie śmierci, przeto ‘ 
wdraża się na prośbę jego żony Małanki z Cypukóne' 
Bojko w Podhorcach postępowanie celem uznania za 
zmarłego i celem rozwiązania małżeństwa. W ydaje się ' 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub D r.’ 
Abdańskiemu adwokatowi w Stryju, którego ustanawia . 
się kuratorem nieobecnego i obrońcą jego węzła mał
żeńskiego wiadomości o pow vż wymienionym. My kitę 
Bojko w zyw a się, aby przed niżej wymienionym Są
dem stawił się łub w inny sposób uwiadomił o sw e m ; 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę dopiero po irp ły -' 
wie sześciu (6) m.iesiecy licząc ocl dnia ogłoszenia ni
niejszej uchwały w „Gazecie Lwowskiej** rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgow y. Oddzia? IV.
S tiy j dnia 2. marca 1922. 3429'
T. 246/21/3. Zarządzenie postępowania celem uzna

nia za zmarłego. Michał Jakobczuk syn Iwana, urodzo
ny w Kosewie 7. września 1901, wedie zaprzysiężonych 
zeznań świadka i wnioskodawcy, oica zaginionego Jana 
Jakobcziika w lecie 1914 deponent odchodząc na wojnę 
zabrał zc sobą 14-letniego Michała Jakobczuka syna 
swego, bowiem nie miał go przy kim zostawić. Depo
nent pełnił służbę wojskową przy piekarni potowej Nr. 
28, mając przy sobie syna Michała, który pełnił służbo 
wojskową jako woźnica kuczer. Z końcem 1915 lub po
czątkiem 1916 r. w czasie pobytu świadka i zaginione
go w Stamj W erenczance powiat Zastawna zabrał ze 
sobą zaginionego kapitan Karol Pick. który do innej 
m iejscowości został pizeniesiony i od tego czasu więcej 
wiadomości o’  zaginionym świadek nie miał. Zapytanie 
skierowane przez świadka do Tow arzystw a Czerwone
go Krzyża bez odpowiedzi pozostało. Wedle poświad
czenia komisarza miasta Kosowa z 14. kwietnia 1921 L. 
1097'192! zaginiony Michał Jakobczuk syn Iwana w r. 
1914 jał-o ochotnik wstąpił do służby wojskowej b. ar- 
mj: austro-węg. i odszedł na wojnę i dojąd do gminy 
nie pow rócił. 'Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
waruuk' ustawowego domniemania śmierci w myśl par. 
24 1. 2 uc. i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 
128 i rozp. mim z 8 kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp., zarzą
dza się na wniosek Jana Jakobczoka syna Dmytra obca 
zaginionego postępowanie celem uznania wymienionej o- 
suby za zmarią, a zarazem ogłasza się wezwanie, aże
by  udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi, albo 
p. adw. Cr. Ka-pińskiemu w Kosowie, któjygo ustapa-; 
wda się kuratorem Michała Jakobczuka syna Jana. Za
gonionego Michała Jakobczuka s. Jana w zyw a się o ii# ' 

f żyje, aby stawił się przed podpisanym Sądem icb >  ta- [



Jiy sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. września 1922 
jednakowoż nic wcześniej jak w 6 miesięcy o d . dnia o- 
fcfo.szcnta tego edyktu w gazecie' urzędowej, Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uznair.u za 
zmarłego.

Sąd ok ręgow y,. Oddział IV.
Kołomyja dnia .6. lutego 1922. 3171
T. 138;2ti/H. W drożenie postępowania celem uzna- 

fiia ża zmarłego i celem rozwiązania małżeństwa. , ! łc- 
tro Law iyniec syn iwana i Marii. tlrodzony dnia 28. 
czerty ca 1807 w W oli wielkiej gr. kat, gospodarz osta
tnio w Di ohowyżu żamięszicalT!' ożeniony 22. listopada 
18% z Marią Kicmenko,' wydali! się w IW , roku w 
niewiadome miejsce i ud tego czasu brak o nim w szel
kiej wiadomości,* wedle zaś przeprowadzonych docho
dzeń miał w ów czas wyjechać do Prus na robotę. Gdy 
zatem przyjąć należy, żo zachodzi ustawowe donij.it;- 
rnatiie śmierci, przeto Wdraża sic na prośbę jego żony 
Marji z Kiemenków Lawryniec w Drohowjigu postępo
wanie celem uznania za zmarłego i celem rozwiązania 
małżeństwa. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi lub Dr. SteimMUowi adw. w Stryju, 
którego ustanawia sic kuratorem nieobecnego i obroń
cą jego w ęzła m ałżeńskiego. wiadomości o pów yż w y 
mienionym. • p e tra  Lawryniec w zyw a się, aby przed 
niżej wymienionym Sądem stawi! się lub w inny sposób 
uwiadomi! o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowna 
prośbę dopiero po upływie jednego (1) roku licząc od 
dniu ogłoszenia niniejszej uchwały w „Gazecie L w ow 
skie:" rozstrzygnie 0 uznaniu za zmarłego i rozwiąza- 
!nlu małżeństwa.,

Śąd okręgow y, Oddział IV.
Stryj dnia 24. marca 1922 . 36S5

R O Z M A IT E  O & ttfSSSZC ZEM Sft.

Prez. 4300. 13 N. M 122. Pan Antoni Opidowicz mia
nowany notariuszem w W adowicach, z iożyi w dniu 4. 
marca 1922 przepisaną przysięgę i obejmuje urząd no
tariuszu w W a d o w ice  cii w dniu A. maja 1922. )

Sąd apelacyjny.
W olter.

Kraków dnia 20. kwietnia 1922. 4342 1— 3)
Prez. 798/18.P/22. Obwieszczenie. I^rezes Sądu apc-j 

lacyjnego we Lwowie na m ocy par. 301 proc. kar. u- i 
stanowi! dla posiedzeń II. kadencji Sądów przysięgłych i 
iWiceprczesa Sądu okręgow ego Konstantego Onyszkie-1 
w icza  przewodniczącym, a sędziów okręgow ych Janaj 
Gubaya, Franciszka Bortha, Klemensa Zahradnika, Ada
ma Czarneckiego, Włodzimierza Zarzyckiego,. Ludomira 
Ostrowskiego i BMcstaw-a Stfię zastępcami przewodni- 
czacego. Posiedzcriia- tej kadencji rozpoczną • się dńia"8: 
maja 1922 r. o. godzinie 8 rano. . ’

j  Sądu-ókręgowego./.1' V
Tiiaippol dn irń#: kwietnia 1922. 433.3' 1— 3
Prez. 1330/1S P/22. Obwieszczenie. Prezes Sądu a- 

pelacyjnego we Lw owie zamianował dla drugiej zw y 
czajnej kadencji posiedzeń Sadów przysięgłych przy 
Sądzie okręgowym  w Samborze dnia 6. czerw ca 1922 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej Przewodniczą
cym Prezesa Sądu okręgow ego Józefa Gałkowskiego, a 
zastępcami Przewodniczącego W iceprezesa Sądu okrę
gow ego Czesława Woycickiesro oraz sędziów okręgo
wych W ładysława Donichta, Jana Turkiewicza, Dra 
Jima Michała Bcynarowicza, Antoniego W ęgrzyna, D yo- 
oizegc Niementowskiego. Dra Juliusza Łopuszańskiego, 
Eugeniusza Knzię i Tana Żurawskiego.

Prezes Sadu okręgowego.
Sambor enia 201 kwietnia 192T. 4333 1— 3
L. 51.037 ex 1922. W . IV. O. 2 A. Obwieszczenie, 

Izby skarbowej w e Lw owie z dnia 26. kwietnia 1922 L. 
.31037/22 w sprawie uprawy tytoniu w r. 1922 dla wła
snego użytku plantatorów w M ałopolsce. Ministerstwo 
skarbu, reskryptem z dnia 8. kwietnia 1922 L. 953/pr. 
"IX./22 utrzymało nadal w m ocy . zakaz uprawy tytoniu 
dla własnego użytku wprowadzony ra rok 1922 r. roz
porządzeniem z dn, 19 grudnia 1921 L. 2943/pr/21/GDMT 
w rejonach uprawy tytoniu, oznaczonych w rozporzą
dzeniu Ministerstwa Skarbu z dnia 10. rńarca 1921 L 
m j p f l l l i C i p m i . .  D z.,U rz. Mili. Sk, Nr.. 12  ex 1921, a 
pbtóżonych w okr/ęgąch skarbowych Tarnopol, Czort- 
ków, Kołomyją, Stanisław/ów. i. Brzeżany, ora - w po
wiecie. Sbkaiśkinl, RótyhOcześńię jednak zezw oliło .Mi
nisterstwo Skarbu; w yjątkow o w bieżącym roku na ob
szarach Małopolski położonych poza powiatem Sokal- 
skim i wymienionymi okręgami skarbowymi z wyjąt
kiem obszarów gmin miejskich z, ludrością ponad 20.000 
mieszkańców uprawiać tytoń dla własnego użytku pod 
następującymi warunkami: Przestrzeń przeznaczona pod 
uprawę nie może przekraczać 10 (dziesięciu) metrów 
kw, (p. 5.27 sążni kw.). Przestrzeń pow yższa stanowić 
ma jedną nierozdzielorrą całość, plantowanie tytoniu łą
cznie z mttemi roślinami jest zabronione. W. jednem go
spodarstwie rolnem stanowiącem całość chociażby na
leżało ono do ktłku osób, przestrzeń przeznaczoną pod 
uprawę nie może przekraczać 10 metrów kw .; jedna 
osoba chociażby była właścicielem kilku gospodarstw, 

'może otrzymać na. całym obszarze Państwa tylko jedno 
■ pozwolenie na uprawę tytoniu. Od uprawy tytoniu dla 
własnego użytkii należy uiścić oołatę w  kw ocie 300 
t trzy sta) marek od przestrzeni do 5 jnetrów  kw. włą
cznie: od przestrzeni przekraczającej 5 metrów kw. o- 

:płata wynosi 600 (sześćset) inarek. Dla własnego użyt
ku uprawiać wolno tytoń tylko tym osobom, które uzy
skają na rok bieżący pozwolenie ha :tę uprawę od miej
scow ych Zarządów gminnych. O wydanie pozwolenia 

'należy zgłaszać się do tych zarządów w nieprzekra
czalnym terminie do dnia 15. czerw ca b. r. Zgłoszeń, 

'złożonych  po tym dniu,, bezwarunkowo nie będzie się
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przyjmować. Zarządy gminne wydadzą zgłaszającym 
się pisemne pozwolenie na uprawę tytoniu bezwzględnie 
dopiero po uiszczeniu pełnej przypadającej opłaty. W  
p™ woleniu ma być podana przestrzeń zgłoszona pod u- 
prawę i kwota uiszczona tytułe.m opłaty. G dyby wła
ściwy Zarząd gminny nic podjął się tego obowiązku sa
dzenie tytoniu dla własnego, użytku będzie w tej gminie 
bezwarunkowo wzbronione. Zarządy gminne sporządzić 
mają wykaz udzielonych pozwoleń i' pobranych opłat 
w odnośnej gminie w dwóch egzemplarzach i w termi
nie do końca czerw ca r. b. je&en egzemplarz tego w y 
kazu W Ł esk tć  Ajblłższcntu ' oddziałowi kontroli skar
bowej dla użytUlf przy przeprowadzaniu kontroli nad 
uprawę tytoniu, a tlrugi właściwej Dyrekcji okręgu 
Skarbowego względnie Urzędowi skarbowemu Akcyz i 
M onopoli^ ', te zaś odeślą otrzymany w ykaz w łaściwe
mu Inspektoratowi Uprawy tytoniu, Inspektoraty zaś 
przedłożą wszystkie otrzymane w ykazy clo dniu 15. 
lipca r. i:. Generalnej D yrekcji' Monopoit} Tytoniow ego 
■podając łączna sumę uiszczoir/cł: 'opłat.' ściągnięte opła
ty obowiązane -są - Zarządy gminne odesłać również w 
terminie do .3ti. czerw ca r. ii. do właściwych terytorial
nie Kaś • skarbowych na rachunek Generalnej Dyrekcji 
'Monopolu Tytoniowego. 0 :i przyjmowania zgłoszeń u- 
prawy tytoniu dla własnego użytku wykluczone są Za
rządy gminne, które będąc uprawnione do p o jm o w a 
nia zgłoszeń w ubiegłym róku. położone w nich zaufa
nie zawiodły lub nałożonych na nie obowiązków ściśle 
nie wypełniły. W ładze skarbowe I-szcj instancji mają 
bezzwłocznie zawiadomić te Zarządy gminne o wyklu
czeniu ich od prawa przyjmowania zgłoszeń na rok bie
żący z powyż.szych pow odów  i wyraźnie przy tern za
znaczyć, żc w gminach tych uprawa tytoniu dla własne
go użytku nie -jest dozwoloną, Zarządy gminne mogą 
przyjm ować zgłoszenia do uprawy tytoniu ula własnego 
użytku tylko od tych mieszkańców gminy, którz-y w 
roku ubiegłym uiedopuścili się żadnych przekroczeń od
nośnie do uprawy tytoniu, zaś osoby, które w ubiegłym 
roku uprawiały tytoń bez pozwolenia albo przypadają
cej opłaty nie uiściły albo też przy uprawie tytoniu d o  
puściły się przekroczeń lub nadużyć, w szczególności 
zebrany tytoń sprzedały, wykluczone są bezwarunkowo 
od uprawy tytoniu w r, b. : tyni osobom, bezwzględnie 
n ie 'w olno w ydaw ać pozwoleń na' uprawę tytoniu. Obo
wiązkiem Zarządów gmin. w których tytoń dla własne
go użytku może być uprawiany, będzie pilnie czuwać 
nad tern, ażeby żadna osoba, uprawiająca tytoń nie u- 
chyliła się od zgłoszenia w uprawie luli od uiszczenia 
opiSty. O uprawie tytoniu bez pozwolenia lub na ob
szarze większeni od obszaru dozwolonego o bezprawnej 
sprzedaży tytoniu uprawianego dla własnego użytku, 
winny Zarządy gminne bezzwłocznie donosić właściwej 
władzy skarbowej 1-szej Instancji (Dyrekcjom okręgów 
skarbowych): - Ża czynności związane z uprawą Tyto
niu dla własnego użytłiii przyznaje się Zarządom; gmjn- 
HyrfftżS^pPcT f» f» f/4 -% fcę ść  kwot pobranych pr^ę^''n^. 
tytułem- ópłaD-ofl1'upraw y tytoniu w odhdśnęj“ ‘Unijnie. 
Ten należny im udział potrącają Zarządy gminne z kwot 
odw ożonych tytułeiri tej opłaty do kas skarbowych. 
■Reszta t. j. 75 proc. tych kwtot przypada na rachunek 
Generalnej Dyrekcji Monopolu Tytoniowego. O odw óz- 
cc opłat od uprawy tytoniu do Kas skarbowych winny 
Zarządy gminne zawiadamiać bezzwłocznie właściwe 
W ładze skarbowe I-szej Instancji (Dyrekcje okręgów 
skarbowych), wykazując suinę opłat pobranych i sumę 
kwot ściągniętych tytułem pow yższego wynagrodzenia, 
a władze te sprawdzą natychmiast ten raćhunek na 
podstawie otrzymanych w ykazów pozwoleń i ewentual
nie wydadzą potrzebne zarządzenia. W yprodukowane 
liście można zatrzymać dla własnego użytku iub od
sprzedać ustanowionym przez odnośny Inspektorat u- 
prawy tytoniu organom, nie wolno zaś bezwarunkowo 
pod zagrożeniem surowych kar, które bezwzględnie bę
dą stosowane, odsprzedawać ich komu innemu. Osoby, 
które uprawiać będą tytoń bez pozwolenia lub na ob
szarze większym od obszaru oznaczonego w pozw ole- 

“ u.iu, tudzież osoby, które nieprawnie zużyją tytoń, ka
rane będą w M ałopolsce według b. austriackiej ustawy 
karno-skarbowej, ą w b. zaborze rosyjskim według I -  
stawy o "akcyzie od tytoniu (art. 1165). Rośliny tytonio
we, bezprawnie zasadzone, będą zniszczone. Tytoń zaś 
nieprawnie zużyty będzie skonfiskowany. Obowiązkiem 
organów kontroli skarbowej będzie pilnie czuwać nad 
ścisłcm przestrzeganiem niniejszych przepisów. Opłaty 
ściągnięte od uprawy tytoniu dla własnego użytku, na
leży zarachować na par. 4 p; 2 (Monopol Tytoniow y) 
preliminarza budżetowego Ministerstwa Skarbu Zwraca 
się uwagę, że pozwolenia na uprawę tytoniu dła wła
snego użytku wydawane będą tylko pod warunkami 
wyżej określonymi i że otrzymujący takie pozwolenie 
poddaje się wszelkim rygorom wyżej przewidzianym.

Prezes: Bugno mp.
Izba Skarbowa we Lwowie.

L w ów  dnia 26. kwietnia 1922. 4376
C. I. 255/22. Edykt. Strona pow odow a Katarzyna 

Olewicz imieniem wlasnem i imieniem niel. Melanji O- 
lewicz w7 Litwinowie wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej nie w iato: nem u z miejsca pobytu W asylow i 
Boiko z Litwinowa o uznanie 'o jcostw a itd. do L. czym 
C. I. 255/22. Audiencja do ustnej rozprawy została w y 
znaczona na 7. czerw ca 1922 godz. 9 przed poł. w tym 
Sądzie biuro Nr. 12 II. p. Ponieważ miejsce pobyui 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się Marję z 
Lapszyńskich Bojko z Litwinowa kuratorem, który ją 
będzie zastępowa.! na jej koszt i niebezpieczeństwo, do
tąd. dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi peł
nomocnika. ' •

Sąd powiatowy, Oddział I
Podhajce dnia 25. kwietnia 1922. . 4383

C. 1. 77/22/1. Edykt. Strona pow odow a Paraszka Ro
mańczuk, roiniczka w Rcklińeu .wniosła skargę przeciw

U

stronie‘ pozwanej Stetanowi Krop ó zniesienie współwła
sności realności wm! 528 Reklmiec do L. cz. C. I. 77/22.' 
Audiencja do ustnej -rozprawy została wyznaczona na j 
15. maja 1922 godz. 8 rano w tym Sądzie biuro Nr. 10.. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest niezna
ne, ustanawia się Katarzynę Krop zam. ruczek, rolu icz-1 
kę w Reidmcii kuratorką, która ją będzie zastępowała- 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział 1. ,
Mosty wielkie dnia 1. kwietnia 1922. 438z
C. II. 183/22/2. Przeciw  niewiadomej z miejsca po-, 

bytu Martini Kccr.mr z Jaworowa wniesiony został do 
tui. Sądu przez Aftan^sa Kccmura z Jaw orow a pozew
0 uznanie i wpis prawa własności Jo parce grunt. 1. kat.1 
315/3 i. 315/6 wchodzących w skład realności objętej 
wid. 168 ks. gr. grn. Jaworów. .Na podstawie tego po-; 
zwu wyznacza się audiencję do ustnej rozprawy na 
dzień 1. maja lir. w tut. Sądzie biuro Nr. 6. Celem strzc- ‘ 
żctiia p r a w  Maruni Kecmur u s t a n a w i a  się dla niej ku-, 
t u to r a  w osobie adwokata Dra Danilowiczą w Dolinie. 
Ku ra to r  tęit będzie ją zastępował i:a jej koszt i niebez-.' 
picczeństwo tak diugo dopóki san:a w Sądzie się nie 
zgłosi lub nie zamianuje pełnomocnika.

Sad powiatowy. Oddział II.
Dolina dnia 12. kwietnia 1922. 4,381
Prez. 1774/18/22. Obwieszczenie. Pan Prezes Sadu. 

apelacyjnego w Krakowie zamianował na Ii. zwyczajną ■ 
Kadencje Sądu przysięgłych przy Sądzie okręgow ym , 
w Nowym Sączu, która sić mą. rozpocząć -dnia 1. czer
wca br. Prezesa Sodu okręgow ego w Nowym Sączu ; 
Dra W yrwulskiego przewodniczącym Trybunatu, zaś
Wiceprezesa Sadu okręgow ego Bukowskiego i sędziów . 
Sądu okręgow ego Ligęzę-Przychoekicgo. Górskiego.
Rychlika, Kielara. Nowaka, Kraśnieńskiego. G rzegorczy
ka i W isiowskiego zastępcami przewodniczącego.

Nowy Sącz dnia 25. kwietnia 1922. 4378 _
C. VI. 7! 22/1. Przeciw  iwanowi Majcher I.

Hryńkowi Jaziów z Uherce, których pobyt jest
nieznany, wniesionym został do Są d u  powiato-"'
w ego w Gródku Jagiellońskim nrzez Sterana Sta-' 
dnyka z Hodwiszttj pozew o wpis prmya własności do. 
części realności heli: 901. 970. 1010. 10-11. 1012*013. 3S8'.
1 389 gm. Uherce niezabitowskie. Wskutek pitzwii w y
znaczono rozprawę na dzień 2.3. .Maja 1922 godzina 9* 
rano. Dla strzeżenia praw nieznanych ustanawia się p. 
Dra Bunda adwokata w Gródku kuratorem. Kurator, 
ma zastepowtić nieznanych w rzeczonej sppnwie na ich 
'koszt ł niebezpieczeństwo, dopóki w Sądzie się nie zgło
szą lub pełnomocnika nic zamianuia.

Sąd powiatowy. Oddział VI.
Gródek Jag. dn;Ir3. marca 1922. '4373

(Sj-łŻÓjSU:
K o f t K u f e s y .

Konkurs ua posadę sekretarza Urzędu gminnego ' 
if.insla Tłumacza. Kandydaci winni p rzed łoży ć : 1) D o
w ód obywatelstwa Państwa Polskiego, z) Metrykę it 
nie przekroczyli 40 roku życia. 3) Sw iadeclwo z ło ż o 
nego egzaminu kw- l i f i r i b ą . o  aa sekretarzy gminnych 
d*a miast pod gających ustawie z ii hyca tslfe Dz. u . , 
kr. Nr. 51. i )  Św.n-iectwa oćbvt<?j ran tyk i i krótki 
o i s  d ity i hczasow sgo zajęciu. 5) D i posad ’1 tei przy- 
w ią .k '1 są pobory równe poborom  pra.owników  pań
stw ow ych w Xi. stopniu służbowym  Należycie udoku- 
meiitOY^tne podan a należy wnieść do dnia 81. maja 19*2 
na ręce komisarza rządow ego miasta Ttumacza. Posada 
ta na razie nadaną będzie prowizo. yczułe. Po roku za
dawalającej służby n iożi nastąpić stabitizacja. P ierw 
szeństwo przysługuje zdemobilizowanym. .W. P.

Komisarz rządowy 3 05 1—k

A M O R T Y Z A C iS . 1
Ne. I. 183/21/4. Umorzenie. Na wniosek Spółki ak-' 

cyjnej Fabryki Portland cementu w Szczakowej zarzą
dza stę postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały; zaginąć i 
w zyw a się posiadaczy tych papierów, aby zgłosili swe 
prawa w przeciągu 45 dni od daty tego edyktu. W  ra
zie przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
te pa; ie iy  wartościowe jako pozbawione znaczenia. O - 
znaezeme papierów; w artościow ych: Dwa rewersy-(legi
tymacje zaliczkowe) względnie zaświadczenia Nr. 1630 
i Nr. 1642, opiewające każde na 169.500 Mkp. w ysta
wione w roku 1921 przez stację kolejową w SzczaJtowej 
na imię wymienionej na początku Spółki 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno dnia 25. kwietnia 1822. 4357 1—3
Nc. VII. 71/22/2. Uchwała. Na wniosek Sałi Mehłer 

w Wiedniu XX. Frauenfełgasse 7/6 wdraża się postępo
wanie amortyzacyjne zagubionego, na itnię i nazwisko 
wnioskodawczym przez Urząd c łow y  w Oświęcimie w y 
stawionego kwitu depozytow ego Nic 433 z daty Oświę- 
cim*.13. kwietnia 1920 na zdeponowany tam łańcuszek 
ztoty. Posiadacza kwitu w zyw a się do złożenia go w 
tutejszym Sądzie i zgłoszenia praw z tegoż kwitu mu 
przysługujących do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyk
tu pod rygorem skutków prawnych.

Sąd powiatowy. Oddział VII.
Skole dnia 9, kwietnia lb'22. 4360 1— 3

l i c y t a c j e . i
E. IV. 362/30/16. Edykt licytacyjny. Na żądarńe To-> 

niasza i Aaiefi z  Płachtów Basajstich ccłem zsuesienia
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Kr. 7* zawiera bogatą treść, ns którą składają się artyk.-:\f pierw szorzędnych znaw ców  sportu 
w Polsce. W  dziale ogólnym znajdujemy artykuły: Watka o J aw arzyn ę Dra : ti . Mękar- 
skiego, H tew e p y g t 'y  w  s z a r m i s r e e  k la sy o sa e j inf. W. M ańkowskiego, 2  k i s t o r i i  « a ł «  
kl ssa p ia ście  Dr.» J. Pogonow skiego, Arrafa a sp o rt k pt D śsłrtn s i ego. B o  m ł o d y c h  
je id ś o ś w  ołów  k i lk a  ppłk. Stef. Dembińr-kiegc, Ochota za w o d iw  ^ z w e s j a - F a i s  iO : 
Strzeleckiego. — Po dziale ogólnym następują sprawozdania z widowisk soot.o-.vych, w.udoiao- 
ści z życia zw iązków  i stow arzyszeń i ■wiadomości za'1-ar.iczne. Kończy narów dział sz.-chcw y. 
Numer ilustrowany aktua&nemi zdjęciam i nporiowemi. Geua uru Sił 57 k .  — Prsnum. i wari. 
1000 W e . — PT. P:enumeratorom w ys>łamy każdy numer poci opaską poleconą. 2-a nule* 
sianiem 100 Mk. w śnieżkach pocztow ych  wysyła się cztery numery okazowe. — A d r e s  Bly* 
ń a w n  ctw a : L w ł w ,  u l .  Z i n t a r e w i c z a  5 .

.'współwłasności realności zpn. ędbędzie się dnia 1 1 . ma
ja 1922 o godz. 9 przed cołndniem w Sądzie niżej w y- 
jnienimiym w biurze Nr. 3G licytacja realności lwh. 24 
ks. gr. gm. kat. Kurów, stanowiącej większe gospodar
stwo wiejskie, składające się z budynku mieszkalnego i 
zabudowań gospodarczych zbudowanych z miękkiego 
jdrzewa i murowanej kuźni oraz 20 m orgów 642 □  są
żni gruntu. Nieruchomość wystawiona na licytację jest 
oceniona na 4,7661000 Mkp. Najniższa cena wynosi 
2,383X100 Mkp.. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w yciąg 
.katastralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, ma
ją cy  chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo
w y ch  w Sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117. 
Takie prawa, w obec których niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalną, należy zgłosić do Sądu najpóźniej przy 
w yznaczonym  terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia, tego rodzaju co do samej nieruchomości nie m ogły- 
!by być już zc skutkiem podnoszone. Te osoby, dla któ
rych jakie prawa lub ciężary na pow yższej nierucho

m ości bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal
szych wydarzeniach tego postępowania jedynie nrzez 
■przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mieszkała w  o- 
,kręgu Sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
Sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie Sądu ża
rn ieszkałego.

Sąd pow iatow y, Oddział IV'.
Now y Sącz dnia 16. marca 1922.

r i R M Y ,

Firm- 9-1/10. Stów- VI. 36. Bdhc <j>ipMH aapoóKo- 
Boro i rocno.ąapCKOro CTOuapumeiifi. HaaewnT suneaTH 
ao peerepy sapofiKOEiix i rocnoaapcKiix CToBapmueHfe 
OeiąoK CTOBupfliiieHH: FpoMaaa Bnnorpaą kojio TBioaaua. 
(pipMa CByniT: ToBapno.THO rocuoąapeKO-ToproBejibne
.nHaąiHu CTOBapnmene aapeGC-rpOBaiie 3 ofiMcaseHOio no-
pyKOK) b llHHorpaąu Hura cTaTyry: 30. siapTa 1919. Ilpe- 
Ambt niąnpE6>iCTBa: Cnoąyaeue rocnoąapcKBs cna c«oix 
"nenie .ąąa ix AofipofiHTy. jjo  nepeseacHa cbo«i ni.ia Oyąe 
•CTOaapaiueHs: a) KyuyBaTn, apefiąyBaTB i naSMarn fpyH- 
th i óyąHfiKi b ąu n  Begenn enhibnoro rocnoąapc rua, 
enijibBHMn caąaMH meHlB i aame cbo!x 'HeniB i mime b ix 
xocen. 6) ByąyBaTa i jrafiycaTy go mb Memicajibm jurnie 
Ann choIx uaeuiB i jinme b ix soces, a raKoitt upogaBaru 
aGo ąanaTH b sasM aomu Menpouibm, snra.yio uooaaHOKi 
MernKUHa u u me cboim -uienaM i anme b ix xoc«h. u) Y p n -  
pjnyBaTa CKjiaąn (Maranami) 3HapaąiB rocnoAapcbKHx, Ha- 
BoaiB, 3fii;«a, aaciHH i iHbmax 3eMaenaoąiB -innie ajih 
,cboix MaeuiB Ta .atnne b !x  xoceH r) npoąaBaTH -innie 
fljia cbo£x uacFiiB i lanie b 1x xoces Topron.i io cpmcTBa- 
w  nOJKUBH, aabKoroaiuHBMa i neaJifeKOroainnamn uaireniia, 
Ta npeąMeTaMH noTpifiHHwn ąałi oco6bctbx riOTpefi, a Ta- 
!koik ą.i?i aoManiKoro i pi.ibHiiaoro rocnosapcTBa Ta ąjm 
■poMOCJia i npoMHCay ąame cboly naemn. r) SaaflaTH c.n 
TiepeTBOpK))łan6M npoąyicTiB rocnoąapcbKax innie cnoix 
fi.ieirijB i npoąastiro npoAyimB Ta njioąia rocnoąapebKnx 
;(3(5i:Ka, xyąo(5n i. t . a-) aa me esobe uachib i .name b ix 
;XOceH. a) HaSyBaTB i ysepjKTBaTB aHapasu rocnoAapcbKH
i iiiągaBarn ix ąo yzKHTKy b rocnoAapcTBi name CBofx 
mieHiB i aame b ix xocea uepc3 HaeM, e) ypasatyBaTa 
AHine aah cuoix 'meniB i aaine b i'x xocen m.ihbb a o  Me- 
neua aóima cbois aneniB. js) Bupoó.iaTa ca.iaMn cboYx ane- 
min aiiapaAH, SHafloCa i fc lick p  npeyMeTit uorpiÓHi TaK 
bpia ocoÓncToro yjKaray hk i ą.ia AOMamHoro i piirbHHao- 
,‘ro  rocno«apcTBa a -paKoac A-m pewecąa i npoMiicay jimne 
cbo'£x aaemB i snute b ix xocen. 3 )  ilpaunarH KauiTScin 
AO oCopOTy .aa yMOBaeuHM onpoąenTOBaseM b  xocoh cbo- 
i\ aseaiB. 1) ystauTH san'*1 cbo'(m r;seHaM Aeinetim i npa- 
c*ynuax noJKBaon Ha nb(ttecefif. ix rocnOAapcTBa a<3o npo- 
MHc.sy. Tac TpeBaHn: Heo6Meatenan. HapeKąaa CTOBapa- 
ineun ciuraAas ca 3  Tpex a-ieHip.. .IlupercTopaMn nadpast : 
Maria 3eMeAI(>K, CmeĄaa Maxaii.'iHni,yic i Bacajib Cnąop. 
roc.nOAapi b BnHorpaAi, iliaanc (pipMa: (j>ipMy T o b r-  
pncTBa niauncyioTa abs- HsełłJi HapeKiyii. OrosomeHa To- 
BapucTBa dyAjT naMintyBaMi na npiiaHaneHnii na ce Ta
f ią  u  a  b b  j w r a j H  CToeapuraeBH aCo b  <>a h jh  3  uaconuceH, 
Buy osbshhti. Ha.AaiTpaiOHa Pąąa. Faui ‘ureHa buhocrt Ana5- 
.imTfc Kopon 1 M 0»e S ith  ansanenafi BiApaay, a6o nauri- 
SHiiune ao pony paraMH inonaHMearue no 10 aopoH, npa- 
ni.M nepma paTa Myc ora <3yra Bnaaaeaa aapati npss npa- 
jiiHTK) b ujieitH CTOBapimrena. OAmaajiŁHiCTb aa 3ofioBa3a(ia
'( roBapHmejifi KpoMl yapaOM T a so»  Aaabraoro kbotoio ao 
:naTpa30B0V bhcoth aasBAesor-o yauiy. /lara Bnncy: 15. ee 
pecHn 1921.

Cy,; oicpyJKHHH a ko ToproBeabHBa Biflnis II.
llosoMaa. ahb 2S- uepBnH 1919. 2338

Firm. 1389. Stow. VII. 112. Wpis firmy Stowarzy 
■szenia zarobkow ego i gospodarczego. Do rejestru wpi
sano dnia 10. stycznia 1921. Siedziba firmy: L w ów .
Brzmienie firmy: Związek pracujących w kamieniu, 
stow. zar. z  ogr. poreką vre Lw owie. Data statutu: 31. 

.październiku 1920. Przedmiot przedsiębiorstwa: W yko
nywanie wszelkich robót w chodzących w zakres prze
mysłu kamieniarskiego i pokrewnych, jak cement, wa- 

1 pno. glina, gips. beton, sztuczny kamień itd. Czas trwa
nia nieograniczony. Dyrekcja: naczelny dyrektor Hipolit

W ich, Lw ów  Zoiji 15, dyrektor W ładysław Korzewicz, 
Lw ów , Piastów 20 /.ust. dyrektora i skarbnika Fran
ciszek Woltiuger Lw ów  Piekarską 55, zast. dyrektora i 
sekretarza Marjan Diakon Lw ów  Kasztelańska 7. Pod
pis firmy: Pod wyciśniętą pieczęcią tirmy Tow arzystw a 
podpisy dwóch dyrektorów lub jednego dyrektora i za
stępcy. Ogłoszenia umieszczane będą w jednym z dzien
ników lwowskich. Udziat członka 1.000 Mkp. Odpowie
dzialność: prócz udziału nadto kwotą równającą się jc- 
kinc krotnej wysokości deklarowanego udziału.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lw ów  dnia 3. stycznia 1921. 2268

Firm. 66/19. Ctob. VI/41. Bnac ($>ipMR 3apoC 
koboto i roenogapeitoro cTOBapHHuieHa. HajismHT buhcttb 
AO pescTpy sapoÓrcoBHX i rocnogapcKtiz CT(mapaiueHb: 
OcIaok CTOBapnmenn: rpOMaąa KyaasiiH. d>ipMa asysHTb: 
, Fluacna lioMiCTOBapameHe napeecrpoBam 3 ofiMeare- 
iroio nopyKOW. UaTa cTOTyTy: ‘26. aioToro 1819. ripeAMPT 
uiAnpiieMCTBa. Cuoąynene rocnoAape.KHx cna cboIx n.ieHi 
Aąa i'x AoópoCaTy, Ho nepeueAenH cbobi hI.th 6yąe ero Ba- 
pHmcHe: a) KynyBaTH, appnAyBam i uafiMa™ Upym-H i 
6vahhkh b uiaii Begeiuf cniitnoro rocuoAapCTBa, cuiah- 
hhmb cn.-iaMH ujieniB i Annie cbo'ix 'iaohib' i ,innie u ix xo- 
cbh. 6) ByAjBaTH i HafiyBarn aomh MeniKaabni ąmne a-th 
cboTx 'f.ioHJB i .-iHine b ix xoce«, a ranonc upOABBarii afio 
aaBara b naew aomh MeiuKaąbHi, srjiHAiio nooAwnoKi Me- 
uikahh .innie cboiii M.ieiiaM i jurnie b 'i.\ xocen. b) ypa . 
AacyBaTa ckhuah (MataanHH) snapBA>B rocnoAapcttnx, ua- 
BoaiB, 3 <5 ma, Haciria, i hkbluks ueM.ienjiOAiu .1 Hiue a^h 
cboix HąeHiB Ta -inme b ix xoceH, r> ripogaRaTti .niaie 
Axa cbo'/x meniB i iHine b Vx xoceH touCoriio ępcA- 
CTBaMM DOACHBH, aabkOrOJlSKHMH i Hea.ThKOrOAiHHHMH Ba- 
noaMH ra upeAMenaMn iiOTpifiBHMH ąjia ocoChcthx iio- 
TpeS a TaKom ąąa piąbHimoro i AOManiHoro rocnOAapcTBa 
Ta asa  peMecaa i apoMHC.Ty .inme cbo'(x nneBiB. t )  3aii- 
msth ca rrepr-TBOpK)BaneM npoąyKTiB rociiogapCKur An
nie cboTx 'uichIb i npoąawuio npoAyKTiB Ta iiboaib rocno- 
AapcbKiix (ąCiaia xyA.o<Sn > t. a-) -innie cbo'(x mashib i jui- 
me b i'K xocen. a) HafiyBaTB i yAepwyBaTn 3 napaAii ro- 
cuoąapcbKi i BiAA3 BaTn Yx ao yJKHTBy b rocnoAapcTBi .1 1 1 - 
me cboYx 'ihcbib i nsme b i'x xoceH «repca h%sm. ei 
ypaAJKyBaTn nnrue ajih cboix naęniB i AHine b ix xoeefi 
MAiiBii ao neneHa s6 )JKa cboix HąeBiB. jk) BhpoOahth 
CHJiaMH CB01X B-.CHiB BHapBAH, BfiaAOOB i BC 1.1 a.;u upeg- 
mbth noTpifiiii tuk a3H OcofincToro yjKHTKy n>; i a.ih 
AOMauiiforo i pi.ibBHBoro rocnOAapcTBa a TaKokr ą-i11 Pp_ 
Mecaa 1̂  npoMHcay n u e  cBois H.neHiB i asiuio b Ix xocen. 
3 ) IIpniiisaTH KaniTaiiH a° ofiopory aa yMOBaemiM onpo- 
u,eBTOBaHGM b xoceH cuofcę ‘uiOBiB. i) yAiąaTH ąaiue cboiii 
i.ieHOM AeiucBnx i npncTyn.nax nowiwon Ha nigHeceiie ix 
rocnoflapcTna afio iipoMncjiy. HupnKUHB: ckahass cn 
3  ipex HaemB. HHPeKTOpaMii cy r : H^aTpo MixaS.ieuKn, 
ItMUTpo l yi yp i [BaH BapnapyK cc.ihhh b  Ryjanum. Ilig- 
unc (JiipMH: cpipMy TOBapacTBa niAUHcywT ąsa m j h h h  Hn' 
peKUHi. OroJiomena CTOBapurueHii OyąyT uoMiipyiiaHi Ha 
npH3Ha':eHia ua ce Tafiaunn aa .ibowam CTOpHmeHS a6o 
b OAuin a nąconnceu HKy onsanHT KaASupaiona Paąa. 
VaŁa 'i.ieHiB: bhhoch.t AecnTb Kop. i MycnT fiym  BOJiate- 
» i !i h  b  A p a a y  n p n  u p i m a T i o  b  nąeun T o B a p H C T » a .  O A H in a a b -  
nicTb HJicHa sa 3oC0BH3aHJi CTOnapurneHa npOMi yglAOM tu- 
KOiK AŁlbłUOIO k b o t o i o  ąo" ABopasOBoi' bucotu s a a B u e H o r o

yAiay. Hara sinicy; 15. BepecKa 1921.
CyA OKpyjKHiin uko ropą. BijAiA II

ItojioMiia, ahh 15. Bececna 1921, 5512
Firm. 468/19. Stow . VI. 155. Wpis stowarzyszenia. 

Do rejestru stowarzyszenia wpisano jdnia 20. lipca 1919. 
Siedziba stowarzyszenia: Lw ów . Brzmienie tirmy.
Związek Stowarzyszeń spożyw czo-gospodarczych „Je
dność". Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
(poręką. Czas trwania stowarzyszenia: nieograniczony. 
Cel: A) Dostarczanie członkom za gotów kę, wszelKicii 
artykułów użytkowych nabytych hurtownie lub w y
tworzonych we własnym interesie. P rzy  zakupriic u- 
wz/Jędnione być mają przede w szy stkiem źródła krajo
we i kooperatywne, b) Szerzenie idei kooperacji przez 
odczyty, wykłady i wydawnictwa popularne; c) w spół
działanie i nadzór przy organizowaniu nowjmh stowa
rzyszeń oraz udzielanie bezpłatnych rad, wskazówek 
już istniejącym stowarzyszeniom ; d) zastępowanie in
teresów' zrzeszonych konsumentów u władz. Statut z 
dnia 6. tnaja 1919. Udziai: Tytułem ndzialu obowiązane 
jest każde stowarzyszenie uiścić kwotę 10 K. od każ
dego sw ego członka: połowa udziału winna być  wpła
coną zaraz przy podpisaniu deklaracji, druga zaś poło
wa najpóźniej w ciągu 10 mies. od dnia podpisania de

klaracji w stosunku do deklarowanej wysokości. O gło
szenia następują przez umieszczenie w dziennikach. Za
rząd składa się z  3 członków i 3 zastępców. Członka
mi zarządu są: 1/ Karol Kanneberg, 2) Krzysztof Krzy- 
stofowicz. 3) W ładysła w Brodacki. Zastępcami człon - 
kow zarządu są: 1) W ładysław Sieczkowski, 2) Ludwik 
Friiauif, .3) Michał Chrystowski. Uprawniony do za- 
stePiitv:a Zarząd. Podpis iirmy: Brzmienie firmy podpi
syw ać będą: 2 członkowie zarządu albo l członek 
zarządu i zastępca lub t członek zarządu i prekurzysfa. 

Sąd okręgow y jako handlowy. O dr/ia i iV.
Lw ów  dnia 17. iipca 1919. 22(9
Firm. 672. Rg. A. ii. 111. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Dnia 22. października 1919 przy firmie 
brzmienie: Galicyjski wojenny Zakład kredytowy. S ie
dziba: Lw ów . Wpisano w rejestrze następu-jace zmia
ny: Udzielenie prokury 1) p. Drowi Julianowi Zwolski- 
mu, urzędnikowi pow yższego Zakładu, we Lwowie za
mieszkałemu i 2) p. Antoniemu Burczakowi'. urzędnikowi 
p ow jrższego Zakładu we Lwowie zamieszkałemu.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 18. października 1919. 2267
Firm. 78/1. Rg. A. Ii. 175. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Dnia 22. października 1919 przy iirmic 
brzmienie: M iędzynarodowe Tow arzystw o Transporto
w e H. Engehnann i Syn. Siedziba: Lwów. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Interesa spedycyjne i komisowe wpi
sano w_ rejestrze następujące zmiany: Udzielenie pro
kury p. Izraelowi Rewiczowi, kierownikowi handlowe 
mu. zamieszkałemu we Lw ow ie, ul. Podiewskiego 9. 

Sąd okręgow y ;ako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 16. października, 1919. 2272

Za p a s :  d o  s p r z e d a n i a !  
Foiv?ark 517 mrg. cena 

30 mil , Folwark 4P0 mrą 
385 mrg. Cena podług ugorN/ 
z obcych rąk, ta;tak, hbryka 
mebli, fabryka kafli z zapędem 
motorowym cena 4 ml!. 
przedsiębiorstw handlowych z 
różnych branż, h:tel, domy 
mieszkalne począwszy od 250, 
350, 500 tysięcy, muto rahe 
pod dachówką gospodarstwa 
od 10 mro. 29, 36, 44, 75, 80, 
92, 107, i08. 127, 102, 160 i 
diuo innych. t,R 0L 'i“  jawna 
s.-ółka handlowa, wiaściciel 
Wiśniewski, Jaśkiewicz, Rawicz, 
ul. Paderewskiego nr 197, Ce- 
lefor 149, 164 mieszkanie.

s i a / ś ,
lig&ntnn c Uż .

chora błaga serca 
tościvra o żywność 

ubrania.
WANDA MILEROWiCZ 
«!. św. Antoniego Nr. 7. 

Su tarany —  Lwów.

Q aze fa  gankow a
N A J w iĘ tóZ C  I MAJPOWAŻNiEjSZL PISMO
EKONOMICZNE —  W YCH O D ZI

10. i 25. KAŻDEGO MIESIACA.
W  „G azecie Bankowej^ pierwszorzędne po

wagi z zakresu ekonomji i finansowości 
om awiają w szystkie aktualne kw esljc  
gospodarcze.

Prenumerata w ynosi: półrocznie 3600 Mkp., 
Kwartalnie 1800 Mkp. Z e s /y t  pojedynczy 
300 Mkp.

O głoszen ia w „G azecie Bankowej** m ają  
nadzw yczajną siłę reklamową ze względu  
na wielki nakład pism a i ogrom ną jego  
poczytne ść.

Za  nadesłaniem 100 M kp. w znaczkach po
cztowych w ysyłam y numer okazow y  
(przesyłką poleconą).

P. T. Prenumeratorom w ysyła się każdy 
egzem plarz pod opaską poleconą.

flaDRES W YD AW N IC TW A:
LW ÓW , ZIMORÓW1CZA 5 -  Teł. 58!

Zn a c z k i  p o c z t o w e  dla 
f i l a t e l i s t ó w  (na pro

wincję nie w ysyłam ). Naj
tańsze źródło. Karolina 
HAWRANEK, Skład papieru 
Lw ów -R U TO  WSKIEGO 10

Związkowa ifófinerjs elejów mineralnych
Spółka akcyjna we Lwowie, ul. Sapiehy 3.

Na odbyte-a w dniu 22. kwietnia 1922 we Lwowie Watnem Zgromadze
niu podpisanej spó Ki uchwalono przyjąć do wiadomości sprawozdanie zarzą
du oraz rozdzielić pomiędzy akcionarjuszbw lb-procentową dywidendę za rok 
!9 2 i, którą wypłacę spółica „G A Z ZIEMNY* we Lwowie ul. Saęiehy 3

Równocześnie Walne Zgromadzenie przyjęło do wiadomości nchwalę 
Rady zawiadowczej o przyznaniu dotychczasowym a cjonarjHszom prawa 
pooóm dalszych akcji 111 emisji po cenie nontinlnej, przy c ze ci na każde dwie 
posiadane akcje wypada jedna akcia z prawa poboru.

ZW IĄZK O W A RAF1NERJA Ol EJÓW MINERALNYCH 
4371 Spółka  ak cyjna  we Lw ow ie, ul. Sapiehy 3.

W yaawca: iFvjŁKt\ WYDAWNICZA. Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Stanislatv Kossowski.
Z Drukami Polskiej, pod zr--- U Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31,


